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LISTY REKLAMACYJNE nieo częto- 
wane nie olsgaję frmakowania, ______

M inisterstw o p rzedlitaw skie.
Za rządów ministerstwa panów T»afTe, Hyc, 

Becke i t. d., wada państwa uchwaliła ustawę 
grndniową, a jednak najemnicy i stronnicy dzi­
siejszego ministerstwa twierdją, iż ta nstawa gru­
dniowa jest palladium, wolności i że tego palladium  
tylko obecni biirgerministr/ strzeuz i bronić zdo­
łają- A najemników, t. j. najemnych dziennika- 
r*bw ma obecne ministerstwo całą armię na za­
wołanie. Żadne ministerstwo w Austrji nie do­
prowadziło maszyny dziennikarskiej w tyra kie­
runku do takiej doskonałości. W przedpokoju 
szefa biura prasowego zgromadza się eodzieu- 
nie o pewnej godzinie kilkodziesięcin wyfrakowa- 
nych dziennikarzy, których woźny podług alfa­
betycznego porządkn przywołuje do posłuchania i 
wpuszcza do salonu paua szefa, który każdemu 
z uich daje insirukcje, co, gdzie i w jakim duchu 
pisać ma. Najwięcej między tymi dziennikarza­
mi jest korespondentów pism zamiejscowych. 
Są to po większej częśei Indzie bardzo wątpli­
wej przeszłości, a jeszcze wątpliwszej egzysten­
cji. Napompowana instrukcjami armia ta rznca 
się potem z zajadłością na wskazane jej przed­
mioty. Najczęściej w kilkunastu dziennikach po­
jaw iają się równocześnie to artykuły, to kore­
spondencje, w myśł instrukcji pisane. Ministerstwo 
może się potem odwoływać na przeważny, jeśli 
nie jednozgodny prawie wyraz opinii pnblicznej. 
A rząd, który według opinii pnbliczuej postępuje, 
nazywa się parlamentarnym!

Nieliczne weałe aą w Austrji dzienniki nie­
zawisłe. A i do uiezawisłyoh nmieją się często 
wkręcie korespondenci, biorco/ instrukcje i zapła­
tę z biura prasowego. Często t„ a y  koresponden­
ci ofiarują niezawisłym dziennikom usługi 
gratis, lab za bardzo nizką opłatą. Nam samym 
je lc z e  za Sohmerlinga jeden z podobnych kore­
spondentów po daremnych usiłowaniach, aby 
Gazeta Narodowa nraieszczała grafysowe korespon­
dencje, ofiarował w końcu dosyó znaczne bono- 
rarjnm za umieszczanie jego korespondencyj. Pe- 
ster Lloyd, niezawisły zresztą dziennik, umieszcza 
korespondencje wiedeńskie dwu ezy trzeeb podo­
bnych zaprzedańców. Często mn wcześnie jakąś 
nowinę doniosą, której im udzielono w binrze 
prasowem, ale zawsze przedstawiają rzeczy, o 
które głównie chodzi, w świetle-instrakcyj mini- 
sterjalnych, często tak sprzecznem z przekonania­
mi Peeter Lloyda, iż w adnotacjach sam z nimi
stacza walkę.

I taki aparat dziennikarski stanowi główną 
siłę obecnego ministerstwa! Siła ta zowie się 
kierownictwem opinii pnblicznej! Do niej w 
swyoh czynnościach odwołnje się ministerstwo, 
w niej czerpie otuchę, na niej opiera swe działa­
nie ! Aparat ten dziennikarski jest na wszystkie 
strony rozramieniony tak, iż trudno nawet walczyć 
z nim nielicznemu dziennikarstwu niezawisłemu.

prawie, również jak niepodobna z tych korespon­
dencyj dokładnie śledzić, wybidywać zamiary i 
drogi ministerjalae.

Obecnie nadeszła pora, gdzie rezolucje gali­
cyjskiego sejmu stają się jedayra z głównych te ­
matów artykułów i korespondenoyj inspirowanych. 
Z obowiązkn będziemy więc musieli zwrócić a 
wagę na wszystkie kręte drogi i ścieżki, kióre- 
mi puszczać się już zaczyna aparat dziennikarski 
biura prasowego.

Jużto na wszystkie ogólnikowe twierdzenia 
podobnych pism, iż w rezolucjach galicyjskich za­
warte są żądania, które przyjęte naraziłyby 
na szwank potęgę monarchii, pretti70 Przedlitawii, 
odpowiadać będziemy bardzo dobitnym argumen­
tem, z stosunków Zalitawii powziętym: „Jeśli
Węgrzy, tak drażliwi o potęgę korony węgier­
skiej, daleko więcej autonomii nadali Kroacji, a 
pomimo tego nie obawiają się osłabienia tej ko­
rony, osłabienia jej prestige, toć i w Przedlita­
wii podobny stosunek bez wszelkiej szkody dla 
państwa istnieć może. Gdy Węgrzy zawierali 
ngodę z Kroacją, centralistyczna dzieuuikar.stwo 
wiedeńskie krzyczało w niebogłosy, iż za mało 
dają Kroacji. Jakże teraz to samo dziennikar­
stwo może głosić, iż Galicja, żądając mniej niż 
Kroaoja istotnie otrzymała, czyni zamach na po­
tęgę monarchii ?“

Na zarzuty zaś specjalne, które iaspirowane 
dziennikarstwo czyni lub czynić będzie rezolu­
cjom galicyjskim, do argumentn ogólnego, wzię­
tego z ngody węgiersko-kroackiej, dodamy za­
wsze szczegółowe wywody, iż rzecz jest możliwa 
do przeprowadzenia, bez wszelkiej njmy dla potę­
gi i jedności państwa, a w końcu wzywać bę­
dziemy ciągle przeciwników naszych, aby wypo 
wiedzieli prawdziwą przyczynę swego oporu, któ­
rą jest obawa, iż przyjąwszy rezolucje sejmu ga- 
Hoyjskiego, Niemcy ntracą podstawę swej prze­
w agiii możności wyzyskiwania Galicji.

Nie nie 1 >nmy również przypomnieć zawsze 
genezę tych antirezolaeyjnyełi artykułów i  fcors- 
spondencyj, aby w Wiednin nie mydlanó, iż Po­
lacy biorą je naiwnie za prawdziwy wyraz opi­
nii pubłieznej, i aby tym mniemanym wyrazem 
opinii publicznej nie zasłaniano się.

Powstanie tym sposobem cały szereg arty­
kułów o rezolucjach galicyjskiego sejmu i ieb 
losie w wiedeńskiem ministerstwie, w Radzie 
państwa i w niemieckiem dziennikarstwie, do 
którego szeregu powyższy artykuł jest wstępem.

j— przez ten aparat rozpowszechnio­
na fałsze, insynuacje, przekręcania niepodobna

Korospotidoitoja Gazety Narodowej.
W a rs z a w a  dnia 5. stycznia.

Moskalom nie tak łatwo idzie z wynarodo­
wieniem prostego Indn. Chłop wprawdzie słucha 
rządu i wykonywa to co mn każe, bo mnsi, lecz 
wewnętrzne jego usposobienie nietylko a nas, a- 
le i w kraju Zabranym, nie jest tak bardzo, jak­
by to z pozom mogło się zdawać, przychylne dla

najezdców. Od czasu jak  nastąpił zupełny roz­
dział między dworem i chłopami, przez uwłasz­
czenie tych ostatnich, uczucia narodowe coraz 
więcej się w nich budzą. Weding opowiadań przy­
jezdnych z za Bugu, chłopi tamtejsi tak się wy­
rażają: „Pan Bóg nwoluił nas od pańszczyzny; 
g d /b y  jeszeze tak samo i od Moskali, to zupeł­
nie byłoby już dobrze.' Moskale sami aię niejako 
do tego przyznają, sądząc z ich ciągłych utyski­
wań po różnych pismach na trudności, jakie na­
potykają w wytępienia „nałogów polskości.* Oto 
n. p. donosi Golos, że aa L itw ie, pomimo wszel­
kich nsilnych starań, niesposób dotąd w niektórych 
okolicach zmusić lud prawosławny do zaniechania 
ra idtów f ' pieśni w polskim języku. Z nuitanoi w 
Chelmskiem, jeszcze gorzej. Chłopi i księża ani 
chcą słyszeć o moskwicizmie. Jest wprawdzie 
kilkunasto zaprzedanych księży, w trzech czwar­
tych przybyłych z Galicji, którzy trzymają z Mo­
skalami; lecz na dwieście ośmiziesiąt kilka pa- 
rafij. to nie wiele. Cywilizatorowie nasi nie tra ­
cą jednakże nadziei dopięcia swego, i różnych n- 
żywają sposobów. Tak, przed paru tygodniami 
za*ożyli w Chełmie klub moskiewski w celu zbli­
żenia unitów z prawosławnymi, rząd asygnował 
na ten klub 3000 ra. jednorazowej zapomogi. Nie 
wieleby teu klub i wszystkie inne środki pomo­
gły, gdyby na nieszczęście biskap chełmski nie 
był przeszedł jnż zupełnie do obozu nieprzyjaciel 
skiego. Inaczej teraz sądzić już o nim nie wy­
pada ; zatwierdził on bowiem niedawno wszystkie 
rozporządzenia byłego administratora dyecezji, 
Wójcickiego, choeiaż te rozporządzenia papież po­
tępił w swej encyklice. Unię w Kongresówce nie­
zawodnie spotka ten sam los, co i unię na L i­
twie przed 30 laty, jeśli tylko wojna nie wyswo­
bodzi nas z niewoli, w jakiej pozostajemy.

Wojna — to jedyny nasz ratunek. Wszyst­
ko, na co tu patrzymy, zdaje się zapowiadać na 
wiosnę rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich. 
Sami Moskale, pomimo wszelkich starań na dro­
dze dyplojn styczna), jaki® rzą d  i eh czyni, nie wie­
rzą by ™»«li uniknąć starcia. To też krzątają 
się w swych przygotowaniach, jak mogą. Cyta­
dela w jtł^ w sk a , której fortyfikacje zdawały aię 
jnż by? całkiem skońosoue, ma być powiększoną 
przez dodanie kilku szańeów odpolowycb; jnż w' 
tym eelu rozkazam otaksować domy kilku są­
siednich nlic. Damblin, M iilin i Brześć Litew­
ski także zostały wzmocnione. W Brześcia cały 
główny wał ukończono już, za pomocą nasypki, 
podwyższenie na dwa przeszło łokcie, a to w celn 
lepszego zasłonięcia wewnętrznych różnych mu­
rowanych budowli, jakto ł .  p. wież obronnych, 
w gorlacL niektórych bastjonów stojących. Łuck 
na Wołynia, jak się dowiaduję, ma być za po­
mocą fortyfikacyj polowyeh zamieniony na obóz 
oszańcowany. Wierzę temn tem więcej, że i w 
latach 1845 i 1855, w przypuszczeniu wdania się 
Anstrji w wojnę krymską, Moskale w Łącku za­
częli już byli szańce. Wszystko to byłoby jnż 
bardzo dobrze, gdyby na szczęście nie brak no­
wych karabinów, prawie kompletny. Wiem z pe­

B l

wnością, że prócz 3.'gwfMfdyjskiej dywizji, która u 
nas w Warszawie konsystuje, i 1. dywizji gw ir- 
dyjskiejj) jłtojąfecj w Petersburga, pieehota moskie- 

.wska nie dostała dotąd broni odiylcowej. Pomi- 
me u  granicą czynionych starań i forsownej pra- 
c /  własnych ich fabryk w Tale i Siestroreoka, 
dopiero, na wiosnę ma być rozdanych 300.000 
karabinów. Wcale to nie jes t dostatecznem, tem 
bardziej jeśli weźmiemy na nwagę niezgraenośd 
soldata moskiewskiego , potrzebującego daleko 
dłuższego, czasn jak inny żołnierz do przyucze­
nia się należytego władania bronią.

Wielu u nas jest zdania, że z powiększają­
cą się pewnością wojny, Moskw? będzie się sta­
rała skąptować Polaków przez pewne ustępstwa 
i przemianę dotychczasowego swego postępowa­
nia. O ile takie dobrodaszne zapatrywanie się 
na rzeczy, jest mylnem — dowodzić prawie nie 
trzeba. Wprawdzie zaprzestano już tak częstych 
ekscesów i niesprawiedliwości, jakich się ooduen- 
nie w stosunkach z obywatelami kraju dopuszcza­
no w ubiegłych latach, 1 nawet w przeszłym ro­
ku sekretnie rozesłany oył rozkaz do gnbernato- 
rów, by polecili swym nrzędnikom zachowywać 
sprawiedliwość i grzeczne ohejście z m ieszkań­
cami, strzegąc się wywoływania eoraz nowego 
rozdrażnienia — lecz w gruncie rzeczy trybu po­
stępowania swego rząd moskiewski nie choe i 
nie może zmienić. Wszelka zmiana w tym kie­
runku, nie przynosząc żadnej korsyśei rządowi, 
byłaby tylko jakby  świadectwem obawy i kora- 
promitnjącem przyznaniem się do słabości. W y­
trwają więc Moskale na raz powziętej drodze, 
ohoćby dlatego, że zrajuowawszy kraj do szczę­
tu, łatwiej im będzie, w razie jeśli się oda im 
zatrzymać przy sobie ziemie nasze, n s  ruinach 
polskich zasiać moskwicizra; w przeciwnym zaś 
razie — oddadaą Polskę, t le  oddadzą wyoidńoao- 
ną z wszelkich sil i zasobów, i pogrążoną , że 
tak powiem, w tfbaoi administracyjno-społeezny.
I rzeozywiśoie, Moskale postępują eiąglo po swo 
jemu Ns dowód tego, jak  skwapliwie chwytają 
najmniejszą zręczność, by, gdzie można, 
szkodzić, niech posłuży świeży fakt następujący: 
Na głównej komorze eloirej pakowanie 1 rozpa­
kowywanie towarów dotąd poroezanc bywało Po­
lakom ekspedytorom, którzy załatwiali tę rzecz 
za pomocą zwyczajnych naszych robotników. Ko­
mitet urządzający pozazdrościł i tego Kawałka 
ohleba — zrobił swojo, i oto niedawno z Peters­
burga przyszedł rozkaz ministra finansów, zabra­
niający od Nowego roku st. a. Polakom trudnić 
się ładowaniem towarów. Czynność U  została 
oddaną uprzywilejowanej kompanii, sformowanej 
w Petersburgu. Przez takie rozporządzenie łntąj- 
si ekspedytorowi* bez żadnego powodu pozba­
wieni zostają tych miejsc, a liczni robotnicy, pra­
cujący przy komorze cłowej, tracą zarobek, na 
korzyść moskiewskiej kompanii. Do owego roz­
kazu pan minister dołączył także i taksę, według 
której cen kupcy warszawscy mają płacić kom­
panii moskiewskiej za pakowanie i rozpakowy­
wanie towarów. Jeśli dobrze rozpatrzymy tę ta-

Kronika lwowska.
(Pogotowie błotne zwierzchności miejskiej i błotny 

status quo na ulicach. O cierpieniach niektórych d ra ­
pieżnych zwierząt z powodu pobytu w gmachu teatral­
nym  lwowskim, P . H enryk Schm itt i  Towarzystwo na 
rodowo-demokralyczne. D r. Sm olka i organ demokra­
tyczny. Przewaga pieniężna  „szlacheczczyzny.“ Tow a­
rzystwo sztuk pięknych.)

Zima wysypuje na nas wszystkie zaległości 
śniegowe, które nam się należy, a nowa instytu­
cja, przeznaczona do wywożenia tego niemiłego 
artyknłn z miasta, odbywa w achparady  przed ko­
misją Rady miejskiej, i stoi w pogotowin , ni 
mniej ni więcej jak armia niejednego państwa, 
dzielna w koszarach i na placn musztry, a nigdy 
niewidziana na polu bitwy. Natomiast cały le­
gion kronikarzy, pozbawionych materjału, chwy­
ta  — nie za miotły, ale za pióro, by znowu raz 
zająć się tak pożądanym 1 od dawna niewidzia­
nym przedmiotem, jakiem jest błoto. Stosnjąo się 
do wymagań cbwili, skonstatujmy i my, że wła­
dza, czuwająca nad czystością nlię, i w tym roku 
kieruje się raczej wytrawa) m konserwatyzmem 
aniżeli gorączkowym pospiechem i przedwcze- 
suem zastosowaniem postępowych teoryj. z  qho- 
dników zmiatają wprawdzie śn ieg , ale tylko w 
niektórych ulicach i jedynie o tyle, 0 9 potrzeba, 
by obryzgać przechodniów wtenczas, gdy nlice 
najbardziej są ożywione. Co do nlic samych, sta- 
łw  quo ntrzymywany jest z największą troskli 
wością i z tą starą patrjarcbalną wiarą w dobroć 
Niebios, które nie omieszkają z początkiem wio­
sny spuścić deszcz obfity i spłukać, co się zbie­
rze przez zimę. System ten oprócz swojej prąk- 
tyczności, ma być przytem według zdania nie­
których pp. radayeb nadzwyczaj tanim , miasto 
Opłacić ma bowiem tylko 33 fur po 2 zł. 50 ct. 
dziennie, a fary te mogłyby w istocie wywieźć 
bardzo wiele stóp kubicznych śniegn , gdyby 0 - 
prócz wachparady i stania w pogotowia, obowią­
zane były j nj  teraz d0 rozpoczęcia swoich czyn­
ności.

Wszystko jest tedy w jak  największym po­
rządkn, i niema obawy, ażeby prawa natury i 
zwyczaje praojców doznały tej zimy jakiegokol­
wiek pogwałcenia ze strony zwierzchności naszej

gminy. Zgłaszające się fury właścicieli prywa­
tnych odsyłane bywają co rana z podwórza ra­
tuszowego przez urząd budowniczy z tem wyja­
śnieniem, iż są zupełnie niepotrzebne. Brzmi to 
tak imponująco, jak gdyby np. p. Brestel nie 
chciał p rz y ją ć  pożyczki, którąby Rotszyld chciał 
ofiarować skarbowi anstrjackiemn. Ale porówna­
nie to chroma, bo p. Brestel nie znajdzie się pra­
wdopodobnie nigdy w tej miłej konieczności.

W gmachu teatralnym przywróoony jnż jest po­
dobno porządek, tj. pani Casannors wyjechała ze 
swojem drapieżnem towarzystwem dramatycznem. 
Mówią, że wyjazd ten nastąpił prędzej niż się spo­
dziewano, ale bynajmniej nie w skutek zażaleń nn- 
bliczności, uczęszczającej do teatru lecz wsku­
tek przedstawień kilku niemieckich towarzystw 
przeciw dręczenia zwierząt, które usilnie się tego 
domagały ze względu na udręczenia, jakim ule­
gały biedne zwierzęta w tak bliskiem sąsiedz 
twie opery niemieckiej. Osobliwie zaś cierpiał 
lew, który jak wiadomo nie może znieść piania 
kogutów. Łatwo po jąć , że popisy niektórycŁ 
śpiewaków i śpiewaczek doprowadziły go były 
prawie do konsnmeji.

Towarzystwo narodowo-demokratyczne po­
niosło znaczną stratę , p. Henryk Szmitt złożył 
bowiem godność wiceprezesa i wystąpił podo­
bno całkiem z Towarzystwa. Mimo wszelkiego 
uwielbieniu dla zasad, któryeb krzewieniem ma 
gię kiedyś zająć to Towarzystwo (dotychczas bo­
wiem nie zajmuje się ono właściwie niczem), nie 
możemy utaić, że krok ten ze strony p. Szmitta 
wydaje nam się bardzo łatwym do wytłumacze­
nia. Mąż poważny, którego praca na innem poln 
może być tak nżyteczną, kompromituje stanowi­
sko swoje ndziałem w tak dziecinnej igraszce, 
jaką jest to Towarzystwo. Sam już fakt, że mimo 
wszelkich nsilowań nie ndało się wywołać żyw­
szego zajęcia się ogółu czynnościami Towarzy­
stwa, świadczy najlepiej, że nazwa „dziecinnej 
igraszki,* jaką mu dajemy, jest usprawiedliwiona. 
Udział ludzi wytrawnych i poważanych dodałby 
może znaczenia nawet takiej igraszce, ale po ca­
łorocznych doświadczeniach, wykazujących brak 
wszelkiej praktycznej myśli i żywotności, nie dzi­
wimy się, że mąż, jak p. H. Szm itt, uznał za 
stosowne zostawić Towarzystwo jego losowi.

Całe iyoie i cały rozwój demokracji narodo­

wej skoncentrowały się obecnie w Organie demo­
kratycznym, który coraz śmielsze i pewniejsze kro­
ki stawia po brnkn lwowskim i pc powiatach, 
odkąd dr. Smolka wystawił mu zaświadczenie 
moralności, rozesłane po całym krają w osobnym 
drukowanym liście rekomendacyjnym, i w towa­
rzystwie wielu egzemplarzy biografii szanownego 
prezesa Towarzystwa demokratycznego, napisanej 
przez p. Widmana- Zapominamy tak łatwo o za­
sługach naszych znakomitszych współobywateli, 
że powinniśmy im być wdzięczni, jeżeli nam sa ­
mi pomagają oświecić się w tej mierze. Otóż po 
takich krokach przedwstępnych, i po zapewnieniu, 
że Dziennik Lw ow ski wyraża całkiem wiernie 
opinie dr. Smolki, organ ten rozwinąwszy sztan­
dar, przy którym tak długo i tak wiernie stali 
PP> Gromann i Jasińsk i, wstępnym bojem ude­
rzył aa atylitaryzm , na ekonomiczną przewagę 
arystokracji, na polityczną przewagę szlachecz­
czyzny i tp. Niektóre jego twierdzenia nacecho- 
wane są tak głębokim zmysłem dla wymagań 
mniejszego fejletonn, że nie mogę sobie odmó- 
wić przyjemności powtórzenia ich w nadziei zbn- 
0 0wania czytelników Gazety.

I t a k : jeżeli Niemcy anstrjacey dozwolą, by 
Anstrja npadłu, to grozi im straszna klęska nto- 
nięcia w otchłani pangermanizmu, podczas gdy 
my zachowamy naszą odrębność. Łatwo sobie 
wyobrazić przestrach biednych Niemców, spowo­
dowany tą groźbą. Zupełnie, jak  gdyby kto po­
groził nam Galicjanom, iż w razie odbudowania 
Polski, utoniemy w otchłani panpolonizmu !

Dalej, ponieważ pokazuje się, że Niemcy są 
nam niechętni, i nie chcą wypełnić skromnych 
naszych żądań, więc Organ demokratyczny radzi, 
byśmy się jeszcze pogniewali i z W ęgram i, tj. 
byśmy wysnnęli naprzód program federalistyozny, 
o którym jnż nawet i Czesi przestali wspominać 
z powodu', iż Węgrzy sąTma przeciwni, bo po­
zbawiłby ich mozolnie zdobytego stanowiska 
państwowego, i poddałby ich jakiejś nowej wła­
dzy centralnej.

Ale te wszystkie polityczne arcana  demokra­
tyczne są dość jnż znane. Nowemi są poglądy 
D ziennika Lwowskiegc na gospodarstwo narodowe. 
Wedłng niego, szlachta nasza ma za wiele pie­
niędzy , co w narzeczu demokratycznem brzm i: I 
„w kierunku ekonomicznym szlacheczczyzna jak i

dawniej, tak i dziś jest u nas g ó rą , nu nieko­
rzyść kraju i klas pracujących*. Bliżej wyjaśnia 
się rzecz tem, iż „od czasu zniesienia pańszczy­
zny, szlacheczczyzna nie mogąc eksploatować wło­
ścian, rzuciła się na pole spekulacji, a zagaraą- 
wszy wszystkie prawie koleje i banki, korzysta 
z pracy inteligencji, która nienm iała lub nie mo­
gła odpowiedniegc wyrobić sobie stanowiska, Dy 
w połączeniu z kapitalistami stanąć na czele 
przedsiębiorstw.* No, proszę, ktoby to był my­
ślał 1 Dotychczas n is t tak mocno nie narzekał, 
jak  demokracja, że pod względem pieniężnym je ­
steśmy wszyscy, szlachta i nieszlaobta, w ręko 
żydów, — a  teraz wyjaśnia się rzecz w ten spo­
sób, że właściwie kapitaliści (tj. żydzi) i inteli­
gencja (tj. adw okaci, technicy, literaci itp.) 
wszyscy są w kieszeni szlachty ! Na ten fa ta l­
ny stan stosunków ekonomicznych podaje Dzien­
nik Lwowski tę radę, iż kapitaliści 1 inteligencja 
powinni się stow arzyszyć, ażeby złamać ową 
mniemaną przew agę‘szlachty. Możeby praktycz­
niejszą była droga, praktykowana swojego cza­
su przez H asło■ oto, niech Dziennik Lwowski pO- 
doi trocnę tych szlachcinrów, co to mają tyle 
pieniędzy ! Byłoby to tem pożądańszem, że, jak  
twierdz: D ziennik Lwowski, kto nie bierze ndzisłn 
w rnchn ekonomicznym za pomocą pracy umy­
słowej lab fizycznej, lub posiadanej przezsię 
ziemi, lab innego rodzaia kapitałów, ten jes t 
pasożytem, żebrakiem lab złodziejem. Powinien 
tedy Dziennik Lw ow ski starać się jak  najpredaąj 
o wzięcie ndziałn w rnchn ekonomicznym, choć­
by za pomocą podojenia tej szlachty, która sie­
dzi na skarbach, jak  djabeł Birnta.

Dla nas, którzy pamiętamy ogłaszane przed 
rokiem w Dzień. Łwowsktm  artyknły, zarzucające 
szlachcie nieporadność pod względem ekonomi- 
cznym i nderzaj^c© na nijj z powodu, iż dozw&lft 
obcym kapitalistom bndować n nas k o le je , za ­
kładać banki i t. p- — zwro. ten jes t cokolwieK 
niespodzianym. Nie możemy się przytem jakoś 
dopatrzeć tej przewag: szlacheckiej w świecie 
finansowym, choćbyśmy ją  może radzi widzieli, 
bo przynajmniej s z l a c h e c k i  kapituł jest nie 
wątpliwie p o l s k i m  kapitałem , i bodaj jedna 
jego cząstka obróconą będzie na pożytek sprawy 
polskiej. Innych kapitalistów Polaków, opróc* 
nielicznej zamożniejszej szlachty, prawie nie ma
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ksę, to pokazuje się, le  nie tyle było celem mi­
nisterstwa zabezpieczyć wygody uprzywilejowa­
nej kompanii, ile zaJać ostateczny cios tutejsze­
mu handlowi, który i tak jaż jest w wielkim n 
padku. Taksa ta bowiem wyżej wspomniana, 
naznacza ceny dziesięć razy większa od tycb, jakie 
aię płacą dotąd zwyczajnym naszym robotnikom, 
w uiaktórych razaeh jest wyższą od cła i w 
większej części przewyższa ao rzyść , jak ą  może 
mieć kupiec, przywożący hurtem towar w zamia­
rze odprzedania go mniejszym handlarzom. Pojąć 
łatwo, ile to nowe rozporządzenie moskiewskie 
przestraszyło nesz świat handlowy; to też naj­
znakomitsze firmy warszawskie starają się w P e­
tersburgu, by je odmienić. Zobaczymy co wskó­
ra j*

P a r y i  duia 3. stycznia.
(Al. W.) Przy projektach konferencji i niepo­

rozumieniami wschodnich rozpoczął się nowy rok. 
Dzienniki już rozniosły pe św lecie mowę Napole­
ona 111. i każdy po swojemu ją  komentuje. 
Mniejsza o nią ; społeczeństwa ona m t przetwo 
rzy a dwuznaczne frazesa me nauczą, jakiej po­
lityki Francja ma się trzymać. Był czas, gdy z 
n«< c.. rpuwością oczekiwano mowy noworocznej 
eesarza Francuzów, tłumy cisuęly się koło re 
dukcyj, oezekojąe na drukowaną mowę. N&r.et 
w przeszłym roku o Ciało prawudawcze zawadzi­
ły  rozprawy z powodu, le  w Londynie o dwie 
godziny drukowaną mowę cesarską sprzedawać 
poczęto pierwej, jak na nlicach paryzkich. Dziś 
i ta juz nie zastanawia.

Czy pewni są pokoju ? Gdzie tam ! Większość 
wierzyć wen nie cnce. Dzienniki zamieszczają 
w yjąies z bardzo wojowniczego artykułu Cołosa 
o konferencji, powiadający, że jeżeli do c&asu 
konferencja nie dopnie celn zamierzonego i Za­
chód zechce gwałlownemi środkami zdeptać wy­
magania Greków, wówczas Moskwa będzie zmo­
czoną wdać się w walkę orężną, chuć tej walk 
me pragnie. W angielskich dz eun.kaeb podo­
bnież tłumaczą uśmierzające występowanie Mo­
skwy, i zwracają uw agę, że zachowując »ię po­
kojowo, Moskale wychouzą z następującego ro­
zumowania : „Nasze okręta, zamarznięte na Bał 
tyku, nie poniosą prędko pomocy ; nien amy też 
odtylcowej broni, trmnsiby więc była walka z no­
wenn wynalazkami i kulami pękającemi. Do cza 
su więc oszuknjmy icb."

Kto kogo oszuka w tych nowych z a p a leń , 
nie wio mi, choć wierzę, że mająca się zebrać kon 
ferencja i otwarcie posiedzeń Ciała prawodawcze 
go dadzą wiele wskazówce dla powtarzających 
ustawicznie, że pokojowe rokowania łatwo się 
zmienią w wydobyem miecza z pochwy.

Zanim jednak odezwą się bęony i trąby wo 
jenue Franków nad Bosforem, zejdźmy do tutej­
szego życia codziennego. W nędzy społecznej i 
w bolach puczęta każda teorja Zachodu zislngu- 
je  na przypatrzenia się jej zbliska. Może fryc o- 
na błędną. Ale w pewnej chwili staje się d z ia ­
łaczem i czynnikiem postępu ludzkości, zatem 
w swych akntkacli potężną. Do tyeh teoryj za­
liczam kommumzm najnowszy i teorje religijne 
wolnomyślicieli (librę pmseers). Niedawno wyszło 
dzieło dr. N aquet. Htlu).jn Propriete^ hamHie 1869 
(reugia, własność, rodzina); a teraz świeżo : L i­
berii de peruer fin du puutioń' tp'ntuJ.1 (wolność my­
śli, koniec władzy duchownej) przez Wiktora Gui- 
eharda, niegdyś reprezentanta ludu. Obydwa te 
dzieła warte zbadania, bo trzeba im przyznać roz­
winięcie gloszouej teorji do ostatecznych wyni 
kvW. Realizm rastepniąc miejsce religii, zmusza 
do zmienienia całegu istnie ącegc porządku spo ­
łecznego. Pierwszą tam ą będzie takzwaua mo­
ralność. Moralność, jak  ją  ano pojmują, jest pe ­
wnym ideałem, do którego jakby  Laginają żywot 
ludzki. Stawimy ją  sobie za otl i do osiągnię­
cia jej dążymy. Inaczej pojmują ją  pozytywi­
ści, do k tó rych  należy Naąuet, profesor szkoły 
m edyeziej. Wedle niego „moralność zależy od 
naszej organizacji, jak siła, piękność lub inteli­
gencja. Zatem nie większą jest zasługą być 
moralnym, jak być pięknym, silnym, jędrnym, 
rozgarniętym ; a być prżewrotnym, nic większe 
je tt  przewinienie jak  być jednookim, ślepym Inb 
garbatym^'. Na tę teorję możnaby się zgodzić, ale 
pod zastrzeżeniem, ktorego uczony doktor nie do ­
daje. Często i garbaty może być wyleczonym, 
jeśli duń od dzieciństwa zastosują odpuwiedme 
środki, ślepy może odzyskać niejednokrotnie

my. Żydzi tak mało jeszcze udziału biorą w ży­
cia naszem nafoduwem, że ich „udział w ruchu 
ekonomiczny m * tylko pośredni o wychodzi na 
korzyść krajn. Z czasem zmieni się to zapewne, 
jak  się spodziewamy, Ale bądź co bądź, kapita 
liści żydzi nie m ają Lez wątpienia powodu na 
rzekać, by kapitały ich wykluczone były od ru­
chu ekonomicznego. Potrzeba sie znajdować w 
stanie jakieiś halucynacji federalłatyczno- demo 
kratycznej, by się użalać na ekonomiczną prze­
wagę sżlacheczczyzny !

W szystkie te polityczne i ekonomiczne wy 
silenia demokracji odwiodły je j uwagę od losów 
lwowskiego Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych, które jest także dem okratyczną instytucją,

Srzeznaczoną do rozwinięcia zmysłu piękna mię 
zy klasami pracującem u Połączenie z Towarzy­

stwem krakowskiem, które uważaliśmy za rzecz 
juźr zapewnioną, rozchwiało się ; wczorajszy Czas 
zawiera ogłoszenie, podpisane przez prezesa i 
sekretarza Towarzystwa żakow skiego , wyjaśnia­
jące powody, dla których Kraków tanie uważali 
za stosowne nie łączyć się z Towarzystwem 
Iwowskiem. To ostatnie będzie tedy musiało
i itnieć o własnych siłach. Do wczoraj nie było sły­
chać nic o otwarciu tegorocznej wystawy, a si­
ma szybkiemi krokami zbliża się ku końcowi. Na­
tomiast rozesłano członkom prem ię, składającą 
aię i  kopii obrazu Kotsisa p. t. R ekrutacja , wy­
konaną w Monachium. Ani rysunek, ani techni 
czne wykonanie litografii nie je s t tak świetnem, 
byśmy się na coś podobnego nie mogli zdobyć i 
we Lwowie.

wzrok, jeśli mu w porę zaradzą lekarze, i t. p. 
Tożsamo zdrowy nawet może stracić wzrok lub 
skrzy wić sobie kość pacierzową, być sparaliżowa­
nym i t. <i. Zatem użyte w porę środki odpowie­
dnie, jeżeli z jednej strony mogą zaradzić grożące- 
m i niebezpieczeństwa, to z drugiej mogą usunąć 
i samą chorobę. T ą  medycyną moralną, że się 
tak wyrażę, jest moralność. Prawda, że nie wszy­
scy tak ją  pojm ują, dla wielu, jest ona katem, 
karzącym zŁfodpiei, lub inkwizycją dewotek i 
plotkarzy. Ale "tk zamawianie chorób nie potę­
pia medycyny prawdziwej, jak nawet nieumieję­
tność w poznawaniu choroby, jeszcze niedokładnie 
przez naukę zbadanej, nieprzesądza rozwoju lecze­
nia w przyszłości: tak niemoralne i nędzne pra- 
widełka i formułki naleciałe, z których ludność 
nie jest jeszcze zdolną sie o trząść, nie dowodzą 
wecie, by moralność była ty'ko przypadkowo­
ść^ . Przyjąwszy moralność jako naukę leczenia 
bied . nęd&y społecznej w ludzkości, zawsze 
zgodzimy się z Nsąuetem na twierdzenie, że 
„ułomność moralna nie więcej warta pogardy od 
ułomności fizycznej." Gdyby przejrzano żywot 
zbrodniarzy z innego jak  do dziś dnia stanowi­
ska, gdyby zbadano przyczyny, wytwarzające ka­
żdą cechę ich charakteru , przekonalibyśmy się 
niechybnie, że tylko nieumiejętność zastosowania 
nauki ludzkiego charakteru lnb zaniedbanie zu­
pełne rozwoju umysłowego wytworzyły anomalię, 
zwaną zbrodnią. W gruncie pozostał człowiek, 
ale zdolność jego być użytecznym dla społeczeń­
stwa, jest weate nie ta, jaką by była bez zepsu­
cia luk skażenia moralnego. Pogardy więc dla 
zbrodniarzy niepodobna uznać za sinszaą, tern 
bardziej zaś sama zbrodnia świadczy o upadku 
społeczeństwa i fals żywych warunkach życia spo­
łecznego. Dotąd to pewnik, że z rozwojem spo­
łeczeństwa giną zbrodnie lnb znacznie maleje ich 
liczba. Ilością też zmniejszenia zbrodni w społe­
czeństwie możnaby oznaczyć postęp rozwoja na- 
rodn Pojmując moralność jak Naąuet, trzeba 
logiczn.e przyznać z nim, ze „pierwszem następ­
stwem nowej tej teorji jest, iż moralność zmieni t 
się od jednej epoki do drugiej, że czynność, dziś 
zła, może być kiedyś dobrą." „Kryminaliści są 
to kalecy lab chorzy... Każda zbrodnia jest cho­
robą mózgową, którą fizjologowie mogą zbadać 
anatomicznie na głowie ,odgiętej." Kzeczywiście, 
z dalszym rozwojem rauk przyrodniczycŁ, kra- 
niologiu i frenologia nie są wymysłem ni zabaw­
ką Cechy fizyczne tożsamo n zbrodniarzy do­
wodzą silnego związku między usposobieniem 
muralnem a ustrojem cielesnym. Pozostaje tylko 
dotknąć i badać w przyszłości środki oddziaływa 
nia na usposobienie moralne dla powstrzymania 
przewagi ciała nad stroną duchową.

Dalazy ciąg histurji Naąuela stanowi dzieło 
Gnicbarda, alho raczej jest ono rozpatrzeniem 
innego przedmiotu z tegoż samego stanowiska. 
Dawniej władza świecka despotyczna, łączuie z 
despotyzmem dnehownym, trzymały berle samo- 
dzierzcze nad narodami. Był czas, że panujący 
mówił o duchowieństwie: „Wierzcje mtf, bo olo- 
wa jego święte." Odwdzięczając się władza 
duchowna twierdziła „Słnchajcie władzy świe­
ckiej panujących, bo władza tu poch .dzi od bo­
ga." I stwierdzała to argum entem , że „ws. ika 
władza jest ód Boga." Władza dnebowna, jak ba­
ranek niewinna, wyklinając kacersiw e, tępiąc 
bunty kościelne, zaprowadzając sądy boże, inkwi­
zycje, palenie na stosach, a wszystko w imię 
Boga, siała dziką nienawiść przeciwko niewier­
nym. Rzymska n euawiść do barbarów przero­
dziła się w nienawiść do niekatolików. A niena­
wiść do niewiernych zatopiła Romę w bezdenne 
cieiun e barbarzyńców europejskich, a bezsilne 
Bizancjom w falach nomadzkiej prawie nawałni­
cy dzikich hord azjatyekieh. Władza ta wojowała 
i drobiła siły Italii, lnb albigeńskie rzezie sprc 
wadzała. Ona pchała Zachód na Wschód do mor­
dów, aż z tego Wschodn parte fale obiły się o 
szczyty Himalaja i wielka nawała hord Mongo­
łów i Tatarów zagrzmiała nad światem cbrze- 
ściańskim w Europie. Przy takich wpływach spraw 
świata tego na władzę dnebow ną, gdy idea 
kalała się mordami mcgJebarskiemi, wojnami ni- 
derlandzkiemi i rzezią św. Bartłomieja , pojawili 
się naczelnicy władzy dnehownej tacy jak Ale­
ksander II., Julinsz II, itd. słowem nieróżniący się 
od władców świeckich. I niech Monde z Nowym 
rokiem głosi, że Liema w historji przykłada 
zaborczości władzy duchownej, ależ od darowi­
zny Pepina do granic, w jakich posiadłości papie 
skie zastały dążności zjednoczenia Włoch, w iel­
ka jest różnica Gdy ludzkość raz wybiła się z 
więzów władzy despotycznej, wład a duchowna 
musi również upaść, stracić rację swego bytn.

Jeżeli nie w tycb słow ach, to w podobny 
sposób wypowiada autor swe zdania. Bije on 
wszelkiemi dowodami na władzę anchowną, o- 
twierając obszerne pole dla wolności myśli, i 
przebiega cały szereg dowodów, przemawiających 
za ostatecznym końcem błąkającej się teorji wła 
Jzy dnehownej. Bogactwem faktów bistorycznyct 
i rozumowaniem dzieło to wychodzi z rzędu nę 
dznj ch broszur, codziennie się pojawiających, i 
jest jakbv wyrazem przekonań stronnictwa wol­
nomyślicieli. Wstępuje ono i na arenę życia po­
litycznego. Do Ciała prawodawczego padano z 
Tours petycję, w której podpisanych 5.000 wy­
znawców wolności myślenia, a na czele ich Luz- 
arches, bylj mer, proszą o zniesienie fOdotkn dla 
wyznania, z którem nie mają nic wspólnego. W pe- 
tycji tej powiadają -. „Taki, jak obecny porządek 
rzeczy zdolny wywołać nienawiść między obywa­
telami w społeczeństwje, i nawet nam ierzenie 
poszanowania u mas, nakłanianych nawet za ce­
sarstwa do zwyczajów starego rytuału przez księ­
ży, których naczelnicy korzystając z braka środ­
ków reklamacyjnych, stawią wyżej swój własny 
interes nad godność kościoła, a swe nietoleraD- 
tn« przekonanie wynoszą nad wolność myśli. Za­
tem, jeśli wyznanie religijne jest rzeczą najoar 
dziej godną poważania, to może to być tylko pod 
warnnkiem, itby nie było p-zymusowem, nakaza- 
nem w państwie, które ic.L nasze, oparte jest na 
wolności wyznań i ogólnej tolerancji wszelkiego 
rodzajn wiary."

Tak przemawiają wyznawcy zasad wolności 
jnyfllj k hałasują za odebraniem zapom óg, dawa­

nych panującej religii z podatków. Wyznanie k aż ­
de powinno samo przezsię otrzymać swe ducho­
wieństwo, powinno mieć prawo stanowienia, ilu 
duchownych potrzebuje. Ekąd mają innowiercy 
płacić podatek za wyznanie, im wiogie, codzien­
nie z nimi walczące ?

Dawniejsza walka o wolność sumienia robi 
dziś krok naprzód. Nie dość mieć w teorji wol­
ność sumienia, potrzeba ją  posiąść i w praktyce, 
a podatek, płacony na bogate uposażenie obcych 
wyznań i karmienie przez to podwójnego ducho­
wieństwa, swego i obcego, jest zabytkiem despo­
tyzmu duchownego.

W stronnictwie wolności myśli zastanawia 
jedna niekonsekwencja, błąkająca się od czasów 
wielkiej rewolucji. Naąuet a. p., popierający 
wolność aosolutną łączenia się (union Ubre), które 
ma zastąpić rodzinę, podnoszący tak słusznie głos 
w obronie zbrodniarzy i wykazujący, żc zbrodnia 
wcale jest co innego Iniz wielu mn em a , że nie- 
ścinaj<jG warjatów, niepowinniśmy ścinać i zbro­
dniarzy, tak mówi o sprawacn politycznych : „Nad­
to niezależnie od przekonań wypowiedzianych, 
mówimy, że kara śm ierć powinna być przyjętą 
w sprawach politycznych, ponieważ tam ona nie 
jest wcale w charakterze zwyczajnej kary nor­
malnej, za jagą ją  poczytają, ,ie w charakterze 
oręża bojowego. Walczą z sobą razami gilotyny, 
jak  biją się postrzałam* armatoiemi. K ara śmier­
ci w sprawach politycznych i w ojna, idą w pa­
rze obok siebie. Dopokąd ludzkość nie bęazie na 
tyle oświecona, ażeby niepodobną uczynić wojnę, 
niema najmniejszego powodu niszczyć ruszłowania 
polityczne".

Jak to przypadkiem schodzą się z sobą Mu­
raw ie* i największy rewolucjonista franenzki I 

Za swe dzieło Naąuet zosta* powołany przed 
Sąd za zamiar naruszenia spokoju społecznego. 
Wyrok jeszcze nie zapadł. W każdym razie je­
dnak piękność styln i siła argumentacji autora 
wielu pokona. Zanm st wyroków trybunalskich, 
lepiej byłoby przyczynić się do zwalczenia tych 
wad na polu nauki i dowjdów roznmnych.

K o n s ta n ty n o p o l d. 3. stycznia.
(Cz.) Już po wysłania wczorajszego mego 

lista olrzymałem dosłowne bizmienię mowy pa­
na B ra tian e , wygłoszonej w Bukareszcie dnia 
27. grudnia wobec kilku tysięcy wyborców. By­
ły minister księcia Karola wypowiada w niej 
boz ogródek, że obowiązł iem Rumunii azbroić 
się najpóźniej do dwudziestu d n i ; ze cały kraj 
pow.nien przyczynić się m aterjalnie do postawia­
nia narodowej armii na stopie wojenoej — i 
dodaje, że prawosławna Rumnnia, otrzymawszy 
mało od Zachodn, powinna teraz, dla osiągnię 
cia większych korzyści, zwrócić swe oczy na 
inne Indy prawosławne, od których może się 
spodziewać pomocy i opieki. A więc nikt in­
ny, tylko Moskwa j cst ową opieknnką, do 
której wzdychają rumuńscy mężowie siann. Tak 
jasno nie wypowiedział jeszcze swych pan- 
ilawistycznyoh dążności żade<i z ra m w  LicL po 
Utyków. Uczynił to pierwszy Bratiano, ten sam, 
który za pośrednictwem jednego ze swych ko 
■egów, oświadczył przed dwoma miesiącami w 
nocie, wystosowanej do Wys. Forty, że Rumu­
nia zbroi się dlatego, iż chce tern łatw iej 
strzedz tnreckjeh granic przed napadem bółgar- 
skieb powstańców 1 A kra j co na to ? Lud ru­
muński, pragnąc utrzymać swą narodowość i nie­
podległość, ma być niechętny moskiewskiej pro­
pagandzie, ale zato jego szanowni przedstawi­
ciel i przyklaskują mowie p. B udana, i ja k  z 
wiarogodnych donoszą źródeł, pragną go znów 
widzieć u steru iządu... Możecie sonie wyobrazić, 
jak przykre wrażenie zrobiła w naszych rządo­
wych kołach ta panslawistyczua mowa. Minister 
spraw zagranicznych pragnął wysłać natychmiast 
notę do Bukaresztu, w której nadmieniając o giu- 
źbach Bratiana, byiby równe cześnie zapytał do 
radzców księcia Karola, iakie zuaczenie może 
mieć to nadzwyczajne zarojenie się księstw Nad- 
dunajskich; ale po naradzeniu się z członkami ga­
binetu i przedstawicielami mocarstw zachodnich, 
odstąpił od swego zamiaru. W ogóle panuje tu 
przekonanie, że obok niezałutwionego sporu z 
Grecją, nie powinno się drażnić nieprzyjaciół na 
Północy, i że dopiero po uporaniu się z królem 
Jerzym można zająć się dopiero księciem Karo­
lem. Tak więc wracam pomimo woli jeszcze raz 
do mego twierdzenia, że pc pokojowem załatwie­
niu kwestji grecko-tuieckiej, (co jest rzeczą bardzo 
możebną, choć dość nieprowdopodobną), usłyszy­
cie niezadługo o sporze turecko-rumuńskim

Wszystkie nasze rezerwy powołano pod broh.
Tesalia, zamieszkała prawie prz*z samych 

Greków, daje naszema rządowi niemało do my 
ślenia. Tysiące ajentów, nadesłanych z Aieu i 
Moskwy, Drzebiega kraj pod najrozmaitszem; po­
staciami i przygotowuje mieszkańców do rewolu­
cji, Gubcrnato- tej prowincji obawiając się loroj- 
nego powstama zażądał tern dniami posiłków, 
które mu ztąd posłano na statkach, mających w 
porcie Volo wysadzić żołnierzy na lad Agitacja 
w Tesalii wzmaerać się będzie tak długo, dopó­
ki Turcja nie ukończy sprawy greckiuj. Ludność 
heleńska nie zapomniała jeszcze o swych wal 
kach o niepodległość. Je j patriotyzm równał się 
nieraz heroizmowi starożytnych Śpartauów. Że 
w Atenach i na prowincji naród myśli dzia tyl­
ko o wojnie, dowodem okoliczność, że wszystko 
co karabin zdolne nosić, ofiaruje rządowi swe n 
słngf Listy, jakie tntejsi kupcy otrzym rją z g re­
ckiej stolicy, zapewniają, że w razie pot-zeby 
król Jeizy  będzie mógł nawet rozporządzać stu­
tysięczną armią. Wielkie to wysilenie na kraj, 
liczący mało co więcej nad jeden milion ludno­
ści. Prócz dzieci, kobiet i starców, zresztą wszy­
scy pragną walczyć w obronie narodowej spra­
wy. Za złe im tego brać nie można, bo przecież 
każdy dąży do niepodległości i wielkości. Tnrcy 
mają pod swem panowaniem niemało jeszcze 
Greków — a Grecja w dzisiejszych swych gra­
nicach istnieć nie może. Nie jest to zdrowe kró 
lestwo, ale chora monarchia, która dla zdrowia 
potrzebuje szerszej przestrzeni.

Z Syry nadeszła wiadomość, te  wszyscy po­
wstańcy kandyjscy poddali się już snPańgKietnn 
rządowi. Warunki, pod iukiemi kapitałowa! i, są

dla nich bardzo przystępne, bo niotylko Tareja 
daje im zupeloą amnesiję, lecz nawet zagrani­
cznym ochomikom zwraca broń w chwili, gdy 
wsiadają na stotki, aby opnścić wyspę. Wypad­
ków podobnej łagodności nie wiele znajdzie w 
rocznikach tureckiej monarchii. Od czasu bloka­
dy statku „Enosis" w porcie syrajskim, upadek 
powstania na Kandji był niemal zadecydowanym. 
Gdyby nie ciągłe posiłki, jak ie  powstańcy otrzy­
mywali z Grecji, wyspa byłaby jnż oddawca spo­
kojną. Po odjęciu posiłków Kandjoci njrzeli przed 
sobą nietylko Turków, alo straszniejszych je ­
szcze nieprzyjaciół — brak zasobów wojennych, 
odzienia i żywności. Zimno i gtód łamią najbi- 
tniejsze szeregi. Uspokojenie Kandji jest dla W y­
sokiej PoGy bardzo pomyślnym wypadkiem, gdyż 
usunął się główny powód który doprowadził aż 
do zerwania stosunków z Grecją. Jeśli więc rząd 
nasz dba w rzeczy sunej o utrzymanie europej­
skiego pokoju, to na konferencji będzie mógł 
łatwo pogodzić się z swoją ry w Ja ą .

Petersburgshje telegramy zaprzeczyły, aby 
rząd carski miał był pozwolić greckim okrętom 
zasłaniania cię moskiewską banderą- Zaprze­
czenie to wymaga zaprzeczenia z mojej strony. W 
chwili zerwania stosunków z Grecją wielu kup­
ców beleńsiich  udało się do jenerała  Ignatie- 
wa z prośbą, aby mocarstwo, które on przed­
stawia, zechciało icb wziąść w swą op.ekę. A m ­
basador carski nie chcąc skompromitować na 
samym wstępie carskiej polByai na W schodzie, 
podstawił kupców moskiewskich, którzy kupili 
naraz około 300 greckich okrętów. Odtąd zaku­
pione statki mogły już nosić moskiewską baL- 
derę. W ysoka Borta przekonawszy się jednak, 
że kupno to nie było rzeczywiste, lecz zmyślo­
ne, zaprotestowała przeciw temu postępowaniu. 
Wówczas io jenerał Ignatiew w uząc się miedzy 
Scyllą a Charybdą, zażądał instrukcji z Petersbur­
ga, n? co ks Gorczaków odpowiedział, że na razie 
wypada odstąpić od pierwotnego zamiaru. T aki 
jest faktyczny przebieg tej wnżnej sprawy.

Bółgarzy przyjęli bardzo dobrze wiadomość 
o mającym się utworzyć bólgarskim patrjarcha- 
cm. żd a je  się, że na godność tę będzie najpra­
wdopodobniej wyniesionym ich biskup D u ra ti, 
szczyczący się między swymi ziomkami wielką 
popularnością.

Przegląd polityczny.
Auhitrji. i W ę g ry . Miniaterjum spraw we­

wnętrznych miało postanowić znieść dotychczaso­
wą instytucji kuncepistów ministerjalnych, a na 
icb miejsce m ają być powoływani do wykony­
wania służby koncepistów ministerjalnycl kon- 
eepiści pizy namiestnictwach krajowych — cc 
dwa lata po 12. Po dwóch latach praktyki w nu- 
n otorjnm po wrócą znowu na prowincję, a ag 
icb miejsce powołanych zostanie nowych 12.

W czwartek dnia 7. b. m. zrobił wizytę 
fraucnzkiemt ambasadorowi we Wiedniu, ks. 
Grammontowi prezydent ministeis^wa węgierskiego 
hr. Audrassy. W godzinę potem zaprosił obu icb, 
ij ks. Grammonta i hr. Andrassego bi. Benst do sie­
bie, gdzie dość dingo konferowano. O ozem by- 
la tam mowa, niewiadomo. Przedwczoraj odwi- 
dził ks. Grammonta węgierski minister finaiuo* , 
br. Lonyay.

Zwycięztwo neakistów przy zbliżającym* aię 
wyborach do sejmu węgierskiego jest niemal jnż 
pewną rzeczą. Gdyo, jednak Koszut zdecydo­
wał się przybyć do Węgier, to mocno popsułby 
szyki deakistom urokiem, jaki ciągle jeszcze w y ­
wiera na md madiarski jego imię, i porywającą 
potęgą swej wymowy.

Obradującej w Zagrzobin bańskiej konferen­
cji rozdana plan organ zacji kraju następującej o- 
snowy : Ban i naczelnicy trzech Wydziałów ad­
ministracyjnych są odpowiedzialni sejmowi. Ad­
ministracja kraju dzieli się n a  następujące trzy 
działy : polityczuo-finansowy, wyzuan i oświaty, 
i prawniczy. Na czele każdego działo będzie 
sta1 sekretarz stauo z pensją 6.000 zlr. rocznie. 
Cały pian obejmuje 25 paragrafów, w któryeh o 
ile możności ja t najdokładniej określony jest za­
kres kompetencji wszystkich władz. Wszystkie 
rozporządzenia królewskie mają być kontrasy- 
gnowane przez krajowego sekretarz! stanu, ad­
ministracja ma być bezwarunkowo oddzieloną od 
sądownictwa, a władze municypalne m»ją być 
odpowiednio zreorganizowane.

Pian ten wypracowała ściślejsza komisja, n- 
myślnie w tym celn z łona konferencji wysa­
dzona

M oskw a. Moskiewskie gazety cieszą s.ę z 
przyjazdu władzcy czarnogórskiego do Peters­
burga ten więcej, że k3iążę Mikołuj, ja k  wiado­
mo, dotąd opierał swe naazieje bardziej na Fran­
cji i Austrji, aniżeli na Moskwie. Przyjazd jego 
teraźniejszy do stolicy carów, nważany jes t jako 
zupełne oddanie się pod ich opieke. „Chociaż 
Moskwa w obeenjch okolicznościach, powiada 
Gołos, nie jes t w stanie wystąpić z czynną po­
mocą dla ludów słow iańskich, jednakże podróż 
ta  nic zostanie bez korzyści dia Czarnogóry, 
albowiem ks. Mikołaj będzie mógł osobiście prze­
konać się o prawdziwych zamiarach naszego 
rządo, które na Zachodzie stara ją  się zawsze 
wystawić w jafe najfałsz; wszem świetle Mamj 
zupełną nadzieję, że ks. Mikołaj wywiezie ztąd 
mocne przekonanie, iż Moskwa jestjcdynem  pań­
stwem w Europie, szczerze dążącem d° oswobo­
dzenia swych współwyznawców oc jarzm a nie­
wiernych." Oczywiście, by je potem gnębić i prze­
rabiać na Moskali. 0  tern uie wątpimy.

Warszawski korespondent gazety Ostsee-Ztg. 
w swej korespondencji z 28. grudnia r. z. po ­
daje, iż w eiągn ostatnich trrech lat liczba mo­
skiewskich obywateli na Białej Rnsi powiekazy}'1 
się o 268 głów , a liczba polskich o tyleż się 
zmniejszjła , tak , że obecnie wszystkich obywa­
teli polskich jes t tam 3808, a moskiewskich 923. 
Przestrzeń ziemi, zajętej pod npraw ę, wynosi o- 
koło 15 milionów desiatin , (prawie minon włók 
polskich), z których w posiadania Polaków 
5,806.000, cztery miLony należą do chłopów, ą
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reszta etanowi własność obywateli i rządu mo­
skiewskiego.

Mosk. Wied. przytaczając treść nowej broszury 
pana Oyerbecka, zawiadamiają, że ci z wyznaw­
ców anglikańskiego kościoła, którzy d ą ią  do 
zjednoczenia wiary anglikańskiej ze wschodnią, 
zgadzają się na wszystkie dogmata kościoła p ra­
wosławnego, żądając t y l k o b y  im było zosta­
wiony ieh sposób odprawiania mszy, hierarchia 
i t. d., jfcdnem słoweiu t o , co się tycze zewnę­
trznych form. W takim to duchu, powiadają da­
lej Motk. W ied., podaną została prośba pragną- 
oyofr złączenia do synodu petersburgsaiego. Ory­
ginał tej prośby znajduje się w Londynie, w re­
dakcji czasopisma Orthodox catholic Bewiew. Kopie 
zostały wydrukowane w znacznej ilości, a na 
każdym arkuszu kopii zostawiono miejsce na 
sto podpisów. Dosłowny przekład tej prośby na 
jeżyk nmskiewoki już od kilku tnie-ięcy odesła­
ny został do Petersburgu, a greckie tłumaczenie 
do Konstantynopola. Podpisywanie się nie ustaje, 
i każde 1Q arkiplfc/ t. j , , 1000 podpisów natych­
miast bywa odsyłane do Petersburga. Prośba 
je s t wystÓddWarią na imię synodu moskiewskie­
go z tej przyczyny, że Moskwa, jako  pośredni­
czka między Wsehodem a Zachodem, więcej jak  
kto inuy zdolną jest pojąć i ocenić znaczenie 
starań, ,kn zjednoczeniu kościołów. Dla pas dro­
ga <i.j .Konstantynopola, wyrażają się zwolennicy 
przyłączenia śife do prawosławia, idz'ie przez P e­
tersburg; tym sposobem prędzej trafimy do celu, 
aniżeli udając się wprost do patrjarchy greckiego.

K r o n i k i .
— W y p a d k i m ie jsco w e . Dymisjonowany kapitan 

a pułku br. Kelnera G. stłukł d. 6. b. m. wieczór w 
kaw iarni szybę wartoioi 4 złr. i  niezapłaoiwszy szkody, 
odaaedi. D la sprawdzenia wypadkn, posiano do niego 
wsebwans. Gdy ten wszedł do pokoju, G. dał ugnia 
a rewolweru, oo usłyszawszy człow iek, który wachma- 
na przyprowadził, wszedł tak ie  do pomieszkania G ., 
ten zaś' powtórnie zm ierzył do niego i g ro z i ł , że go 
zabije. W schmąn jednak przy pom ocy dwóch policjan­
tów  zdołał G. rozbroić i aresztow ał go-

— (A  W) Z  p o d  o k sp U L d . D nia 7. b. m. pow raca­
łem d o  dom»{ mie późno, ,bft izsledwie około 9. wieczór 
ulicą, w iodącą pod  okopiako obok browąru Domsa. Z 
zaułka oboic bram y tegoż  browaru wysuwa
się nagie jaźtiś ozłow iea, k tó ry  pijackim  głosem zapy­
tuje mię O godzinę, i równocsofcnla chw yta za połę me­
go pąltotu. K ilka uderzeń laską po grabieole rzeslm iesz- 
k a  w ystarczyło , ażeby oswobodzić połę, a co «jg dalej 
■taro, nie w iem , gdyż oo tchu pobiegłem  w górą ku 
ulicy Inwalidów, i ty lko  usłyszałem  za sobą przenikliwy
tw ist, tt ie n k a ń ę y  tej uliczki przyświadczą* Jafc by się 

zdało  jedzoze ze 2 latarń i s tra t nocna. T ak ie  i 
uliczka, wiodąoa od św. Anny ku Iuwalidom, je s t wie- 
ozorem bardzo niebezpieczna, i należałoby zwrócić na 
n ią  uw agę organów bezpieczeństwa pnblicznego.

— f t e S d n a m g r M  d w m c w y n r s ta -  
f m  ąnt(— di jufceów m ia s ta  lw d w b .  (D okończenie.)

ritą nagrodę 16 złr. wal. austr. otrzym ała 
U a r g a s  i e w i  o z o w a  T e r e s a ,  urodzona we 

LwóWife w r. 1810, rełigli r. k ., wstąpił* w służbę Domi­
nika 1 H arji Sokołow skich, w łaśoicieli realności pod 
1. 394% wedłng książeczki słoikow ej w roku 1838; po 
śmieroi słuźbodawey zoftaU  u tegoż wdowy, a gdy i 
ta  z tego św iata zeszMT^łfte opuściła sierot; stuży więc 
u  te j samej rodziny przez ła t  30, a według poświadcze­
nia norki i b rata z tej rodziny pozostałych, znacznie d łu­
żej. W przeciągu tak  długich ła t i zm iany stosunków 
tej fauwiłi niezm ienni, by ła  w swej gorLw oscł, pilności;, 
rzetelności i przyw iązaniu do sierót swoich służbodaw- 
ców, których podczas słabości z pośw ięceniem  obsługi­
w ała, i w ypielęgnow ała azeóoioro ich dzieci.

7mą nagrodę 16 złr. wal. austr. 
b a c h t a  W a w r s y n i o o ,  urodzony w Birówce ob­

wodu jasielskiego w r. 1806, religii rz. k a t., służy u p. 
Januarego, Skarżyńsk iego , dyrektora Kanoelarji W ydzia­
łu krajow ego pod 1. 615*/, od 7. grudnia 1839, a zatem.. 
29 la t i l  m iesiąc. Przez ca ły  przeciąg służby u lu z a ł  
się swemu służbodawoy wiernym , domu pilnującym , u  
trzymująoym w porządku p dmiesz kdriie, tudzież powie­
rzone mu rzeozy, obsługującym  zreoznię i ochoczo nie- 
ty lko  zdrow ego, lecz także w czasie w ydarzających się 
ałabośoi, i to z podwójną troskli wftśelą' dMSń i nos p rzy  
•łabym  czawająe, wreszcie trzeźw y i posłuszny.

8mą nagrodę 15 złr. wal. austr. 
i ^ o m a r z y ń s k a  A n n a ,  urodzona w Tyśm ienioy 

pow iata tłum ackiego w r. 1794, religii rz. k a t . ,  służyła 
od roku 1839 u p. Franciszka M arka we Lwowie, na- 
■ tąpnie w Stanisławow ie, dokąd jako prezes tam tejsze­
go o. k . sądu obwodowego się przeniósł; po jego  śmierci 
została w służbie u tegoż w dowy, z k tó rą  w r. 1864 
do Lwowa w róciła i  u niej pod L 324 m. dotąd  zostaje. 
Przez cały  p ri« o i|g  tej 29cfóletńiej służby odznaczała 
się piiyw iązaniem  do swoioh służbodawoów, prócz tego 
wiernością, pilnością i trzeźwością.

9tą nagrodę 16 tar. wal. austr. 
H o h o r u c z k a  K a t a r z y n a ,  urodzona w Czer- 

niowcach w r. 1829, obrz. g r. k a t ,  zostaje w służbie od
1. stycznia 1840 u p- Jakuba W agnera, pens. sekretarza 
ok. nam iestnictw a, pod 1. 740%, przybyła zaś z jego 
familią do Lwowa, gdzie od 28. maja 1864 nieprzerw a­
nie zostaje; służy więc u tego  sam ego służbodawcy 29 
lat. Pp. W agnerow ie chwalą bardzo jej wierność, nad- 
zwyozajną pilność, zręczność w robocie, wzorową trzeź­
wość, nieposzlakowaną m oralność , oszczędność i zami­
łowanie w porządku i troskliw ość w pielęgnowaniu w 
słabościach służbodawców i ich krewnych.

lOtą nagrodę 16 złr. w. a.
K n t r e b a  W o j c i e c h ,  urodzony w Tenozynie, 

powiatu m yślenickiego, w roku 1799, relig ii rz. k a t., 
s łu iy  n p. Marji T rinkani, wdowy po radzoy c. k . sądu 
krajowego pod 1. 293 m„ od 16. mąja 1840, a zatem 28 
la t i 7 m ieiięoy. Poświadozoua jes t jego niezachwiana 
•ie rność , wielka pilność i niezmienna trzeiw ość. Pa- 
ni* sw oją, od la t kilkunastu przez wiek i oierpienia fi- 
z y c in t niemocą złożoną, pielęgnuje z w ielką w ytrw a­
łością  i prawdziwem pośw ięoeniem ; jest przytem gospo­
darny i Oisozędny.

l i t ą  nagrodę 15 złr. w. a.
A u g u s t  y n  A n t o n i ,  urodzony w Golcowy ob­

wodu sanockiego w rokn 1824, religii rz. kat., służy u 
ba. infułata i proboszoaa kapitały ormiańskiej, K ajetana 
Maramoresza pod 1. 108 m. od roku 1841, a zatem przoa

27 l i t ,  zachowuje się p rzykładnie, w słabościach sła- 
żb o d a łcy  troskliw ie, a podczas pożsru sąsiedniego domu 
p- UóUa był b trd io  czynnym w ocaleniu kościo ła  i k a­
pituły; nahoniec

12tą nagrodę. 16 .złr-. w. a.
W i e c z o r e k . M a r j a ,  urodzona w Podboroacb, 

powiatu Winnickiego, w roku 1818, religii rz . k a t., służy 
od 25 la t u p. Jana  Bobownika, pens. profesora szkół 
normalnych pod 1. 101*/,- Przez outy czas służby za­
chowała się bogobojnie, wiernie, p iln ie, trzezw o, oszozę- 
daie i z zamiłowaniem porządku. Podozas pam iętnego 
pożaru w roku 1848, który  ogarnął mieszkanie służbo­
dawoy w gm achu szkolnym , uratow ała dzielną pomooą 
w iększą część m ienia jego  od zguby-, w roku 1865 cór­
kę służbodawcy, w sku tek  wypadnięcia z powozu sk a le ­
czoną i w cudzym domu złożoną, przez k ilka tygodni 
dzień i noc troskliw ie pielęgnowała.

Po rozdaniu nagród przem ówił pan naddyrek tor dr. 
Tarnow iecki do obdarzonych w tych  sło w ao h :

„D yrekcja żałuje, że nie jes t w stan ie  hojniejszemi 
nagrodam i okazać uznania waszych zasług; wszakże n a j­
w iększą dla was nagrodą pozostanie przekonanie wasze, 
żeście sumiennie i z poświęceniem pełnili wasze obo­
wiązki, — największą chlubą, że przyświeoao będzieoie 
drugim waszym przykładem !*

Redakcja ze swej strony nie może pominąć te j n- 
wagi, że gdy kasa oszczędności przez pośw ięcenie z 
m ajątku własnego sum y aOOO złr. na fundusz żelazny 
tak dobroczynnej instytucji zrobiła pierwszy krok , a 
prowizja od tego kapitału, wynosząca za rok upiyniooy 
200 złr., w ystarczyła na obdzielenie nagrodam i ty lko  12 
sług z liczby 48, k tórć  się o nie nbiegały, kraj nasz 
powinienby cakże przyłożyć się do tego  funduszu, aby 
większą liozbę sług godnyoh módz nagrodam i obdzielać. 
Zdaniem naszem najodpow ieaniej byłoby składać kasie 
oszczędności dary nie na wzmożenie sam ego kapitału , 
czyli funduszu w ieczystego, ale na pow iększenie sumy 
prowizyjnej, z której kasa obdziela sług i. — W edług 
regulaminu tej instytuoji, przez nam iestnictwo za tw ie r­
dzonego, obdzielenie to  odbywa się raz na ro k  w je ­
dnym z dni między św iętam i Bożego narodzenia a 
Trzeob kró li.

-  W alne zgromadzenie Towarzystwa przyja­
ciół śpiewa. W e  w torek d. 12. b. m. o godzinie 7. 
wieozorem odbędzie lię  w sali T ow arzystw a przyjaciół 
śpiewu walne zgrom adzenie, na k tóre  dyrekcja  tegoż 
Tow arzystw a zaprasza wszystkich swoioh członków i 
m iłośników śpiewu.
£ -  W y p r a w i e  S to w a rz y s z e n ia  p r y w a tn y c h  o fi­
c ja l is tó w . Na delegat* do Rady naazorezej z powia­
tów Rzeszów i Kolbuszowa został w ybrany H enryk 
C hristiani Grabiński, w łatoiciel dobr w Przebyszówce.

— Z W ieliczki otrzym ał Czai od umyślnie tamże 
wysłanego swego spółpracow nika spraw ozdanie, według 
którego  udzielamy czytelnikom  naszym opis dzisiej- 
sahgh atann kopalń:

W iadom o, te  po nlesaosęśliwej próbie za tam ow a­
nia wody w chodniku za pomocą tu ecn  morów, zanie­
chano przez n iejaki czas wszelkich robót około opano­
wania groźnego żyw iołu, a zaniechano głównie dlatego, 
ponieważ z jednej strony  w szelkie środki zaradcze oka 
zały się bezakutecznem i, z drugiej zaś gw ałtow ny przy­
pływ  wody, k tó ry  lada dzień zagrażał zalewem szybu 
Franciszka Józefa i miejsca skąd woda wybucha, unie* 
m otebn ił dalsze plany. T rzeba bowiem wiedzieć, że 

! woda w pierwszym okresie wybuchu tj. od 19. do 30. 
listopada w zęosiła sie w całym  dolnym horyzoncie, do­
kąd ją  sproWadząno, o 2 sążnie na dobę, w drogim zaś 
okresie tj. od 1. do 12. grudnia ty lko  o 3 stopy na do­
bę, a od 13. gćudnia do dziś dnia już ty lko o 4 cale na 
dobę. Zdaniem naszem, nie poohodzi zjawisko to z tej 
przyczyny, jakoby źródło się wyczerpywało, lecz raczej 
ztąd, te  woda napotykając w samym chodniku na og ro ­
mne zapory , o których poniżej, tern samem trac i na 
swej sile 1 ilości, a oprócz tego  dostaw szy się wzdłuż 
rynien do dolnego horyzontn, tamże w miarę wznosze­
nia coraz większe i szersze ma przestrzenie do zapeł­
n ien ia ; przypuszczam y bowiem, że ilość wody, tryska- 
jąoej ze źródła, do dziś dnia zmiany nie doznała.

Bądź co bądź, sam fak t, t e  woda się na całej p rze­
strzeni tak  powoli wznosi, spowodował przełożonego ko­
palni, p. radcę -wyższego L e o  jeszcze na dniu 21. g ru ­
dnia do zwrócenia uwagi, że należałoby korzystać z tego 
stanu rzeczy, i podjąć napow rót roboty koło zatam o­
w a n a  wody, na co m inisterstwo skarbu, k tóre kiero- 
wnlotwo całej tej sprawy wzięło w swe ręce, w dro­
dze telegrafów ,„j zezwoliło. Dnia 25. g rudnia przybył 
do W ieliczki radzca m inisterjalny baron H i n g e n a u ,  
jeden z najzdolniejszych j najgorliwszych urzędników, 
w ysłany przez ministra skarbu dr. B r e s 1 1 a , z pole­
ceniem, aby pozostał na m iejsen, dopóki go nie od­
w ołają.

Baron Hingenau, zuający rozm aita kppaloie z-wła- 
snego poglądu, objął więo od tygodnia naczelne k iero ­
wnictwo robót celem zatam ow ania wody.

W dwóch kierunkach prow adzą się roboty wspo- 
mnione, to  jes t co do ustawiania pomp i dostania się 
do sam ego źródła. Radzca Hingenau słusznie bowiem 
wychodzi z tego  stanow iska, że niezatamowanie źródła 
m ogłoby w najlepszym wypadku narazić kopalnie na 
ciągłe pom pow anie, a  ja k  już nadm ieniliśm y, wolne 
podnoszenie się wody umożebnia roboty  w chodniku.

Co się tyczy pomp, to  obeenie już dwie m ałe do ­
byw ają trzecią część wody przybyw ającej, za dwa ty ­
godnie ma stanąć trzecia, a za 6 tygodni czw arta pom ­
pa o sile 250 k o n i; jeżeli wszystkie te pompy rzeczy­
wiście staną, a przypływ wody się nie pow iększy, na­
tenczas zdołają one najmniej podwójną ilość wody 
przypływ ającej dobywać. W tern miejscu wspomnimy, 
że nieustająoe dnie sło tne Bą obecnie w ielką przeszkodą 
w murowanin fundamentów pod machiny parow e.

Zanim opiszemy to, co w samym chodniku „K io­
ski" się dzieje, nadmienić nam wypada, że radzca ba­
ron Hingenau podjął piać , k tóryśm y od poozątku w 
dzienniku naazym gorąco popierali, tj. przekopania  się 
z chodnika, położonego niem al prostopadle nad źródłem, 
aż do tegoż. Odległość z jednego ohoduika do drugie­
go  wynosi 35 sążni w ysokości, a nadto jeszcze kilka 
sążni wpoprzek, radzca Hingenan nakazał więc rospo- 
cząć kopanie od razu wpoprzek tak , że łączną odległość 
do źródła można liczyć na 40 sążni. Nad przekopaniem  
pokładów w tern miejsou praouje już od kilku dni dzie­
więciu robotników , dziennie tj. po trzech, k tó rzy  się co 
ośm godzin odmieniają, ponieważ więcej jak  trzeoh lu­
dzi w tern miejscu zmieścić się nie może. R obota ta 
potrwa k ilka miesięcy. Przeohodzimy do opisu chodni­
ka „Kioski.*

D roga, którędy Bię obeenie do k ręgu  przedosta­
tniego, w którym  leży chodnik „Kioski*, dostać mażna

■ie jes t tak  w ygodną jak  to  dotychozaa było. Dawniej 
spuszczano się szybem Franciszka Józefa aż do sam ego j 

m iejsci wylewem wody dotkniętego, lecz w skutek spu­
stoszeń. jak ie  woda w chwiejnych, bo aa solnych tylko 
kasztaoh opartyoh podstawach szybę Franciszka Józefa 
porobiła, dalsze spuszczanie się na Bam dół połąozone 
jest z niebezpieczeństwem, gdyż ziem ia ta ir  oo ohwila 
przez wodę wypłukaną być może.

Spuściliśm y się więc szybem Franciszka Józefa 
ai do czw artego kręgu, zw anego „Niebieskim*, gdzie 
się znajduje między innemi prztśliczny dworzec kolei 
żelaznej. Z tąd niem ały i dość uciążliwy trzeba od­
być spacer do kręgu piątego, czyli „Rittingera*, a na- 
stępnie do kręgu szósWgo „Dom austrjack i* , gdzie 
włośnie w pobliża szyba Franoiszka Józefa leży ko ry ­
tarz „Kioski.*

Po drodze już w samym kręgu  „Dom austrjacki* 
słychać zdaia szum i ło sko t wody, spadającej z rynny 
do obszernej kom ory „Leitoera*, dokąd ją  sprowadzają 
dla zapełnienia rozległych tyoh przestrzeni.

W kom orze graniczącej z chodnikiem „Kioski* pa- 
naje znowu ten sam ruch, z jakim  spotkaliśm y się tam ­
że za pierwszych odwiazin naszych. Owe trzy  tam y czyli 
mnry, w ystaw ione w ohodniku „Kioski*, z  których so­
bie ty le  obiecywano, dziś już zupełnie zburzone, pozo­
staw iły tylko ślady po sobie w fundam entach, któryoh 
nie naruszono, ponieważ robotom  wcale nie przeszka 
Utają, m urj te  by ły  więo zupełnie niepotrzebne a  smu­
tne doświadczenie nauczyło, że postaw ienie tyon murów 
i chwilowe zamknięcie wody w chodniku niezw ykłe spo ­
wodowało spustoszenia.

„Dla niegórm ka widok chodnika Kloaki je s t nie­
co przerażający* — rzek ł baron H ingenau , kiedy mu 
oświadczyliśmy zamiar zwidzenia w nętrza tego  oho- 
dnika, a przekonaliśm y się, że słowa te  nie były prze­
sadzone.

W oda w ciągu kilkagodzinnego zamknięcia, zanim 
podmyła m ary, rozsadziła cały  ohodnik w literalnem  
tego słowa znaczeniu; pozryw ała belk i, na któryoh śc ia ­
ny ohodnika były  o p a r te , unosiła z sobą ca łe  odłam y 
tak  z pow ały jak  z ścian pobocznych, porobiła dalekie 
rysy w ścianach i zapełniała całe swe kory to  tem i od­
łamami jak  niemniej piaskiem , k tóry  z sobą noaiła, tak , 
żew  niektórych miejscach chodnika potw orzyły się ozłe 
barykady z piasku i rozm aitego nam ułu , tu  i owdzie 
objętości kilkn sążni.

B yło tc  więc przedsięwzięcie niem ałe, dostać się 
po zburzeniu tam do chodnika tego , oczyszczać go , pod­
pierać ściany i powoli się posuwać aż do ź ród ła , bo 
zapominać także nie trzeb a , ie  z powoda wywiązu- 
jąeyoh się tam  gazów, przystęp  do w nętrza chodnika 
zdawał się być niemożeonym, tak  dla zabijającej atm o­
sfery, juk. niem niej dlatego, ie  św iatło  w pewnem od­
daleniu gasło .

Za pomocą machin, sprowadzonych z kopalni w 
Przybram ie, wpuszczają oiągle św icie  pow ietrae do cho­
dnika, k tóre przynajm niej po oaęsei znoii zabójczy 
wpływ gazów  i umożebnia palenie Hę lam p i kagańców .

Zwidziliśmy całą przestrzeń ohodnika, dotąd oczy­
szczoną i podpartą belkam i, aw ohodząc tam  trndno się 
w pierw szej chwili iorjentow ać, gdyż ohodnik jes t ta k  
ciasny, Iż ani wyprostować się tam  nie m ożna: o ile 
jednak przy św ietle kagańców i Inmp naftowyoh doatrsedz 
mogliśmy, część chodnika, którąśm y przebyli, ja i  zró­
wnaną i podpartą jest, aby zapobiedz zaw alenie się śc im  
i zapewnić robotnikom  odwrót w razie nieszczęścia. P ia ­
sek i muł wydobyty sprowadzają po części do dzieła 
„W olskie*, znajdującego się w środka chodnika, p o ’ozę- 
ic i do kom or w pobliża pieca „Kioski* położonych, p o  
części zaś zapełniają nim rysy, przez wodę porobione.

W ten sposób utorowano sobie drogę w chodnika 
K ioski aż do 46 sążni, a w iadom o, i e  ca ła  przestrzeń 
Kiosków wynosi 126 sążni; pozostaje zatem jeszcze 80 
sążni do przebycia, aby się dostać do sam ego źródła.

Z postępem robót w chodnika ujm ują woaę w ry n ­
nę, lubo w niektórych miejscach ohwilam i występuje z 
rynny  i zalewa podłogę chodnika, tw orząc nieprzebyte 
błoto. Doszedłszy do miejsca, jeszoze nieoczyszozonego 
i podpartego, mieliśmy widok gwałtownej kaskady  gdzieś 
w  dzikiem  ustroniu gór alpejskioh. N aokoło, ja k  da­
leko wzrok ty lko  sięga, wiszą odłam y soli i kam ienia, 
które co chwila zerwaniem się zagrażają, a  z wyżyny, 
utw orzonej przez piasek i namoł, woda z w ielkim ło ­
skotem  bpżaa w kilku odnogach, torując sobie d rogę 
do podpartej już części obodnika, gdzie ją  ciągle w ry n ­
nę ujmują, Widząo te spustoszenia, spraw ione przez wo­
dę w samym chodnika, mimowolnie jpomyśleć trzeba o 
Spustoszeniach, jak ie  prawdopodobnie i w dolnym kręgu 
nastąpić musiały.

Dotychozasowe roboty około uprzątnięcia nam ułu z 
opróżnionej już przestrzeni, trw ały przeszło dwa tygo ­
dnie, oesysaczenie więc reszty chodnika zapewne jeszcze 
dwa mieaiąW; potrw a :, w odległości 30 lub 40 sążni od 
źródła zam ierzają w glince, wolnej od so li, wybadowaś 
tam y, bo dotychczasowe murowanie w solnych po k ła ­
dach glinkow atych, s solą pomięszanyoh, nie mogło ro ­
kow ać trw ałości. Podług raportów , przesyłanych przęz 
dawniejsze komisje do Wiednia, w odległości 40 sążni 
od źród ła  ściany chodnika są czysto glinkow ate; ty m ­
czasem pokazało się, że odłsm ek z 113go sążnia jesz­
cze sól zawiera, a dopiero z 120go sążnia zupełnie jes t 
wolny od soli; dopiero więo w tej odległośoi myśleć 
■nożna o w ystaw ienia tam .

R obót w ohodniku zawsze nadzoruje jeden z urzęd­
ników salinarnych, technicznie w ykształconych; zastali­
śm y tam właśnie p. Aut- S t r z e l b i c k i e g o ,  który  od 
pierwszej chwili katastrofy  w W ieliczce niezm ordow aną 
rozw ija ozyaność. l a t a j  nadmieniamy^ i e  uw aga nasza 
co do górników , zajętych p rz e k o p a n ia  do źródła, 
da się także 'zastosow ać do robotników, pracujących w 
chodniku Kioski po 8 godzin dziennie, ożyli raczej po 
10 godzin, bo doiiozyć należy 2 godziny na drogę z mia­
sta  na dół i napowrót; pow tarzam y, że i tym robotni­
kom należałoby zmniejszyć ilość godzin, bo wystawieni 
na wyziewy w tak ciasnym chodnika, nie m ogą przez 8 
godzin pracować z równą gorliw ością, ja k  tego wym a­
ga zarząd salin); od szybkiego postępu robót zależy 
przecież ooalenie kopalni, a zatem kosztów  tu azezędiić 
n ie  trieba .

Skreśliliśm y chwilowy stan rzeczy w salinach, obe­
cna sytuacja kopalni w W ieliczoe przypom ina nam u- 
porczywą i kosztowną bardzo ohorobę z prawdopodo­
bieństwom wyleczenia. NiebezpisozeńBtwo na chwilę nie 
minęło, lubo w tej ohwili ani salinom, ani miastu nie 
zagraża, jak  to orzekła komisja techniczna, wysłana do 
W ieliozki na żądanie Rady miejskiej tam ecznej. Czy 
roboty w chodniku uwieńozone zostaną skutkiem  p o ­
myślnym — tego  nik t przewidzieć nie m oże. K om isja 
ceohn icu i w ogłeazonem spraw ozdania sw ojem  również

j j s t  tego zdania, że niebezpieczeństwo minie dopiero po 
wypompowaniu wody i zatamowaniu źródła.

Pi odnkcja soli żadnej n ie doznaje przeszkody.
— (N . O.) P rz e m y ś l d. 7. stycznia. Zapewne zdzi­

wi was to  wielce, że z grodu naszego „ame ty k o  we­
sołe wieśei was dochodzą, ale u nas jak  zwykle tak i 
ter8z „okoć bieda, to  b o c !“ — Ostatnia wiadomość z 
Przem yśla donosiła wam o balu, na dniu 25, listopada 
r, z. odbytym, a ja  i teraz znów o balu donoszę. Z L  
wałoby się, t e  San jes t Jordanem , a my żyjem y nu uo- 
linie Jozafata , gdzie miód i mleko płyną strum ieniam i, 
ale to wszystko nieprawda. Ów Przemyśl, jak się osta­
tn ia  wyźWapomniona korespondencja w yraża, przez 
liohwiarzy i spekulantów  cudzoziemców wyzyskany 
zbieazony, hala do upadłbgo. Ale cel uświęca środki, a 
my w Przem yśla ohwytamy się środków  choćby już naj­
bardziej zużytych, i co gdzieindziej już dawno zastarza­
ło , u n u  j u t  jeszoze bardzo nowem.

Hulaliśmy ju t  dla nieszczęśliwych w s z e lk i e g o  ro­
dzaju, dla powodzią dotkniętych i dla p o g o rz e lc ó w ; 
wozoraj d. 6. stycznia hulaliśmy dla głodnych i wsty­
dliwych ubogich.

Owa nędza przem yska wywołała zawiązanie się T o­
w arzystw a dam dobroozynności pod godłem św Win­
centego a Paulo, z k tórego ato li dotąd tylko kilku wy­
branych, areM tą dosyć zamożnych, korzystać putrafiło .

Otóż S to w es jazen i#  to  praybraw szy za rezyszerów 
kilkn  o to ^ fw  4 m łodych, bardzo m łody oh panów, k tó ­
rzy  s k u tk k p  #Ow«p ostaw y wojskowej o rok wcześniej, 
niż dotyaboU * byw ało , w stępują w życie publiczne, u- 
rządziło cmta w eiorajazego bal w lokalnościach dworca 
kolei tn ls ig ą j — kiedy podróżni na peronie w deszczu 
przechadzaj d l  musieli, bo cel dooroozynny tej ofiary 
od nioh w,

Bawiono f l (  doskonale — i cel o s iąg n ię ty ! Usunęli 
się wprawdtjw od  ndziału pp. urzędnicy kolei, gdyż je­
dna z pan, dyryffu ił0? 011 rzeozonem Stow arzyszeniem  i 
balem, p roą^ jg  równouprawnieniem języków  w austrja- 
ekiej G alta|„ ałępotrafila, jak  się tłóm aczyła, ze wzglę­
dów faminjanoh. odmówić jednemu z pp. oficerów kie- 
rowniotwa śa jęów  w języku niem ieokim , chociaż tenże 
dosyć doW ta JM polsku się w yraża, a urzędnicy naszej 
stacji kolęl a | ł  poloneza, ani maznra po niemiecku tań­
czyć nie rliiiTTł łt lm o  tego  bawiono się doskonale i bal 
się udał.

Mieliśmy lakże  i loterję fantową; fanty piękne i 
bogate, Zn>vt pp mówić, a losy po 20 centów; co zaś 
d lt  naa -azjparaysiniejsze, to  m orał i nowy dowód o 
sprawiedliw i  bożej i  o prawdziwości sen tencji, iż po 
dobrym  uegjptas. nagrodź, niebawem n a s tą p i: pp. ko­
m itetowym , kżArsj najbardziej koło baln i niektórych 
przedsiębiorofjń  ftegok  się krzątali, przypadły najładniej­
sze i najbogatsze w ygrane, a my świeccy, n ieprotego- 
wani przez |V  W incentego, wyszliśmy z gołemi ręka­
mi, a w najlepszym  razie z  wyazczerbionemi filiżanka­
mi z nąjpnw daiw azei porcelany z G liń sk a !

O omyaśyeh dochodach balu i loterji tej nic jeszcze 
nie wiemy; ąapcwde kom itet ogłosi niebawem wykaz 
takow ych i w ykaże cel, na który  je  obrócono, a jak  
się jeden Ofi udar, uda się i drugi — i tak  ciągle, hulaj 
dusza 1 — yjhoć bieda, to  hoc 1“

— L e d ą jsk  d. 6. styoznia. K to kraj nasz zna i mi­
łu je , tan wie dokładnie, w jak  opłakanym  stanie znaj­
dują się pomniejsze m iasteczka nasze, i rzewnie nad tern 
ubolewać musi. N iegdyś i tu  lepiej bywało. M iaste- 
eaka m iały korzystne przyw ileje, które je  poniekąd 
broniły przeciw możnowładztwn, m iały przem ysł, który  
imponował swej okolicy, a zapasynzsł się ozasem aż 
po za granice krajn; m iały tu  i ówdzie handel, który  w 
tkane  złotem jupki przyodziewał niewiasty nasze, a per­
łam i i koralam i zdobił ich szyje. Dzisiaj ! — przywileje 
u leg ły  lub ulegają nieporadności, nędzy i przewagom; 
zaściankow y przem ysł zgruchotany kołam i pociągów 
kolejowych, którem i zagłuszył biedny kraj fabryczny 
kolos z zagranicy; dla handlu w ielkiego i tuzinkowego 
poprzeoinano drogi i drożyny — i tak  dobrobyt miaste­
czek naszych musiał coraz głębiej upadać, w bezowo­
cnych usiłowaniaoh ratunku na dawnych podstawaoh 
wyczerpał zsaoby, a nie mając z n iz tąd  opieki i ratunku, 
rzneił się w objęcia jedynie otw arte żywiołn ze wszech 
względów nieprzyjażnego, i tak  runąć musiał w gruzy. 
Obywatel nasz m ałom iejski, pogrążony na teraz w nę­
dzy, upraw ia jedne skibę własnemi rękam i, bo zaprzęga 
niema-, łudzi i nudzi siebie i publiczność s w o ją  lichym 
produktem  rzem iosła, k tóre po zniesieniu zużytych ce­
chów, przy braku wszelkiej opieki, wyradza się w istne 
partactw o; płaci podatki i z roli ubogiej i z walącej się 
chaty, a czasem nawet i od tego kulawego stołka, co 
to się ma zwać warstatem , i do którego zasiada w chwi­
lach ostatniej potrzeby, gdy się przytafi liche jakie za­
mówienie. A z wszelkiego zarobku należy się z góry 
dziewięć dziesiątych współobywatelowi, który  sobie za­
kupił od daw na owoce potów i znojów. Czy jesr wyj- 
śoie, i jak ie, i ja k ą  drogą, są to  pytania zbyt obszerne, 
a muszą być i przytrudne, bo się nie spotykam y z ob­
robieniem tychże. W  potocznych mowach słychać cza­
sem, iż obywatelstwo m ałom iejskie jest jakimś rdze­
niem ducha narodowego — ale to  czczy frazes, który 
inni zastosowują do w łościan, do większych posia­
dłości, do średniej inteligencji. Słyszym y wiele o o- 
św iacieludu, pod k tó rą  to  nazw ą najwięcej rozumią lud 
wiejski, lecz i to  ty lko głos wdzięczny, gdyż kilka mil 
kroczyć trzeba. zanim spo tksar jednę osobistość, 
czynem jakim  do tego celu dążącą. C sytam y o bankach 
hipotecznych, włościańskich, trudno w nich umieścić 
m ałomieszczanina. W  sejmie zastąpione wszystkie sta­
ny, tylko małomiejski nie może przekonać o swem pra­
wie i o swych potrzebach. Ssłyszeliśm y potężne głosy za 
równouprawnieniem żydów, — tylko o naszych małyoh 
miasteczkach nie było jeszcze mowy i niema, a prze­
cież ta  ludność ma dużo elementów właściwych a po­
żytecznych. Lecz wróćmy do Leżajska. Leżajsk wstą­
pił śm iało na drogę wewnętrznej pracy i rozwija w tym  
kierunku bardzo ohwalebną czynpość. Miasto ma na 
5000 mieszkańców, z których połowa jes t mojżeszowe- 
go wyznania, d w a  z a k ł a d y  p o ż y c z k o w e  z pier­
wiastkowym kapitałem  po 2000 z łr^  jpden z własnych 
funduszów rzemieślników, drugi z w spaniałom yślnego 
darn br- Potockich dla obywateli w ogóle.

Zawiązało się Stowarzyszenie m iejskie ku uzaenie- 
niu obywateli i wzajemnej pomocy Działalność tego 
Stowarzyszenia bardzo obszerna i ważna. S tara «ie o  
oświatę i o umoralnienie swych członków, rażące uchy­
bienia podciąga pod sąd polubowny, bierze^rzedsiębior- 
stwa ogóln dotyoząoe na swoją porekę, .j l  p. teraz do­
starczenie soli dla całego miasta po najniższych oenach; 
opiekuje się rzem iosłami, przyjmując do terminu i wy­
zwalając, czuwąjąc nad m otatoośoią i badsjąo nzdolnie- 
taie, i udaieląjąc pisemnych zaświadczeń dla zjednanat
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zaufani* publiczności dla dotyczących, zniósłszy w ce­
chach gorszące konso'acje i posk.om iw ozy uciążliwe 
w ydatki, udzielając zresztą członkom swym wszelkiej 
pomocy w każdym kierunku. Je s t to  Stow arzyszenie, je ­
dynie zdolne poduieść obywatelstwo z g łębokiego upad­
ku; dlatego też mimo początkow ych niepowodzeń w ko­
niecznej walce z tylu wkorzenionem i przesądam i i z nie­
świadom ością, nabywa codzień więcej uznania i zapu­
szcza coraz głębiej korzenie swe w umybłj • serca 
poczciwego ludu. Stow arzyszenie doznaje silnej i szcze­
rej podpory od teraźniejszej zwierzchności miasta, za co 
się jej szczególniejsza wdzięczność należy* C z y t e l ­
n i a  l u d o w a ,  założona na przedm ieściu Podklas«,tór, 
rozw ija od kilku m iesiący coraz szerzej swą czynność. 
Bez zasobów, bez protekcji możnej, ty lko  z dobrowol­
nych ofiar zacnych przyjaciół ośw iaty  powstałe, liczy 
dotąd przeszło  700 tomów, k tóre  pod Dajlżejszemi wa­
runkam i rozdaje na w szystkie strony , ku wielkiemu za­
dowoleniu okolicy. Z radością przyznać trzeba, iż o- 
koliczni w łościanie coraz liczniej do Czytelni zgłaszają 
się. tak , że dzieł zawsze brakuje. Dzielny kom itet za­
wezwał św iatłą publiczność, mianowicie zacne ducho­
wieństwo z okolicy o czynny współudział. N akoniecza- 
dosyć czyniąc nader sm utnej potrzebie, złożyło się g ro ­
no zacnych obyw ateli m iasta w kom itet, k tó ry  sobie 
przedsięw ziął wybudować i uposażyć Dom chorych w 
Leżajsku, śm iałe  to  przedsięwzięcie, jak  z  |ednej strony 
dla od leg łego  położenia miasta gorąco potrzebne, ta k  
znowu dla braku zupełnego środków, należy do tych, 
k tó re  zaszczyt przynoszą przedsiębiorcom. Kom itet nie 
zraża się przeciwnościami, ale bnduje na nieograniczo­
nej dobroczynności serca ludziego. I w swej gorliwej 
czynności doświadcza tej błogiej praw dy, że rzetelne i 
w ytrw ałe usiłowania uwieńcza pom yślny skutek. K om i­
te t doznaje szczerej życzliwości i czynnego współudzia­
łu. Miasto odznaczyło d la  domu chorych obszerne miej­
sce w najdogodniejszem położeniu i przekazało znaczną 
w stosunku do swej zasobności sum kę. Na serdeczne 
przedstaw ienie kom itetu  oświadczył się JEksc. hr. P o ­
tocki bardzo przychylnie, i kom itet ma niepłonną na­
dziejo. iż hojnie wesprze tę fundację- Niemnibj łaskaw ie 
przy jął Ferdynand br. Hompesz, właściciel sąsiedniego 
B udnika, wysłaną deputację, i gotow ość swą w każdym 
wskazanym kierunku z całą serdecznością oświadczył. 
Łaskaw ą opiekę przyrzekło także  ck . starostwo powia­
tu  łańcuckiego i szlachetna Rada pow iatow a t  m arszał­
kiem  na czele.

Otóż widzicie, że Leżajsk działa, a nie jeden zam ysł 
leży  jeszcze w umyśle jego . Niech ty lko  dopomoże Opa­
trzność, i natchnie w spaniałom yślne serca prawdziwych 
przyjaciół ludzkości, o których życzliwość L eżajsk  ni- 
niejszem uprasza.

— D laezeg o  u s tą p i ł  p . P im ard  z  p o s a d y  fra n c u z -  
k ie g o  m in is tr a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ?  T ego nie 
wie dotychczas n ik t na pewDe, i dla tego  istnieją w tym 
względzie najrozm aitsze dom ysły. Między innemi nie- 
zliczonemi wersjami, jak ie  w tym  względzie obiegają w 
dziennikach, jest jedua szczególniej ciekawa d la  nas. Oto 
mówią, że szczęśliwa partja  eearte je s t przyczyną upadku 
p. P inarda. Na wieczorze u m oskiew skiego posła Stao- 
kelberga wygrał on 600.000 franków w ecurte, a ponie­
waż cesarz nie lubi, aby jego ministrow ie wygrywali 
w karty  u obcych ambasadorów, więc dał p. P iu a r d o w i  
dymisję. Złe języki tw ierdzą, że p. Pinard byłby nie 
w ygrał u hr. Stackelberga owyoh 600.000 franków, gdy­
by nie to, że odmówiono polskiej szkole  w B atignoiles 
subwencji 400.000 franków, k tóra dla Moskwy była solą 
w oku.

— B eu st i H ism aric a re s z to w a n i .  Na balu ma­
skowym, wyprawionym w W iedniu d. 6. b. m ., między
10.000 masek okazały się także i n iek tóre  polityczne po­
stacie. I tak , w idziano m askę Schindlera, G reutera, a

naw et pod ram ię wiodące się maski Ich Ekscelencyj pp. 
beusta  i B ism arka, W ielki ścisk i wrzawa około tych 
sławnych mężów stanu, spowodowały ich aresztow anie 
przez obecnego kom isarza policji. Po chwili wypuszczo­
no Bismarka na wolność, gdyż pan kom isarz sądził, że 
niema władzy nad pruskim ministrem , austrjacką E ksce­
lencję jednak skonfiskowano. W ypadek ten wywołał 
między przytom nym i wielką senzację.

— N o w o ro c z n e  ży c z e n ia  H o c h e fo r ta . Ostatni, 32. 
numer swojej Latami zam yka w ygnany H enryk Roche- 
fo rt następującą uwagą.- „M iniony rok był o tyle szczę­
śliwym, o ile nam przyniósł upadek pewnego europej­
skiego tronu. Życzę, ażeby rok  bieżący za ubiegłym 
nie został w tyle, a gdyby mi Opatrzność wyświadczyć 
chciała szczególną łaskę, prosiłbym  ją ,  ażeby mi po­
zwoliła oznaczyć najbliższy upadający tron*.

— P o d z ię k o w a n ie . W ysoka Rada szkolna objawiła 
życzenie, ażeby przy każdej szkole ludowej założyć bi­
blioteczkę, której celem byłoby szerzyć oświatę m ię­
dzy ludem, osobliwie zaś między doroślejszą młodzieżą 
w iejską. Kto zna nędzę naszego ludu, a ż tąć  poohodzą- 
cą niechęć do w szystkiego, co z wydatkam i pieniężnemi 
jes t połączone, ten Die zaprzeczy niem ożności w ykona­
nia tego szczęśliwego zamiaru.

D latego pomimo najusilniejszych moich starań i za­
biegów, założenie biblioteczki tak iej nigdy nie przyszło- 
by do skutku, gdyby pp. obywatele z okolicy tutejszej, 
tadzież i pp. księgarze krajow i Da moją prośbę do tego 
przyczynić się nie byli raczyli.

I  tak  ofiarowali pp. Michał br. K rasicki 3 złr., S ta­
nisław K atyński 4 złr., Izydor K ędzierski 8 złr.; tudzież 
pp. Karol Wild 60, J. Milikowski 24, J .  A. Pellar 37 
dzieł, i p. J .  A leksandrowicz jedno; nakoniec szanowni 
moi koledzy pp. S . W iatrow ski i Śmiałowski po jednem 
dziełku.

P iękny  początek, albowiem już dzisiaj poszczycić 
się mogę biblioteczką, złożoną ze 140 dziełek, a w Bogu 
nadzieja, ze ta  latarośl urośnie w drzewo, które wyda 
błogi owoc.

Nie mogę jednak pom inąć, abym wyżej wymienio­
nym czcigodnym , w spaniałomyślnym dobrodziejom , 
imieniem całego społeczeństwa, osobliwie zaś ludności 
m iasteczka Felsztyna, tutejszej m łodzieży szkolnej, na­
koniec imieniem mojem nie objawił niniejszem najserde­
czniejszego podziękowania.

Felsztyn 24. grudnia 1868-
Michał Nołijkiewicz, nauczyciel-

D aty te  będą interesow ać kom itet naszego Towa­
rzystw a gospodarskiego, k tó ry  znaczniejszą partję na­
sienia rygajskiego i parnaw skiego ma zapisać ze Szcze­
cina.

M in is te rs tw o  ro ln ic tw a  zw raca niniejszem uwagę 
reprezentantów  austrjackiego gospodarstwa na wystawę 
płodów i gospodarsko-przem ysłowyob wyrooów, która 
będzie uuądzona we W rocławiu z początkiem  maja 1869 
roku, z powodu 27. zgrom adzenia niemieckich gospoda­
rzy rolnych i leśnych.

W ystawa ta , jak  sądzić można z ogłoszonego wielce 
zajm ującego program u, jakoteż i z tej okoliozności, iż 
urządzeniem jej zajm ują się najpierwsze znakomitości 
gospodarskie, będzie m iała szczególniejsze znaczenie, 
zaczem byłoby do życzenia, aby A ustrja tern w iększy 
udział w niej wzięła. W zyw a przeto ministerstwo w szyst­
kie Tow arzystw a gospodarskie, jakoteż gospodarakie 
zakłady naukow e zachodniej części państwa, aby albo w 
kołach sprawą tą interesowanych zachęcająco działały, 
albo same udział wzięły urządzeniem w ystaw zbioro­
wych, albo przysłaniem  zbiorów umiejętnych i p rzed­
miotów naukowych.

D o s ta rc z e n ie  m u n d u ró w , bielizny, obuwia i in­
nych potrzeb dla w ojska porucza m inisterstw o wojny, 
jak  wiadomo, przem ysłow i prywatnem u. Oferty doty­
czące przesyłać trzeba wprost &o m inisterstwa wojny 
najaalej do arna 20- stycznia br. Szczegółowe wykazy 
potrzeb wojskowych dostarczyć się mających, zaw ieia 
dziennik rządowy Gazeta Lwoweka z dnia 5. i 9. bm.

P o d  B e r lin e m  w miejscowości Sperenberg od­
kryto, ja k  donosi Nordd. Allg. Z  tg., pokłady soli kamien­
nej pod górą gipsu w głębości 283 stóp. Rozległości 
pokładu solnego nie zbadano jeszcze do tychczas; mimo 
to dziennik ten cieszy się już naprzód, że Sperenberg 
zakasuje W ieliczkę.

P tz y jc e L a lf  d o  L w o w a  d. S. stycznia. Pp. Dran- 
dler J. z W iednia, br. Komorowski W z D ziew iętnik, 
hr. Mniszek A. z Przem yśla, br. Ostrowski S . z K rako­
wa, A ugustynowicz S . ze Szeptyc, U łnynow ski J .  z Moł- 
dawy, Czajkowski H. z Bóbrhi, T re tte r M. z Rudeńka, 
Popiel S. ze Sanoka, Juzyczyński A. z Przem yśla. Sta- 
rzew ski F . z Żółkwi, Stojowski S. z Ulhówka, Gliseli 
T . z Chodorkowic, Brandt K. z Odessy, K rólikowski L. 
z Jarosław ia, W ysocki F . z Hrehorowa.

G ospodarstw o, p rzem ysł f handel.
P ro d u k c ja  ln u  w  p ro w in c ja c h  N a d b a łty c k ic h .

Auitrja podaje ze sprawozdań konzularnycb, nadesłanych 
z Rygi i Rewia następujące don iesien ia: Len upraw ia­
no w r. 1868 na większych przestrzeniach, aniżeli w r. 
1867. P rzez posuchę jednak tak  ucierpiał, że zbiór (ło 
dyg) można uważać z a połowę a naw et jedną trzecią 
część zbioru sredm o-dobrego. Nadto łodyga wypadła 
bardzo k ró tka i n iegiętka. Od lipoa do września oeua 
Inn surowego podniosła się o 4 — 5 m oli ar. na berko- 
wou. Licząc 1 rubel bez ażja po i  złr. 62 et- a. w., 
wypada za 1 cetnar cłowy złr. 1.98 — 2.47 podw yżki. 
Za 1 Lfunt (funt okrętow y =  300 do 320 funtów zwy­
kłych) notowano 50 rubli sr. i spodziewano się jeszcze 
podwyżki.

Konzul rygajsk i donosi zarazem o jakości m oskie­
w skiego wysiewn. Zbiór w tym względzie w ypaai ob­
ficie;, szczególnie jakość jes t piękna. Do listopada przy­
staw iono około 180.000 ton nasienia. Z tego  zaku­
piła  zaraz Irlandja oko 83.000, Belgia 30.000, Francja 
15.000, Hollandja 4000 tonów.

Ostatnie wiadomości.
Komisja sądownicza Izby panów ukończyła 

już rozbiór uchwalonej w Izbie poselskiej ustawy 
o zaprowadzeniu sądów przysięgłych dla spraw 
drako wy ch. Wnosi ona niezmienne przyjęcie jej 
wedle uchwalonego w Izbie poselskiej tekstu.

Kołokot Hercena, który w ostatnich czasach 
wychodził w Genewie w języku francuzkim, prze­
stał zupełnie wychodzić. Natomiast zamyśla Ba­
kunin wydawać nowe rewolucyjne pismo mo­
skiewskie Hewnott'.

Mięszana komisja międzynarodowa udała się 
na pokład stojącego pod Syrą statku francuzkie- 
go „Forbin,* aby zbadać sprawę statku „Enosis.“ 
Komisarzem angielskim w tej sprawie jest niejaki 
H array .

Twąuie z dnia 28. grndnia donosi, że okręta 
„Enosi8“ i „Kretę“ sami Grecy rozbroili i po­
zwijali.

Turcja wysłała ciekawe corpue delicti do Pa­
ryża na konferencję. Są to dwie paki broni, skon­
fiskowane przez Tnrków w chwili wyładowywa­
nia na wyspie Kandji. Mają one stempel i pie­
częcie rządu greckiego i pochodzą wprost z a r­

senału w Atenach. W obecności członków kon­
ferencji mają być te p*ki otworzone.

P a te r  L loyd  donosi, że w ostatnich dniach 
zgromadziła się w Bukareszcie panrumnńska ra ­
da, Której przewodniczył bratiano. Zastanawia­
no się nad tern, jakich środków naleiy użyć, 
aby zwtóoić uwagę mocarstw zachodnich nu u- 
dręczenia Rumunów siedmiogrodzkich. Uchwalo­
no pozyskać dla tej sprawy niektóre dzienniki 
w Berlinie, P aryżu , Londynie i Petersbnrgn. 
Mają one obznajamiać publiczność europejską 
o eksterminacyjnej polityoe Węgrów wobec ru­
muńskiej narodowości w Siedmiogrodzie. Siecle 
me już być pozyskany.

Telegramy „ftazety Narodowej.*4
U erm an sitad  dnia lU.btycxnia.

Wczoraj oświadczyli Rumuni na zgromadzeniu 
komitatowem, ie nie wezmą udziału w nowych 
wyborach do sejmu węgierskiego. Ostatni bo­
wiem sejm węgierski był jedynie tylko obesła­
ny dla odprawienia aktu koronacji, a w spra­
wach Siedmiogrodu kompetentnym jest jedynie 
sejm siedmiogrodzki.

Stam buł d. lO e ty c in la . Grecka 
księga błękitna podaje korespondencje byłego 
posła greckiego w Stambule, p. Deljanis, z rzą­
dem greckim, w których donosi o rozmowach 
swoićh z posłem moskiewskim, jen. Ignatiewem. 
Ostatni oświadczył, że cobądźby Grecja przed­
sięwzięła, T u rc ja  nie odważy się przeciw temu 
wystąpić.__________________

K u r s a  z dnia 9. stycznia 1869, godzins 
2. min. — . popołudniu.

W ied e ń . Pożyczka bezpodatkowa 62.60. Akcje kolei 
K arola Ludwika 213.50 Kolej siedm iogrodzka 148.60. 
Kolej południowa 208.90. Kolej alfSldzka 151.50. Kolej 
państwowa 308.50. Kolej lwowsko-czerniowiecka 174.75. 
Kolej ffinfkircb. — . Kolej północna 202.75. Kolej 
Rudolfa 144.50. Kolej Franoiszka Jó se ta  163.50. Gali­
cyjskie ouligaoje indemnizacyjne 69.—. Losy 1864 r. 
114.20. Kolej półnoono-wsohodnia 139.25. Akcje oanku 
anglo-austrjaokicgo 215.50. Na^oleondor 9.58. Pruski 
k u ia d t    Usposobienie mdłe.
K u r s a  z dnia 9. stycznia 1869, godzina

6. min. 16. popołudniu.
W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkowa 62.40. Akoje k re ­

dytowe 251.40. Akoje banku anglo-austr. 214.—, A kcje 
zakładu pożyozkowego 142.—. A kcje kolei K arola L u ­
dw ika — . Kolej południowa 208.50. Kolej a lftldzka 
— . Kolej państwowa 309.—. Kolej Rudolfa 144.50. 
L osy l 1860 r. 92.60. Napoleondor 9.57% . Usposobienie 
ku spadkowi. Kolej fttnfkirch- 164.— ■

P aryż . R e n tt 70.40.
W ro c ła w  Pszenica 85. Zyto 66. Owies 40. Rze­

pak zimowy' 188. Koniczyna czerwoni. 15%.
B e rlin . Moskiewskie banknoty 89*/,. A keje k red y ­

towe 107. Lombardy 117%. G alicyjska kolej 89, Ko­
lej państwowa 178V.. Wiedeń 84. U sposobioak dość 
stałe. Zyto 52’/ , .  Owies 31%.

S a c z e e la  Pszepioa ■—____________________________

|H S I e n ^ n ! I w o W 8 k o ^ C ł e r n i o w ! e c B 5 ^
Odchodzą ze L w o w a

n * • • •
„ z C z e r n i o w i e c  . 

Przyobudzą do L w o w a . . .
8 g • • •
„ do C z e r n i o w i e c

og. 10 
o „ i e 
o „ 6
o „ 6
o „ 6 
o „ 5 
o „ 8  
0 . 8

m. — rano.
— wieczór. 
25 rano.
30 wieciór-
— rano.
— rano
— wieczór.
14 wieosór.

N ad esłan e .
„ P U R I T A S \ M y d ło  d o  u s t . P atrz  p ią tą  kołnm aę.

t
■ W a l r r n l n o *  Dowiadujemy się w łaśnie 
iN tl t t .1  O l U ^  • ze sm ntkiem  o zgonie śp. 
K aroliny z Michalskich N auiaczyńskiej, żo­
ny kasjera przy urzędzie salinarnym  w Bo-
lechow ie.k tórapo długich 7miesięcznych cie r­
pieniach dnia S9, grudnia z. r. przeniosła 
się  do w ieczności, i zostaw iw szy m ałżonka 
1 k r e w n y c h  w nieukojonym  żalu,przy lioznym 
udziale publiczności odprow adzoną zosta ła  
na miejsce wiecznego spoczynku. Słabość 
je j p o w s t a ł a  głównie z przyczyny przenie­
sienia m ę ż a  z S t e b n i k a  do Bolechow a, a 
staw szy się niebezpieczną była przy w szel­
k ich staraniach już nie do wyleczenia.

K to ty lko  znał śp . K arolinę Ni.ms* 
czyńską, przyznać m usi, że była bogobojną, 
dobrą i czułą żoną, gospodynią wzorową, 
dobrą i gościnną Polką, um iała zawsze zje­
dnać sobie pows‘zechny szacunek.

D latego  cześć i pokój wieczny Jej cie-
1173 1 - 3niom

Od D robobyczy.

igrodzon y z ło ty m  m ed ale m
lei Sikołę farmaceutów w Paryżu w 1860 r.

L  I Q U E  U R 
ie GOURDON CONCENTREE

G U Y O T
L ikw or sm o ło w y  zg ęszczo n y  

p. G uyo t.
; j e d j n j m  preparatem , przyjętym  w szpi- 
ich irancuzkich, belgijskich i hiszpańskich 
przygotow ania w jednejchwili eoznaczeniem 
i WODY 8 MOLOWEJ (D w ie  ły ż k i s tu ­
pę d o  l i t r a  w o d y , a lb o  ty ż e rz k n  od  
w y  do s z k la n k i) .  1 14G 1—8
j t  et on najskuteczniejszym  środkiem  
prz* wrócenia normalnego stanu błonom siu- 

i/m, leczy płuca (b ro rrh e s j t dolegliwości ka- 
Une pęcherza.
Skład  w Paryżu w aptece P. Guyot, 

a Frjincs-Bourgeois. 17: we Lwowie je- 
ie v/ aptece p Piotra Mikolatcha.

PRO M ESY.
D nia  15. s ty c z n ia  1869 e ią g n ie n le

losów Salma;
g łó w n a  w y g ra n a

k  ■  w  • *»■
P ro m e s y  po  -1 z łr .  50 ct.

D n ia  30. s ty c z n ia  1869 c ią g n ie n ie
L osów  C lary‘eg o ;

g łó w n a  w y g ra n a
2 5 . 0 0 0  s i r .  w .  a .
P ro m e s y  p o  3 z łr . 50 e tó w .

Prom» ów t y c b  d o s t a ć  można n

FR Y D H Y R A  SOHOBOTHA.

Przenosząo się z Brzeżan do Lwowa, 
nie mogłem wielu moim pp. hlieD tom  zw ró­
cić icb p a p ie ry ; złożyłem  je  więe w Brze- 
żaoach u adw okata p. dr. F inke 's te ina , od 
k tórego  in teresow ane strony każdego czasu 
ak ta  swoje odebrać mogą. Po  ewentualne 
w yjaśnienia proszę ndawać się pod moim 
adresem (nr. 306 m., nad sklepem  p. JQr- 
gensa, I. p ią tro .) 1152 2—3

Ludwik, W oi*ki
__________________ adw okat k rajowy.

Oczekuję
z niecierpliw ością odpowiedzi! od osoby, 
której posłałem  mą fotografię, przekonany 
będąc, że jak o  osoba aourego tonu, słow a 
swego dotrzym a. Nie wiedząc, jak i wyrok 
mię czeka, nie staram  się jeszcze teraz  o 
osobiste zbliżenie się. gdyż za nic w świe- 
cie niechciałbym ją  żle dla siebie usposobić. 
1161 1—1 Chorąiyc de Paliwoda.

Pewna k s ię g a rn ia  w  G a lic ji  z ac h o d n ie j,
m ieszcząca w sobie zarazem anrykw arnią, 

w ypożyczalnią książek i m aterjały do pi­
sania. poszukuje n a ty c h m ia s t  z d o ln e g o , 
p ra c o w ite g o  i g o d n e g o  z a u fa n ia  P O ­
M O C N IK A , k tó ry  już ł  ilka la t po księ­
garni ch pracow ał. W ymaga sie od kom- 
petujących o to  miejsce naieżytej biegłości 
w kurresi ondencji księgarskiej tak  w języ­
ku polskim  jak  i niem ieckim. Posada ta 
je s t trwałą. B liższą wiadomość udziela A d­
m inistracja Gazety Narodowej, gdzie zgłosić 
się można, a  to  n ą jd a le j  d o  1. lu te g o  ro­
ku bieżącego. 1177 1—1

Jędrzej Rudolf
pod 1. 720*/, obok ogrodu Jezuickiego, 

zawiadamia Szanowną Pnbliczność, że szyb­
kie i trw ałe okncia koni po najniższych 
cenach Uczy, i tak: 1179 1—3
za śrubow a-e  podkow y . . • po 60 cnt.

,  l e t n i e .......................................   . ,  30 „
„ o d c y l e ...................................................4 „

od przybicia starych  podków  śru­
bowanych lub letnich . . . »  15 „

Sprostow anie.
W inseratach Gazety Narodowej z 25. g ru ­

dnia 18G8 przy ogłoszeniu prenum eraty na 
moją dwutomową pow ieść W ie r n a  d o  g r o ­
b u , przeznaczoną na fundusz bibliotekL i 
czytelni dla drobnej szlachty, zaszła om ył­
ka  drukarska pod względem ceny, przed­
p ła ta  bowiem na tę  powieść nie 3 złr., leez 
e a te ry  guldeny austr. wal. w ynosi.

J .  J .  F a sz c z e w sk l.

P r e c i % boleni aębów  !
Z zębami 
wykruszo- 

nemi
P a ry ż : 10-000 flakonów 

odbytu na m iesiąc
Z opuchnię­

ciem

1052 N a js iln ie jsz e  b o le  z ęb ó w  5 -1 9
wszelkiego rodzaju usuwa na czas jednego roku 
bezzwłocznie słynne paryzkie lekarstwo na zęby

Z -1.  1 T  O  N ! “ I
1 flakon na roh dla najliczniejszej rodziny.
Jeneralny Skład dla Galicji u L. EBENBĘKGERA, 
aptekarza we Lwowie. Pocztą: opakowanie 10 ct.

Z wrzodami |
i na 

dziąsłach !

Dostać możua we wszy­
stkich znaczniej. aptekach. 

Cena 70 cnt.

Środek nie- 
zrównany, 

niezawodny.

Magazyn fortepianów
Rudolfa Schwarca

(obok hotelu Angielskiego, nad cukiernią p. Rotlendera)
; zaleca doborowe 1181 1—?

fortepiany, pianina i harmonia
z najcelniejszych fabryk ^

po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  &
Zamienia i kupuje przegrane fortepiany, i takowe do poprawienia 

i odnowienia przyjmuje.

Nasienie smerekowe
tudzież inne nasiona drzew leśnych, św ie­
żej niezawodnej ja k o ś c i, sadzonki sm ere­
kowe, jodłow e i ńębowe łtp . do zadrzew ia­
nia zrębów i parków , ma na sprzedaż jak 
najtaniej i rozsyła na żądanie cenniki bez­
płatnie- 1178 1—4

Schweutbal pod Saganem na Szlązku 
pruskim H. tn a f r tn e r .

Masę do frotowania posadzki,
która, chociaż rozpuszczona i wysnhnlęż*; 
nie psuje się i posadzkom  t m iękkiego '  
tw ardego drzew a najdelikatniej**? i naj­
trw alszy połysk  nadaje, polecam l f u n t  w ie­
deński po 60 centów wraz s opisem. Także 
przez pouztę do nabycia dogodne za p rze ­
kazem pocztowym-
1172 1 - 3  O . T . W ln e k le r

we Lwowie miasto 1. 78.

DYREKCJA
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych

pragnąc dać Szanownym artystom  sposobność wystawienia we Lwowie , a w aanym 
razie pozbycia i tycb oorazów , k tóre  na w ystaw ie krakow skiej mieć pragna , a któreby 
tam nie były zakupione; niechcac zresztą w niczem szkodzić K rakow skiem u T ow arzy­
stwu p r z y j a o i ó ł  sztuk p ię k n y c h , 'le c z  owszem zachować ze swej strony warunki przyj a - 

tn eg o  w spółdziałania, do którego swą gotow ość oewiadozyła —
u g ła s ia  n in iejszem , i i  term in o tw arcia  sw ej tegorocznej 
w y sta w y  obrazów , rzeźb i d iie f architektonicznych od­

roczy ła  aś do
l u w l e t i h l a ,

przyezem podaje do wiadomości publioznej następujące punkta ze sw ego program u
wystaw y:

1. W ystswa obrazów rozpocznie sie z dniem 15. kw ietn ia  1869 we Lwowie, w 
sali Domu Narodnego, k tóra  się odznacza obszernoscią i dobrem  św iatłem  i trw ać będzie 
do 15. czerwca 1869. . .  , .

2. D yrekcja przyjmuje obrazy na w ystawę jnż od dnia 1. m arca, leoa najdalej aż 
do 15. maja 1869. Co do obrazów, któreby dopiero później m ogły być na w ystaw ę przy­
słane, należy się wprzód listownie z D yrekcją porozumieć.

3. Do każdego przysłanego obrazu należy dołączyć kartkę  * wymienieniem przed­
miotu obrazu i jego ceny, tudzież adresu artysty  i miejsca, gdzie obraz z w ystaw y ma 
być odesłany. K rótk ie daty hiograficzne pp. artystów bardzo są pożądane.

4. N iezam ieszkali w miejscu właściciele obrazów mogą się znosić z D yrekc.ą  za 
pośrednictwem przebyw ających we Lwowie pełnomocników, gdyby zw ykłą drogę lis to ­
wą uważali za niedostateczną.

5. D yrekcja będzie przestrzegać jak  najściślej, ażeby żaden z wystawionych obra­
zów nie był jakim kolw iekbadż sposobem bez pozw olenia arty sty  lub w łaściciela odro­
biony — nie da zaś miejsca na w ystaw ie takiem u obrazowi, k tórego tw órca tegoby so­
bie nie życzył.

6. Żadnego obrazu, nawet sprzedanego, nie można odbierać & w ystaw y przed 
zamknięciem tejże. W  szczególnych w ypadkach, gdzieby w skutek tego przepisu sprze­
daż obrazu miała być uniemożliwiona, należy się porozumieć z D yrekcją.

7. Obrazy zakupione, lub tak ie , do których odesłania D y r e k c j a  się nie zobowią­
zała, mają być najdalej w miesiąc po zam knięcia wystaw y odebrane.

U praszając szanownych PP . artystów  i właścieli nowyoh a nieznanych w e Lwowie 
obrazów, rzeźb i t. d. o ja k  najliczniejszy wapółndział w w ystaw ie, donosi D yrekcja, 
iż będzie opłacać transport od w szystkich oas z dziełam i sztuk i, które jej zw ykłem i po­
ciągami lub wozami tow arow em i zostaną nadesłane. K toby chciał pociągam i pospie- 
sznemi lnb innemi drogam i dzieła na w ystawę przesłać, zechce się wprzóc z D yrekcją 
listownie porozum ieć.

Adresować należy: D o Dyp^kcjf T o w a rzy stw a  przyjaciół 
sztok  p ięknych  w e L w ow ie .

Premia za rok przeszły rozsyła się w ła­
śnie Szanownym panom Akcjonarjuszom.

Lwów daia 8. s ty c z n ia  1869. 1170 1—3



GaZETA NARODOWA z dnia 10. Stycznia 1869 . S

li 93 D r .  E a r t a o l i  51—i  
leczy s ła b o śc i w e n e ry c z n e  i naskóm e, 
jakuteż u sm o len iu , p rzy  w ieloletnich 
doświadczeniach gruntow nie ; jego  P ora­
dnik popularny jes t w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod 1. 39 
m.. przy ulicy D ługiej, obok techniki 
(T akże i listownie pod śe ista  dyskrecją.)

F o lw a r k  Z a r o g ó ż n o
objętości 264 morgów pola  ornego i. łąk , 
ćwierć mili od m iasta pow iatowe jo  Ż y  Ha­
czowa, a milę od stacji kolejow ej Chodorów 
oddalony, jes t na la t 6 do wydzierżawienia. 
B liisca wiadomość u pani Idy Fiscberow ej, 
we Lwowie, pod I. 465'/,. 1168 1—3

S w ie lo  zn iżony  c e n j o J J ^

WW"karnawał
nadeszły już w największym wyborze

B ucik i b a low e damskie i męzkie.
N a jlep sze  ręk a w iczk i pragskie, na 1, 2 i 3 guziczki. 

W ach larze  balowe do 25 złr. sztuka. 
Fabryczny skład francazk ich  pnrfnmeryj i m ydeł

RIGrAUD & PINAUD.
K raw atk i i sza lik i białe i kolorowe. 

R ęk aw iczk i francnzfeie męzkie z fabryki Joavln .
G orsety francuzkie damskie (sznurówki).

1142 2 -?  W  M A G A Z Y N I E
A. STEIFA SYNÓW

Ir. 7—VŚ- 
Ir 9 . - U
I.. 12 - f ?
tr. 0 . - J -

   T 57 16-100
b k la d u  I* * b ry c zn e g o .

„ p t y ^ z n y c h  w y r o b ó w  
J. FEIGLSTOCK

,-zedtem HeuMfer 4  Felglstocfc w W iednin, 
w c r l S u g e r t e  K flrn tn e rs tra s se  N r .  31.

vi8*a*vis dem neuen Opernbausa. 
o k u l a r y  w stal łub to r  oprawne z najlepszemi pe- 

1 riskopicznemi szkłami, wypukłe lub wklęsłe złr. 1.20 
1 o k u l a r y  zwane I u v i s i b l e  . . . . , złr- 2.50
1 o k u l a r y  z ł o t e .................................................. złr- 0.—
1 o k u l a r y  z ł o t e  bez oprawy . . . . .  złr- 4.50
1 o k u l a r y  s r e b r n e ............................................ złr. 3.50
I l o r n e t k a  r o g o w a .  . • • . . . złr. 1—
1 l o r n e t k a  a z y l d k r e t o w a .............................. złr- 4.
1 c w i k i  e r  (Pince-nez) w kauczukowej oprawie złr- 1.— 
1 detto „ w szyld kręto we j  „ złr. 3.—
1 detto „ w stalowej „ złr. 1-50
1 detto I n v i s i b l o ............................................... złr. 3.—
1 detto w srebro o p ra w n y ............................... a ir- 3.50
1 detto  w złoto oprawny ............................... s łr 16.—
p e r s p e k t y w y  t e a t r a l n e ,  achromatyczne 

czarno-lakierowane od złr.
detto w oprawce skórzanej ed złr.
detto w opraw, z kości słou. od złr.

D a l o w i d y  najlepszego gatnuku . . złr.
P e r s p e k t y w y  po i  o w e  i a r t y l e r y j s k i e

po złr. 24.— i 28.— 
M ik r o s k o p y .  l upT.  r a j  a c » j g i ,  p l y  110m i » r i e ,  

t e r m o m e t r y ,  b a r o m e t r y  itd. itd 
po najniższych cenach.

Zamówienia z prowincji uskuteczniaj.-) się natych­
miast za pobraniem porztowem, a nieodpowiednie przed- 
mioty bywaja wymieniane na inne- __

Uwiadomienie.
C. k . ministerjum wojny zarządziło 

w cela zabezpieczenia na rok 1869 przypa 
dających potrzeb m aterjalu i gotow ych u- 
biorów załatw ienie w drodse ofertow ej.

D okładne u w ia d o m ie n ie  j e s t  w  c z a s o ­
p i ś m ie  u r z ę d o w e m  Oaseta Lmiousska z d u ła  5. 
S ty c z n ia  1869 L - 3. u w id o c z n io n a ,  g d z ie  wa- 
kUDki d o s t a r c z a n ia  s ą  w y k a z a n a .

O p i e c z ę t o w a n e  oferty i potw ierdzenia 
depozytow e na złożone wadja należy osobno 
a a k o p e r t o w a n e  najdalej 20. stycznia loW
f odziny dw unastej w południe bezpośrednio 

o c. k. ministerjum wojny podać.
Od c. k. komendy jeneralnej

we Lwowie. 1164 2 —3

"DZIENNIK ROLNICZY
( R o k  V I I I . )

wydawany przez c. k. Towarzystwo 
gosp. rolnicze krakowskie, wychodzić 
będzie w roku 1869 dwa razy na 

miesiąc po 1 '/2 arkusza w 8ce.
C ena p rz e d p ła ty  ta k  n a  m iejscu  

ja k  i n a  p ro w in cji z p rze sy łk ą  po- 
cz to w ą w ynosi roczn ie, to je s t  od  1. 
s ty c z n ia  do k o ń ca  g rad n ia  1869 r.: 

d la  czynnych  członków  T o w a rz y ­
stw a  gosp- ro i. k ra k o w sk ie g o  3 złr. 
d l a  i n n y c h  a b o n e n t ó w  5 złr. —  c . 

„ „  p ó ł r o c z n i e  2 „ 50  „
P rz e d p ła tę  n a  „D  z i e n u i k “ n a le ­

ży  p rz e sy ła ć  f r a n k  o pod adresem  
do Ekspedycji Dziennika rolniczego w bió- 
rze c. k . Towarzystwa gosp. roln. przy  
ulicy Sław kow skiej w  domu Towarzystwa  
Naukowego w Krakowie. 
f M r  P rz e d p ła tę  na Dziennik rolniczy 
p rzy jm u ją  ta k ż e  w  państw ie P ru sk iem  
w szystk ie  k r . u rzęda pocztow e za  ce ­
n ę  roczną  4 tal. 5 s rg . 1176 1—3

T ak dobre, Juk ze złota, są
'B IŻ U T E R IE  ze ZŁOTU TALMI

w ieczne!
Ktoby je chciał dostać w prawdziwym gatuuku, ten niechaj się uda

pod ad re sem :
Yereinigte In d astr ie-H a lle  in W ien ,

P r a t e r s t r a s s e  16. R ozprzedaż d ro b iazg o w a po cenach  hartow nych .
Za trw ałość b iiu te ry j p  oręcza się ua piśm ie. 

B iż n te r je  b ry la n to w e .
Prześlicznie zrobione, nawet znawcę mogą w błąd 

wprowadzić. Oprawne są w prawdziwe złoto Talmi, 
Brylanty zaś są imitowane ze szlifowanego jak najle­
piej kryształu górskiego, i niotracą nigdy ognia. Inne 
drogie kamienie są również imitowane nie do poznania. 

1 broszka złr. 1.50, 2, 3. 4, 5, 6, 7.
1 para kolczyków złr. 1.50, 2, 3. 4, 5, 6, 7.
I para guziczków do półkoszulka zlr. 1,1.50, 2,3 .
1 para guziczków do rękawków złr. 1.50, 2, 3, 4. 
1 szpilka męzka zlr. 1, 1.50, 2, 3.
1 pierścień brylantowy, jak najpiękniejszy złr. 1

1.50, 2, 3.
1 krzyżyk na szyję złr. 1, 2, 3, 4, 5.

C y z e lo w a n e  b iż n te r je  ze  z ło ta  T a lm
1 łańcuch ze złota Talmi złr. 1.50, 2, 3.
1 łańcuch na szyję złr. 2.50. 3, 4.
1 powabny naszyjnik damski z krzyżykiem złr. 1, 2. 
1 broszka 80 e t., złr. 1, 1.59, 2. 3, 4.
1 broszka na łotogralię złr. 1, 2.
I  mikroskop jako wisiorek do zegarka 50 ct.
1 para kolczyków 80 ct., złr. I, 1.50, &
I pęk wisiorków do zegar, a 40, 00, rO Ot», 1 zlr.
1 medalion 50, 80 ct.. złr. I, 2, 3.
1 para guzików półkoszulkowyeh 39, 50, ł0o.f » *<
1 p a ra  g u z ik ó w  m a n k ie to w y c h  40. 00, 80 c t . ,  1 z!
1 szpilka męzka 59, 80 c t.,  złr. 1, 2, 3.

P ra w d z iw e  b iż n te r je  z ło te .
1 pierścień prawdziwemi granatami i perłami v y - 

sadzony 1 zlr. 85 ct.
I pierścień prawdziwemi turkusam i i perłami bo ­

gato sadzony złr. 2.50, 3.50.
1 pierścień z kamieniem (rlowoluej barwy) z łr

1.50. 1.80.
1 sygnet damski zlr. 2.50, 3, 4, 5.
1 sygnet wielki rnęzki z kamieniem do grawirowa- 

nia zlr. 3, 4, 5, 0, 7, 8-
1 brosza złr. 4, .5, 6, 7, 8. 
j  para kolczyków złr. 4, 5, 0, 7. 8.

Nie d o  u w ie rz e n ia , a le  p rz e e ie ż  p ra w d a !
i , ładnie w ogiuu złocony

Angielskie zegarki cylindrowe ze szkłem kry* 
szłałowem, wskazówką minutową, wraz z łań­
cuchem z prawdziwego złota Talmi i z me 
dalionem, wszystko to w ładnem pudełku, 

tylko za 12 złr. 20 ct.: takież same, w lepszym gatun 
ku z werkiem niklowym i kompasem, prawdziwie p. 
zlacane, z zupelnem urządzeniem 15 złr.

Zegarki te sporządzone są z prawdziwego ^ łu to w e ­
go srebra i sprzedają się z dwuletnią gwarancją na 
piśmie.

Złote zegarki damskie nr. 2 zlola, wraz z łańcu­
chem z prawdziwego złota Talmi 25 złr. w pudelku 
Srebrne pozłacane zegarki damskie wraz z łańcuchem 
kompletne 13 zlr.

Zegarki wskazujące, ile kto wypił- Zegarki te 
w skutek umyślnego przyrządu wewnątrz wskazują . 
ile szklanek piwa, wina i t. p. ktoś wypił. Zegar­
ka tego można także użyć za medalion; 1 sztuka 25. 
30, 40, 60, 80 ct., 1 zlr.

Iłlimaturowe gwizdawki sygnałowe z oksydowane­
go srebra nowożytnego, przydatne jako wisiorek do ze 
garka, podobnież miniaturowe k o m p u f w formie me 
dalionów, muszli i kwiatów 80 ct., złr. I, 1.50.
Hiżnterje korala we z opraw a w zlocie Talmi*

I broszka złr. 1.59, 2, 3. 4.
I para kolrzyków zlr. 1, 1.50, 2. 3. 4.
I para guzików polkoszulkowycłi 80c t , I złr. 1.50.1 para guzików mankietowych zlr. 1, 2, A1 szpilka męzka złr. I. I .50. 2.
I naszyjnik damski zlr. 2.50, 3, 4, 5.
I bransoleta złr. 2, 3, 3.50.
1 sznur korali siekanych IG ct.

B iż u fe r je  e m a lio w a n e .
KimiiIm przepysznie zrobiona na zlocie Talmi 

1 broszka zlr. 1, 1.50. 2. 3.
1 broszka prawdziwemi koralam i i emalią ozdobio- 

la złr. 2, 3, 4.
1 pars kolczyków zlr. 1, I .50 o 3.
1 cały garnitur emaliowany, broszka i kolczyki z

brylantami zlr 3.50.
I para cmaliow. guzików połkoszulkowych 50. 80 c
I para emahow. guzików mankietowych 80 cl., 1 zł
1 medalion 80 ct., złr 1, 1.50, 2, 3
I pierścień emaliowany 60 c t.. 80 ct-, złr. 1.# !r I ! !*  ^  angielski ładnie w ogniu złocony | pierścień emaliowany 60 ct., 8(

sreDrny cnronometer, podwójnie kryty, emalio- 1 łańcuch z emai.j złr. 1 50 2 2

wany, ze szkłem krysztatowem, tudzież z pra- 1 łańcuch damski z łr 2 50 4 5
wdziwym łańcuchem ze złota Talm i i z medalio- f l a n K n - i r

„ e n ,  tylko za 20 ztr. osobny w arstat dla reparacyj.
*JRT Zwracamy uwagę Szanownej P. T. Publiczności w jej własnym inte­

resie jak  najuprzejmiej, aby zlecenia swoje adresowała wprost do
Industriehalle, gdyż w tej tylko możemy ręczyć za prawdziwość biżuteryj.

Nieustanny odbyt 7.0 strony setek  długoletnich odbiorców  ze wszystkich stroB Monar­
chii, Niemiec, Moskwy, Włoch i całego W schodu, dąją najlepszą rękojm ie szybkiego 

i rzetelnego wypełniania zleceń zam iejscowych. ‘ 1055 5 —8
Cenniki i illustracje rozsyłają sią bezpłatnie i franko.

Ekstrakt mięsny Liebiga
( E i t r a c t u i n  c a rn is  L i e b i g )

W y r ó b  tow arzystw a w Ameryce połndniow e 
Liebig's E zlra c t o f Meat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liobig, 

jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio­
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 fantów 
mięsa wołowego.

T eg o  e k s tra k tu  n ad sze d ł św ie ż y  
tran sp o rt w p u szk ach  k am ien n y ch  po 
V»> '/« i ’/» fu n ta  d °  a P l e *ti p o d  
„ G w i a z d ą 14 1091 4 9 -T

Piotra Mikolascha we Lwowie.

Przestroga.
Ponieważ syn mój W ładysław  B uczyń­

ski jes t m ałoletni, należy do służby w oj­
skowej i je s t na urlopie, przeto  p rzes trze­
gam każdego, aby z nim w żadne stosunki
pieniężna nie wchodził. 1153 8  3

Agnieszka Buczyńska% m atka i opiekunka.

we Lwowie w księgarni G n b r y n o w i c z a  1 S c h m i d t a
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A J 0.
Niby żarty — Niby prawdy.

Próby krytyczne.

,Mów praw dę i kochaj41 
t  księgi ludzkości.

NB. Pracę tę potępili bezwzględnie głębocy m oraliści i estetycy lw owscy.
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za granicą za cene 1 ztr. 50  ct. w. a.

P r o d L u J b z t a  i  w y r o b y
FARMACEUTYCZNE Pv le p e r p h i e l

54.
MM. Y 5 B T J

rue Ste Groix de la Bretonnerie,
TOILE V E3IC A N TE, płótno czerw one, na- 

c '§g*jące w ezykatorje szybko i bez 
boleści.

PLA STER  z TAPS1A dra. Reboulleau, pre­
para t w yborny, leczy kacary uporczy­
we, cierpienia płuc (bronchitis), icii- 
matyzmy itd.

K IT A JK A  i PA PIE R  E PISPA ST IQ U E , u- 
trzym uje doskonale w ezykatorje.

K ITA JK A  ODŚW IEŻAJĄCA i ELA STY ­
CZNE UAŁECZKI ułatw iająoe ropienie

CAPSULES V IDES de LE HUBY, próżne 
pow łoki do zażyw ania nieprzyjem nych 
lekarstw .

TROCtNY z DRZEW A QUASSIA AMa RA, 
w yborny środek toniczny.

KOMPRESSY papierow e dla utrzym ania 
ropienia ran.

SERR E-B R A 5 elastyczne, udoskonalone,
Dostać można we Lwowie w aptece P IO T H 4  M IK O  ŁA SZA

POŃCZOCHY ELA STYCZNE przeciw VA- 
R IC E 8 , dwa rodzaje tkanin, jedaa  mo­
cno  ś c is k a ją c a , druga ła g o d n a . Poń­
czochy te  we Francji są  w wieikiem 
w z ięc ia .

PYROFÓSFAT ŻELAZA m usujący.
SOLE musujące CARBONATE i C ITRA TE 

LITHINY, przeciw  podagrze i kam ie­
niowi pęcherza.

MOUCHES de MILAN.
AMERYKAŃSKIE PIG U ŁK I przeciw p o ­

dagrze .
A PTECZK I KIESZONKOWE p. M arinier, 

zaw ierające w małej objętości środka 
lekarsk ie  i instrnm enta chirargiczne 
najpotrzeboi ejsze.

K IT A JK I V ULNERAIRE MARINIER le ­
czące bez zostaw ienia śladów oparzę 
lizny, zadraśnienia, skaleczenia itd.

1009 19—24

Flakon oryginalny

złotym.

€ 1 «  ■  . m .
J C k s c . h r .  A iir c d a  P o to c k ie g o  w  Ł ań cu c ie  (na Dolnem )

posiada

znaczne zapasy cukru w głowach i mączce
w ła sn e g o  w y ro b u ,

którego jakość pod każdym względem równa się wyrobom fabryk zagranicznych. Ce­
ny w miarę podnoszenia się lub spadania ustanaw ia D yrekcja jak  najum iarkowaniej, a 
naw et o złr. 1 na celnarr.e niżej od praktykow anych po fabrykach zagranicznych.

A jencję I kLtud do sprzedaży en detail
na funty, głow y aż d o i  cetn. w ląf,z n i e p o  o e n a o h  f a D r y o z i i y o ł i  ma

G. Danielewicz w Łańcucie.
Pkrtje większe od 1 eetnara począwszy sprzedaje zarząd fabryki w miejscu za 

gotów kę z 2%  sconto, przyjmując połowę kosztów opakow ania na siebie, i uskute­
cznia wszelkie zamówienia zam iejscowe jak  najspieszniej z dostaw ą do kolei.

A jencję W I  l .  , o t l l ą  powierzono P - G órskiem u, który 
również ma skład większy ao rozprzedały  drobiazgowej po cenach fabryczuyeh loco 
Ł ańcut obliczonych za filuty, głow y i beczki, będąc zarazem upow ażniony do p rzy j­
mowania w iększych zamówień, k tóre fsbryka w prost uskutecznia stronom interesow a­
nym. — Cenniki rozsyłaj? 8ię dz każde żądanie franko.

W  Łańcucie, dnia 1. stycznia 1869. UgO g—3
Dyrekcja c. k. uprzywilejowanej

M 4 w a Ma  m’B r ■ » •  l i l a  t a  CS I

Szampańskich win
pochodzących z .słavtnych piwnic księcia de Montebello na zamku Ma 
ńeuil sur Ay utrzymuję we Lwowie skltd  komisowy transito: butelkę 
C o rd n n  n o ir  po 3 1/-  franków, C a rte  b le u c  po 4 y 2 franków, C arte  
b la n c h e  po 6 ‘/ 2 franków, z dodatkiem kosztów przywozu i cła. W 
większych ilościach odbiór z urzędu cl owego; w mniejszych ilościach 

sprzedaję w sklepie. Również polecam prawdziwe
Reńskie, Bordeaux, Hiszpańskie i Węgierskie
w'ha w najdoskonalszych gatunkach po najumiarkowańszych cenach tak 
w większych ilościach, jako też pojedynczo w butelkach/

1130 3—3
O. T. Winek lep

miasto 1. 78.

Rzecz najświeźsza! Precz z Irfefcidfami!
Od c. Ł rządu najw . uprzyw.

Pulcheryn,
spraw ia, łe  saó rs przybiera barw ę n a tu r a ln ą ,  ż y w ą  i z d ro ­
w ą , choyiażby ją  dawuo strąc iła  byia , usuwa w szelkie obrzy­
dliwe n itszystośc i naskórne, tudzież płeć pożółkłą i bladą. 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zw iędniałej i n iepokatnej, 
p rzyw raca  bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość m ło­
docianą. 1039 6— ?

' " w "  WrŁZ 1 PrzeP '8em używauia 1 złr. 50 c t., 1 flakon na próbę 80 ct.
Etermna HsancjaCatechon dc nst ; ^ Ś ^ łSs “.Ł

ta io w n y  s k ł a d  c. k. w y łą c z n ie  u p rz y w . fa b ry k i P u lc h e ry n u
w  r w n u /? ? ’ B n llg a sse  N r. 4. (o b o k  R n u h e n s tc in g a s ^ e ) .
We LW OW IE dostać można w aptece ZY G M U N TA  HU< JK E B  1 i w handlach galan 
feryjnych l r a n c i n z a a  E h r l i c i i a  1 I g n a c a  H e r c o k a ; w  Koiomyji w  ap te­

ce M a k s .  N o w i c k i e  go .

________ P z ła ta n ie ^ o p a rte  na podstaw ie najnowszych b a d a ń n a n k o w y e h .

Z a p ro  to k o ło w a n a  m a r k a  NTŁ
o c h ro n y  w kolorze zielonym  y  ąS * ,

c. k. p a te n to w a n e  sp ecy ficzn e

M Y D Ł O  do U S T .
Jedyny ten  racjonalny środek tak  do

czyszczenia, jako też utrzymania zębów,
używ a się z wielkim skntklem  jam ias t różnorodnych wód 

podobnego rodzaju.
Cena dozy wystarczającej na 6 raie9'§cy. t  złr. w. a.

Do każdej dozy tego  m y d łt dodana je s t broszurka, 
pouczająca o użyciu, napisana przez dr- C . M. F a b e ra , le­
karza przybooznego ś. p . cesarza M eksyku, pod tytułem  : 
„ Anleitung zur rationellm  Pftegs der Zdhne u. des Mundes.* 

  niżej pomienionycb składach, również we w szystkich znaczniej­
szych aptekach i handlach galanter.: we LW O W IE w apt. p . J .  Z a rz y c k ie g o  f A. B e r­
l in e m , w K rakowie t. J .  J a h n a ,  w Stanisław ow ie w ap t. F e r d .  S t e c h e r a ,  w 
Czerniowcach w apt. A l t a  i K r z y ż a n o w s k i e g o  w Białej u J ó z e f a  K n r u s a  
i w handlu gałant. R. F i a ł k o w s k i e g o ,  w Krakowie w ap t. A d o f a  A l e k s a n d r o ­
w i c z a .  -  A u g u s t K le in , c. k . liw e ra n t n a d w o rn y , W ied e ń , G rab en , 20. 

___________________________________ Dla pomniejszej sprzedaży dają się znaczne korzyści. 1051 3 - t

Filia Banka aDgielsko-austrjackiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że 

p oczp w szy  od dn ia  1. listopada 1 § 6 9

A S 7 S N A T7

S k ła d  g łó w n y
SY R O PU  PAULIANO
z Florencji, jedynie w aptece A. 

B E H L IN E H A  w e  L w o w i e .  
Cena flaszki 1 złr. 20 ct. Przy wię ­

kszej ilości znaczny rabat.
Oprócz tego  utrzym uje także na 

składzie 1095 9—9
Papier dla pp. fotografów

w najlepszym ga tunsu .

D ostać można

41. KASOW
z o śm io d n io w y m  wypowiedzeniem wydaje, i od wszystkich w obiegu będących

A - s s y g u a t  K a s o w y c l i
112* 19-26 z dniem powyższym 4% z o śm to d p to w e m  wypowiedzeniem liczy.

Knte, praez c. k. arząd  cym entniozy w  W ied n ia  zbadane i ostem plow an e

' W a g i  d e e y m a l u e 1051
4 4 -5 0

czw orok ątn e, i  ośm ioletn ią gw arancją,
W w upaaie  po eeDach n u tę p c ju c rch : .

UDOłUce c ię ia ru : 1 2 3 5 10 IS SO !» »  40 M o ł t w *
po cenie : lir . 18 21 25 35 45 55 30 80 90 KW “ O-

Sporządzam oraz i iz im  wielłi zapaa 'Jrt^iokol•
WY OH, nader Irw atjch i praklfcznycE na k to rjc  , g 
wieŁ je  postawiwazy, ważyć można.
Pnoazace ciożaru.- 1 2 4 10 20 30 40 «0 HQ fantów

p o c e n ie :  ztr. 5 « V,50 12 i s l a  90 25 30.
N a a tcp n ie  robie także i mam na akladzie W \G1 N \  |JV- 

DŁO z poręczami do ważenia wołnw. kruw. sam . owiec, z k łu ­
tego żelaza sporządzone, wypróbowane i stęplnwanu p rzi:z t  t  
nrzsd cymenlniczy w Wiedniu, z gwarancją lOletnia- 
unoszące c iężaru : 15 20 25 cetnarów

po cenie:u l i t .  100 120 150 z należącenii rtu uicti ciężarkam 
w ilości cetnarów

Naknniec sporządzam CENTKZVM\LNK WAGI POMOSTO- 
w r. do ważenia wyładowanych wozów ciężarowych z żelaza 
kutego, z gwarancją lOtelnią :
unoszące c ię ża r: 50 00 10 80 100 1 50 200 cetnarów 

po cenie- ztr. 350 400 450 500 550 000 750.
Maostalek wszelkie inne wagi i ciężarki.

Hąupt-Niederiage: Stadt^Singerstraaae Nr 10, in Wien, 'gotowkri^^P̂ z Ś V / !« ,J, *  B)ełWloCłuie H
L .  B u g a n y l ,  W a n ien - n. G ew ichte-Fabrikant,



6 GAZETA NARODOWA z dnia 10 . Stycznia 1869 .

(Nadesłane.)
Bardzo często  p rz e p isz ę  Syrop Chiny 

i Żelaza pp. G'rimault e t C ie i zaświadczam 
z przyjemnością, że zawsze otrzymałem po­
myślne sku tk i z użycia tego  środka w tru­
dnych trawieniach (dytpepne), w bladaczce, osła­
bieniu,, w krwotokach, braku regularności miesię­
cznej, upławach, gorączkach tyfoidalnych, diabetis 
i we w szystkich w ypadkach, gdz ie  idzie  o 
w ytw orzenie sił słabego, a powrócenie ży­
wiołów życia i krw i, zwątlonych i u traco ­
nych. Z długiego użycia tego środka nie 
pow sta ją  żadne złe skutki, jak  z użycia 
w szelkich inuych preparatów  żelaznych. 
1022 3—8 Arnal

I l e k a r z  n a d w o r n y  c e s .  N a p o l e o n a .

B A N D A Ż E
na rnptnry

dla męzczyzn i dzieci, jedno i dw ustron­
ne, utrzym uje na sk ładzie w w ielkim 
doborze apteka pod „Gwiazdą"
1093 P io t r a  M ik o lasza . i j_ ie

HERBATĘ
zbiór majowy 1868.
K a iso w  T ea  
C esarska m elaiige  
S a n siitsk a  w yb orn a  
Czarna ......................

funt 5  z lr. 
5  »
4 „
3 „

=  W aga  w iedeńsk a =
p o l e c a  n o i  8 —?

F. W. KRÓLIKOWSKI.
*£ Szczególn ą  zw racam y  

uwagęn **
Nie spekulu jąc , aui ua podstawie bezcennych 

w zawodne kupieckim medalów z wystaw, aui na 
tytuł nadwornego liweranta, aui na sławę nabytą 
QatrQtnemi i aż dt> śmieszności przesadnemi re 
kia mann dziennikarskiemi, uikomu powodzenia nie 
zazdroszcząc, lecz postępując sobie jedynie p r a ­
w d z i w i e  po  o b y w a t e l s k u ,  r z e t e l n i e  i 
u c z c i w i e ,  zalecam szanownym panom mói od 
lat wielu istuiejący i w każdej porze roku doorze 
zaopatrzony 1040 13-24

Magazyn sukni
w W iedniu , S ta d t, Rothenłhurm- 
słrasse (Hotel z im  ósterreich. Hof.)
z zapewnieniem, że suknie, znajdujące się u m n i e  
n a  s k ł a d z i e ,  t u d z i e ż  s p o r z ą d z o n e  w 
m o j e j  p r a c o w u i ,  nie robią się z ladajakicb 
m atery j lekkich, zleżałycb, poskupywanych wszę­
dzie za bezcen, przestarzałych, po największej czę­
ści tyUo przez potowę prawdziwych i bawełną po 
fałszowanych, które na chwilę oko łudzą, lecz wszy­
stko h e z  w y j ą t k u  r o b i  s i ę  n a j s u m i e n ­
n i e j  z m a t e r y j  n a j l e p s z y c h ,  n a j p r a ­
w d z i w s z y c h ,  u a j  g u s t  o w n  i e j  s z y c h  i n a j ­
m o d n i e j s z y c h ,  t u d z i e ż  t a k  c o  d o  b a r ­
w y  j a k  i c o  d o  j a k o ś c i  n a j t r w a l s z y c h  
Z tego powodu towary moje mogę słusznie poró­
wnać tylko z wyrobami ow rch najpierwszych kra 
wców, których firmy p o d o b n i e  j a k  i m  oj  
wprawdzie nigdy nie umieszczały mseratów po 
gazetach, lecz mimo to mają od dawna sławę i 
dobre imię. Wszystkim przeto, którzy sobie ży­
czą dostać czegoś dobrego, mogę zalecić moją 
pracownię.
Surduty zimowe . . od 30 do 70 złr.
P a l t a . ............................— 20  — 48 ,
F rak i i surduty salonowe 24 — 45 „
Ż a k i e t y ........................... od 18 — 40 „
Surduty m yśliw skie . — 16 — 20 „
Szlafroki . . . . .  — 12 — 45 ,
Spodnie (czarne, salon.) — 12 — 18 „

d to  zimowe . . — 12 — t*  „
Kam izelki w różn. wyborze) 5 — 20 „ 

dto białe . . . od 7 — 10 , 
F u tra  do chodu i podróży w szelkie­

go  rodzaju po różnych cenach.
Na żądanie rozsetam tak ie  p r ó b k i  m a t e r y j  

i robię w ogóle wszelkie gatunki o d z . i e ż y  p o ­
d r ó ż n e j ,  m y ś l i w s k i e j ,  u l  c z n e j  i s a l o -  
n o w e j  podług miary jak  najrychlej i przesyłam 
za gotowkę lub przekazem na miejsce.

Do zamówień listownych proszę dołączyć jako 
miarę szerokość piersi, objętość stanu, resp. kroku- 

puknie, które się nie przydają lub nie podobają, 
zamieniam z wszelką gotowością i bez żadnych 
trudności. A d res :

GEORG JE R A BE K
Herrn-Kleidermacher in Wien.

M A G A Z Y N  1 S K Ł A D  :
S t a d t  H o t h e n  t h u r m s  t r « 8 n e

H otel „O esterreichischer H of.“

Nakładem K a r o la  W ild a  we Lwowie 
opuścił prasę i rozesłany zosta ł w szystkim  

księgarniom

P I E L G R Z Y M
po ziemiach polskich

Kalendarz na rok 
1869.

B o c z n i k  d r u g i .
Życzliwe przyjęcie jak iego  doznał 

pierw szy rocznik F ielgrzym a, spow odowało 
wydawcę do tern troskliw szego wydania 
rocznika niniejszego. P ozyskaw szy  dla 
P ielg rzym a w spółpracow nictw o znakom i­
tych pisarzy, nie szczędził wydawoa ani 
trudu tn i  koaztów, ażeby ten kalendarz uczy­
nić książką zarówno przyjem ną jak  l P°Jy- 
teczną. 1105 6 — 9

To też znajdzie łaskaw y czytelnik w 
Pielgrzym ie obok części czysto kalendar- 
skiej tj. dokładnych informacyj co do te le­
grafów, kolei, poczt, stemplów i mnóstwa 
wiadomości, w codziennem życin użytecz 
nych, także prace następujące :

1. P ie lg rz y m k a  po ziem iach polskich 
(W ielkopolska, Poznańskie) p. Ł . Tatom ira.

2. K ilka rysów ze s t a ty s ty k i  ośw iaty 
p. Karola W idm ana.

3. Obraz ru c h u  p rz e m y s ło w e g o  w 
Galicji, p . Adama Kowalskiego.

4. P rzeg ląd  stowarzyszeń, p. Tad. Rom.
6. Zasadnicze ustaw y państw a W ęgier-

sko-A ustrjackiego w ogóle a u s ta w a  o 
m a łż e ń s tw ie  poszczególnie.

6. O zasadach k o n s e rw o w a n ia  ż y ­
w n o ś c i i zastosow aniu ich w nowszych 
ozasaeh, p. Ignacego J a k u b o w ic z a .

7. Z księgi p rz y s łó w  p o ls k ic h , zebra­
nej przez A polinarego H ......

8. Stan obecny k o le i ż e la z n y c h  na 
pow ierzchni ziemi.

9. D robiazgi gospodarskie i zabawne.
Mimo tak obfitej treśc i, mimo objętości

przeszło 12 arkuszów  w ćw iartce,
cen a  P ie lg rzy m a  na r. 1869 

w y n o s i ty lk o  40 cen tó w
Nahywająoy tuzin otrzym ają znaczny rabat.

Wina węgierskie, reńskie, Bordeaux
i szampańskie

w wielkim wyborze utrzymują i polecają

Markiewicz i Wojczyński
we Lwowie w Rynku 1. 161.1112 1 - 2

L ieb igs E x!ract o f  M eat Lom pany
L i m i t e d  6 S I  L o n d o n

Trade S u f a t  Mark
najła tw iejszy  do s traw ie n ia  n aw e t dla n&islabszego żo łądka , ud z ie la jąc  w iele  p o ­
żyw ien ia , zw łaszcza iż 1 fu n t w y c ią g u  m ię sn eg o  ró w n a  siy  34 fu n to m  
m ię s a ,  d la  re k o n w a le s c e n tó w , za  m a ło  k rw i m a ją c y c h  i ź le  t r a w ią ­
cy ch , do  p o d ró ż y ,  po w siach, d la  t r a k ty je rn i  i s z p ita ló w ,' zw łaszcza, 
iż w  k ilku  sek u n d ach  w g o rą c y m  p ły n ie  s ię  rozpuszcza ; d la  u lepszeu ia  j a ­
rz y n , s o s ó w  i p o tra w e k , je s t  ów  w yciąg  je d y n ie  i n iezbędnie po trzebnym . 
S p rzed a jąc  w  oryginalnych  sło jach po  % , */,, ' / ,  i ’/ j  fancie po cenach o ry ­

g ina lnych  kom panii zw yżw ym ienionej, po lecam  mój
g łó w n y  sk ład  dla Galicji w e L w ow ie

O. T. Winckler
1171 1 - 3 m ia s to  I. 78.

3NT A  K O L B N D Ą I
] U a

materyj jedwabnych i towarów modnych
„znm K r o n p r i n i e n  von  O e s t e r r e i c h *

W  Wiedniu Ecke der B& gnergasse W  Wiedniu
Poniżej w ym ieD iO D e przedm ioty  s p r z e d a j ą  się po c e n a c h  z n i ż o n y c h .  Z m a te ­

ry j je d w a b n y c h  :
Kolorowe tafty , z czystego jedw abiu, najuowsza w pasy 

łokieć po l złr- 40 ct. do 2 złr.
A tla s  na  su k n ie  z  c z y s te g o  je d w a b iu  w e w sz e  lk ic h  

k o lo ra c h  łokteć po 2 złr. 10 c t.
K o lo ro w e , faille . . » 0(1 2 złr. 50 c t.
Kolorowe grosgrains . . • « 2 *‘r* to  c"-

Czarna zupełnie suknia jedw abna z gw arancją 18 złr.
Suknia z fuUrdu liońskiego w najlep3iym  gatunku (1 ) łokci */, szerokie) 12 złr. 
W ielki skład n a ju iw szy ih  materyj wełnianych.

Szczególniej uw agi godny  
B * -  w ielk i zap as demi la s ter  */t szero k o śc i, ło k ieć  po 25 ct. 

Wzory rozsyłają się na żądanie bezpłaiuie i franku.
1032 12—12_____________________ Dlamant et M uller._________

LU DW IKA M A R K A

F O R T E F I  ANO W
w e L w ow ie, p rzy  n licy  S ze ro k ie j pod  I. 1 0 1/ ,  

poleca wielki wybór f o r t e p i a n ó w  i p i a n i n
z fabryk zaszczytnie znanych, jako  to  :

9 tre ic n e ra ,  B & sen d o rte ra , B a c h m a n u a , C zapki, F r i t ia ,  S k u tL a n a , 
l lo f b a u e r a ,  l le i tz m a n a ,  k llich a , F ilii p .eg o , B e rg e ra  i tp .

Ogólne zaufanie, ułatw iając stosunki w łaściciela składu z fabrykantam i, n możli- 
w tajdobór starannie wykończouyoh instrum entów, i upuszczenie 10 procentu  

z  cen  fa b ry c z n y c h  podług orygiualuycb cenników.
W  ostatn im  czasie przybył now y transport instrum entów , m iędzy temi godne 

uwagi fortepiany .Streicbera, o i d ł ug  nowej konstrukcji z szerok f deką dźw ięczną, 
Bflsendorfera e legancko szarnirowane. 1128 2 —?

QUIL A JA» 1092 
- 1 2

kora z drzewa am erykańskiego, najle­
pszy środek do prania wełny, m ateryj 
jedwabnych i wełnianych, jest na sk ła ­

dzie w aptece pod Gwiazdą
P iotra  M ikolascha.

M. BOLLMANN
w  Wiednia

R othenthurm strasse Nr. 81. 
M ariahilferstrasse Nr. 91.

N a jw ię k szy  s k ła d  w s z y s tk ic h  
s y s te m a tó w  m a sz y n  do  szy c ia  

p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h ,
pod jednoroczną gw arancją. 

Maszyny ręczne od 25 złr. do 50 złr. 
i wyżej. IluBtrowane cenniki rozsyłają 
się na żądanie franco i gratis.

Opróoz tego skład pra.wdziwych mo­
skiew skich S A M O W A R Ó W  i m a s z y n  
d o  g u f ro w a n ia  we wszelkich rozm ia­
rach. 1041 6—12

ADAM ZAGORSKI
d r. medycyny, ohirnrgii i aknszerji, uni­
w ersytetu Bazylejskiego i K rakow skiego, 
oraz i okulista, z a m ie sz k a !  w  R z e sz o w ie
1. 157, Nowe miasto. 3315 6 —6

D W O R E K  w P r z e m y ś lu
na przedm ieściu Błonia, sk ładający się z 
domu mieszkalnego, z budynków gospodar­
skich, ogrodu, sadu i 6 morgów ornego po- 
1*, jes t z wolnej ręki do sprzedan ia '— Bliż­
szą wiadomość powziąć można w cukierni 
pana Sehumacbera w Przem jślu . 1132 2-2

Towarzystwo ubezpieczeń
ces . k ró l. u p rz .

A Z IE N D A  A S S K lI . iA T R K E
w  Tryeście,

ubezpiecza bez wszelkich zaliczek wpisorwych, takzwauych komiso­
we, Ii tylko za czystą przypadającą premią przeciw

ZARAZI BYDŁO
Bliższe szczegóły jako to|: warunki i taryfy udziela bezpła­

tnie każda Ajencja tegoż Towarzystwa na prowincji i podpisana 
Reprezentacja we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 311 m.

hepreienUcjL Towarzystwa ubezpieczeń
1174 1--4 c. k. u p rz .

AZIENDA ASSfGURATRICE
Aby uniknąć omyłek,

proszę przy kupowaniu fJ. G. Poppa c. k. uprz. i ulepszonej

Anaterynowej Wody do ust
b yć szc zeg ó ln ie  o strożn ym  i u w ażn ym .

Istnieje wiele innych środków do m t i zębów z podobnemi nazw iskam i. Inte 
reainci zachw alają ie kupuj*-ym  jako  r;eczy  „niezawodne i na 'lnp,ze*. P o n ie w a ż  
je d n a li s ro ilk i  te  s ą  z u p e łn ie  b ez sk u teczn e , p rz e to  n a p e łn ia ją  k n p n ją c e g o  nie- 

^ ^ “ a z . a ś ^ n ą t e ^ n o w a  w o d a  do  us t "  n ig d y  n ie  o m y li w  
sk u tk u , k a żd eg o , k tó ry  je j  ra z  u ż y w a ł, z n ie w o li do  teg o . że  je j  d a le j  b ęd z ie  
u ż y w a ł, a lb o  za le c i jej u /.y w a u ie  in n y m . P o z w a la m  so b ie  te d y  z w ró c ić  na  
to  u w ag ę , ze  K aszki ua A u u te iy n o w ą  w o d ę  do  u s t m a je  T c rn ę  g ła d k ą , w  ś r o ­
d k u  z ob u  s t ro n  w g ię tą . i z a t k a n e  s ą  k a p s u łk a m iJ c y u .iw e in i .  N a z w a : „K . k . 
a. p. n. v e rb . A n a tlien n -H iu id w as-sey  des / a l m a r z te s  J .  G. P o p p  in W łe n “ w y ­
la n a  je s t w  sz k le  w y p u k te in i li te ra m i, a  fo rm a  ll.iszk i w y o b ra ż o n a  j e s t  ta k ż e  
n a  p a p ie ro w y m  je j o b w itk u . D o k ażd e j K aszki d o łą c z a  s ię  ta k ż e  m a ta  b r o ­
sz u rk a  d ra . .la n e lla , le k a rz a  p ra k ty c z n e g o .

Na ze w n ę trz n y  iii u iiw itk u  p a p ie ro w y m , tu d z ież  n a  n ieb ie sk ie j e ty k ie c ie , 
n a  z a ty c z c r  c y n o w e j i na  o d w ro tn e j s t ro n ie  K aszki w id a ć  m o je  n a z w is k o  i 
ino j a d r e s : J .  C3-. 3 E » c » i3 jj,  Z a b . n . a , r z t  i n .  W i o t u ,  S t w a t ,  
J B O g n e r g a o a e  N r .  2 .

(żeua Kaszki je s t  jak do tąd  1 zlr. 40 ct.
K ażd a  K aszka A n a te ry n o w e j w o d y  d o  u st, k t ó r a  ta k  n ie  w y g lą d a , o-

sw ia d c z a m , że  j e s t  n ie p ra w d z iw ą .
W o d ę  tę  w  p ra w d z iw y m  i św ie ż y m  s ta n ie  s p r z e d a j ą :

S K Ł A D *
tych artykułów , z powodu swojej przedm ości wszędzie znajdujących sloszne i ła s in -  
zone uznanie naw et i w N iem czech , S z w h jc a r j i ,  T u rc ji .  A nglii, A m ery ce , H o U n - 
d ji , w e  W ło sz e c h , w  R o s ji, w sc n o d n ic h  i z a c h o d n ic h  In d ja c h , w jakości p ra ­

wdziwej i świeżej:
W e  L w o w ie : ap teka  dr. chemii T y tusa  Z arzyckiego, apt. pp. P . M ikoiaseha, A. 
BerliLcra. Ebenbergera, i Zyguiuuts RuclteYs, handel p. K leina wdowy, ip . B onifscepo 
s tilte ra . W  K ra k o w ie :  pp. G órecki, J .  J a h r , L. Feintueh, E . Stockm ar apt. i J .  B a n i, 

N. Kedyk ap tek ., S iedlecki ap tek a ri.
W  Bełzie p. H rym ak, w Białej p. J ó i  Knaus, w Bielsku p. S tańko  a p t., w Bóbr- 

Ce p. Czarnik ap t., w Bochni p. N iedzielski i K onst. Solik, to Brodach p . F r. G omolid- 
ski ap t.,to Brztiajiach p. Zminkowski ap t. i p. b. Fadenheoht, to Buczacm p. K ercel, 
to Chrzanowie p. Sporysz ap t., to Czerwowcach p. Alth syn npt p. k o ia n sa i i p. R intzin- 
ger, to Dobromilu p . A.. Grotow ski ap t., to Dolinie p. J .  T raupfellner ap t.. to Drohobycsy 
pp. K leczkowski i Rosenheim ap t., «o Dynowie p. M. K oniecki, to Frysztaku p. N. L&w, 
to Grybowie p Muszyński, to Jaworowie p. Lachowicz :tpt., to Jarosławiu p . Bogusz apt.,
w Jaziowou p . J .  E. W lczez ap t., w Kimpotungu B .  S o m o e r ,  w  Koiomyi p .  R o t a ń s k l  J p,
Sidorowicz ip t., to Krynicy p. M. Nicribitt ap t., to Lutowiskach p. X. Koniecki w
lApniku p- Sommerfcid apt., to Manasterzyskarh p, Lipsebiitz, to Nowym Targu p. S, L aur, 
w Nowym Sączu p. Ko3terkiowiezowa wdowa, to Polskiej Ostrawie p. C. W eber apt., 
to Przemyślu p. Gajdeozka i Syn, p. K ozłowski i p. M achalski, to Przeworsku p. J a n i­
szew ski apt., to Rudawcach p. B. Toichmann i p. F . Zink apt., w R o z w a d o w ie  p. M are­
cki, w Rzeszowie B. J. Schaiter i Syu, to Samborze p. K riegseisen apt., p . Kiedl a p t . . 
p. A. Kramer i p . Kuaeubeim, w Sanoku p. J .  Jaklicza wdowa, i p. R. B arth , to Sere- 
cie p . L Sommer i J .  Dcmpniak, to Stanisławowie p. F  Stecher a p t.,  p . A . Beil ap t. i 
p. O. Kopaoz, to Stryju p. B. K ornberger apt. i p. J .  D. N ussenblatt, w Sue zowie p 
E . B otezat apt.,, to Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz i d. L. K arm in, w 
'lar,.uwie p. W. T . A. W aligórski, to lurce p. A U zyrniański, .to Wadowicach p. Foltin , 
to Zaleszczykach p. K odrębski, to Złoczowie p .0 . Fadeacbech t,*  Żółkwi p. K rzyżanow ski,

J . G. P opp ,
prakt. dentysta i w łascf iel przywileju

1075 1—4 w Wiedniu, Stadt, bognergasse Nr. 2.
_______________

Pizez pierwsze medyczne kolegia w N i e m c z e c h  wypróbowany i przez W ysokie c. k . n a ­
m i e s t n i c t w o  w W ę g r z e c h  z  p o w o d u  s w e j  s z c z e g ó l n e j  s k u t e c z n o ś c i  k o n c e i j o n o w a ń e

w r  P Ł O T N O  G O Ś Ć C O W E
przeciw wszelkim rodzajom gośćca, reum atyzm owi, rwaniu w człorkach , bolom piersi 
w łopatkach i krzyżach (Hezenechuss), podagrze i t. d. 1 pak iec ik  po 1 air. 5 cn t., po ­

dwójny pakiet po 2 złr. 10 cnt.

PARYZKI PLASTER UNIWERSALNI
dr. Buron na wszelkie niożebne rany od cięc ia , ukłucia i skaleczenia, na ropienie, w rzo­
dy, odciski i odmrożenia. S łoik wraz z objaśnieniem sposobu użycia 70 cnt.. mniejszy 
35 cnt. (opakow anie 20 cnt.) Otizymać można prawdziwy jedynie i w yłącznie we Lw o­

wie w aptece pod „Srebrnjm  0 rlem u ZYG. RUCKEKA. 1 1 5 7  1 - 4

SYROP CHRZANOWY Z  I0DEM
IP R  GRIMAULT e t C“  A p teK arcy  tar PAKY2U1

s k u t e g z n ie s z y  ś r o d e k  od 
t r a n u  w i e l o r y b i e g o

Środek te n ’zaw iera jod  w ścisłem  po­
łączenia z sokiem roślin antiskorbntycznych, 
ja k ie m isą : chrzan, rzeżucha, których sku- 
teczoość jes t powszechnie znaną, a w k tó ­
rych jod znajduje się w stanie na tu ra l­
nym . Z tego to  włgśuie w zględu zastępu­
je on tran  rybi, którego sm ak jest niezno­
śny i trudny do atraw ienia. N ieoceniony 
je s t w leczeniu dzieci cierpiących na lymfa- 
tyzm i krzywienie się kości pacierzowej i przeciw 
nabrzmieniu gruczołów szyi, strupów na głowie t
obliczu. Touiczny i czyszczący zarazem , 
wzbudza apetyt, ułatwia trawienie, powraca tkan­
kom ciała ich jędrność naturalną; przepisuje się 
przez lekarzy w początkach suchot. 3004 7 -  24 

D ostać można: w Krakowie w aptekach 
p. Brunona Miczyńskiego\ we Lwowie w ap te­
kach pp. Zygmunta Rukera, Berłincra i Piotra 
Mikolasta, w Brodach w aptece p. Franzoza- 
w W iednia w składach m aterjałów  apte­
cznych pp. Raabe i Róder, W Rseazowie w 
aptece p. Szaittcra, w Pradze w składzie 
materjalnym aptecznym u p- V«zeteczky.

Węgierskie Obligacje kolejowe,
będąc jednym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, zalecając się szczególnie 

do lokowania kapitałów.
Każda na 120 zlr. srebrem opiewająca obligacja jest znpelnie w o ln a  od p o­

datku i przynosi rentę 0  zlr. srebrem . Ponieważ taka obligacja kosztuje około 101 złr. 
banknotami, przeto renta ta reprezentuje dochód 6% ereb., a z uw zględnieniem  ażja?% .

Gotówka z tej pożyczki, notowauej i negocjowanej na najznakomitszych g ie łd a ch  
i targowicach Europy, przeznaczona jest przez rząd król. węgierski wyłącznie na budowę 
kolei żelaznych i kanałów, 1 w ąjąc  p ierw szeń stw o  na tychże intabnlow ane, daje 
właścicielowi najzupełniejszą pewność.

Oprócz tego rząd król. w ęg iersk i r ę c iy  aa raetelną w yp łatę  procentów , 
tudzież za wykupno obligacyj, które w ciągu 50 lat zapomocą corocznych losowań będą 
spłacane po 120 złr. srebrem za sztukę.

Uwzględnić wypada także i to, że ponieważ bank n arod ow y  na *a»taw  
obligacyj tych pożycza 80%  w artości g ie łd o w ej, przeto w  takim  razie  
obrócony na zaknpno ich k ap ita ł p rzynosi 186/0.

Na papier ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony jest popyt i odbyt nietylko 
w Wiedniu i w Peszcie, lecz także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. T a m  też wypła 
cają się i procenta.

Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż te obligacje są zawsze 
u mnie do nabycia. uoa 23_ ?

R ów nocześn ie  zaw iad am iam , iż  srebrem  w yp łaca lne, na dzień
1. stycznia 1869 przypadające, kupony w ypłacam .

O .  M .  B R A U N .
W ydaw ca: Witalis W. Sjmochowski. W łaścic ie l: Jan  Dobrzański, R ed ak to r: odpow iedziały  Platon K ostecki. Druk Kornela Pillera.



1809. DOtMTEK hNr, 7. „GAZETY NARODOWEJ."
L w ó w  d 11. stycznia.

(Przyszłe wewnetrzne urządzenie K roacji. — Pow in­
niśmy je  badać. — Sprawa iezoluc>j sejmowych )

Uregulowanie stosunku politycznego Kroacji 
do W ęgier nastąpiio daleko później, jak krajów 
niewęgierskich do Przedlitawii* bo ngoda kroauka 
dopiero przy końcu zeszłego roan otrzymała sank­
cję korony, podczas gdy konstytucję grudniową 
spisano już od roku — a jednak organizacja kraju 
na podstawie narodowej postępuje tam zupełnie 
inaczei i daleao prędzoj jak  a nas.

Projekt urządzenia władzy krajowej, przedło­
żony konferencji ad hoc, opiera się na sankcjono­
wanej ugodzie węgiersao-kroackiej, dlatego orga­
nizacja obu krajów jednakową ma autonomiczną 
poditawę, R .ąd  krajowy składać t ię będzie z 
trzech wydziałów administracyjnych. Przełożeni 
każdego Wydziaiu nazywać się będą sekretarza­
mi stanu, z pl*°ą roczną 6.00Ó złr- Remuuerację 
bana K roao ji oznaczy nic sejm węgierski, ani 
kroacki, tylko sam monarcha. I w tem więc u 
su n ię te  tak możliwość sporu, jak w sprawie do­
mowej wpływ ebeego parlamentu, jakim u nas np. 
jes t rajebsrat.

Wydział l„zy kiajowego r*ądu kroackiego, 
obfcjmywać będzie sprawy wewnętrzne, budżet 
krajowy i bn an se ; 2gi cf. >viatę i sprawy wyzna­
niowe i religijne; 3ci sprawy prawnicze i wy­
miaru sprawiedliwości się tyczące.

Ban jako szef kraju, i przełożeni dotyczą- 
Czych sekcyj, odpowiadają przed reprezentacją 
kraju za swe czynności. Każde rozporządzenie 
czy postanowienie mouarsze, które się tyczy spraw 
krajowych, musi być podpisane przez przelożo 
nego Wydziału (sekretarza stanu) albo przez b a ­
na, jako prezydenta rządu krajiwego. Ban mia­
nuje, z wyjątkiem searetarzów stanu, wszystkich 
innych n rtędników, i wydaje do władz krajowych 
rozporządzenia służbowe. Munńypia będą na pod­
stawie zupełnie autonomicznej uorganizowane.

Oddzielenie sądownictwa od udnruistracji u- 
znanem zostało za absolutną konieczność w ten 
sposób, ieby  nietylko zasada stała na papierze, 
ale żeby zi^n sętLiów, prokuratorji i td. był nie- 
za.eżuy ^  praktyce ud wpływów politycznych, 
jak  w Anglii.

Posady oficjałów i dyrektorów pozostaną i 
nadal, ale posady takzwanyeh ma^ipulającyoh 
urzędników Dtdą zwinięte. Na icn miejsce przyj' 
mywani będą dyurniści.

Czy w tym sureślonyw tu projekcie or­
ganizacyjnym nie nastąpią jak ie  modyfikacje, 
niewiadomo; powiadają jednak, że opinie się ró­
żnią w punkcie odpowiedzialności rządzących: 
jedni chcą absolutnej i ściśle określonej odpowie­
dzialności bana za wszystkie czynności lub za­
niedbania władzy, drudzy zgadzają się z myślą 
przedłożenia rządowego.

Jakikolwiek plan organizacji ostatecznie prze­
prowadzanym zosatnie, to już dziś nie podlega 
wątpliwości, że autonomia kraju szwanki nie do­
zna. W Kroacji samorząd jest prawdą, nie fikcją.

Nas urządzenie kraju tego i w szczegółach 
organizacyjnych interesować powinno. Ze wszyst- 
kiem, ć» się lyczy p raw d z iw e j, w praktykę wpro­
w adzonej autonomii, oswajać się i obznajamiać 
winniśmy już fHlłego, że Lraj przez organ swej 
legalnej repwn ntacj. żądał takich koncesyj, ta ­
kich bWODóII i laaiego przyrządu politycznego, 
juki ma faktycznie w Ausirjacko węgierskiej mo­
narchii pod berłem tego samego cesarza i kró­
la — Kroacja.

Obznajomienie i szczere zajęcie się przedmio­
tem tak ważnym (od załatwienia bowiem pomy­
ślnego sprawy autonomii na wzór Kroacji, zależy 
dobrobyt, e może i przyszłość kraju), jest konie 
nieezi.em dla publiczności interesow&uej, bo, jak  
doświadczenie uczy, t y l k o  samowiedza, po kraju 
całym roziana, i solidarność jednostek doprowadza 
ją  w rzeczach politycznych do pozytywnych, p ra ­
ktycznych reznltatów.

Jak to czasem małe a nawet mało od­
mienne na pozór szczegóły dla jednej i tej spra­
wy stają się ułatwieniem Inb trudnością, poka­
zuje się dziś z traktowania rezolucji sejmowej 
p m z  organa publiczno. Nie mówimy o takicb, k łó- 
re z własnej woli lub wyższego nakazu są jej 
nieprzyjazne, ale o tycb, które zachowały w tej 
kwest i przedmiotowośó sądn. Jako ilustrację a r ­
tykuł Debałty. Debatte przemawia w artykule wstę­
pnym o konięezności kompromisu z Polakami i 
Czechami. Póki przedst twia uwagi ogólnikowe nad 
położeniem Przedlitawii i tłumaczy stanowisko 
starej Czeebii a m łodej do konstytneji grudniowej, 
dopóty można się * nią zgadzać, bo ramy ogól­
nikowych kombinacyj politycznych są tak szerokie, 
że wszystko w nie wlożyo można. Ale gdy prze­
chodzi do meritum rezolucji ga licy jsk ich , stawia 
swoje zastrzeżenia i pow iada:

„Nie możemy zamilczeć, że nam się niektó­
re punkta rezolucji galicyjskiej wydają być
niewykunalnemi i niepolitycznymi J n!cAt **“«<#-
m&mMh) ale spodziewamy się, że i Polacy, lWa- 
żi_,ąe na natnrę komprom.su, rezolucji jakby 
dogmatń (we wszystkich punktach) bronić me bę­
d ą , a z drugiej strony Rada państwa nie ze 
coco, ile nam się zdaje, każde postanowienie 
konstytucji nw&zać za nietykalne1*.

Z tem się zgodzić trudno, jeśl. się tna 
na myśli i oku rdzeń postulatów galicyjskich, 
w rezolucji zawartych, i ducha, który je dykto­
wał. Miano na okn nietylko w abstrakcji, ale w 
formie dotykalnej punkta ugody aroacko-węgier­
skiej, miano na myśli takie swobody i prawa au­
tonomiczne, jakie na Kroację w skutek tej wła- 
śnif ugoay spłynęły.

Myślą ^postanowień galicyjskiej repiezenta 
cji, oświadczającej, że tego wymaga dobro kraju 
(co streszczono w rezolucji), jest poprostu kom­
promis kroacko węgierski; na nim bowiem jako 
na czemś p r a k t y c z n i e  wprowadzonem w życie, 
oparły aię żądania kraju, który n>a i odrebneswe 
potrzeby i właściwości, tak samo jak Kroacja. 
Nie wypowiedziano jednak tego wyraźnie i zro­

zumiale w sejmowej rezolucji, tylko wyrażono to 
w punktacjach, analogicznych z kroackemi, sa­
mego kompromisu me dotykając,

Szczegół to) na pozór małej wagi, ale w 
praktycznem zastosowaniu różnica niemała. Je- 
śliDy było \ owiedziano, że się żąda takiego u- 
stroju dla Galicji w tej części państwa, jaki na­
dany jesi Kroacji w tamtej części, wtedy nie by­
łoby możliwej dwuznaczności w postępowaniu 
rządu. Miuisterjum Przedlitawii albo jest lub chce 
być o tyle sprawiedliwem, jak miuisterjum w ę­
gierskie— albo poprostu p.,wiedziećby m usiało: 
My, którzy dziś stoimy u steru, tyle dać nie mo­
żemy i nie chcemy ile dali Węgizy Kroatom.

To byłoby i zrozumiałem i wysiarczającem 
do uregulowania i postanowienia dalszych kroków 
pol.tycznycn.

Dziś zaś, rzecz ta  sa n .a ,  wzięta nie er Moc, 
przedstawia się publiczności i wiadzy, na pojedyn­
cze ustępy podzielona, więc jedna i druga chwyta się 
punktów pojedynczych rezolucji, i z całym zapa­
sem wątpliwych teory, politycznych szermierzy 
przeciw najważniejszym ustępom.

La czasów szmerimgowsKich wynaleźli byli 
jakieś teoijd dr. Lustkandla, który i na katedrze 
i w pismach prawił c iąg le , że W ęgrzy podług 
praw węgierskich powinny być zcentralizowane 
z iunemi krajam i, bu stanowią składową część 
monarenu, o czem i Bunacja pragmatyczna się 
wyraża: JmeparabiUt^ itd. I teraz do każdego pnnk 
tu czy ustępu rezolucji galicyjskiej tatwo znafezć 
teoretyków, którzy dowodzić będą, że jest szko­
dliwym , chociaż się okazał użytecznym i zba­
wiennym — o miedzę.

Korespondencje Gazaty NaroJow«j,
B u k a re s z t  d. 5. stycznia.

(A  Ł ab .)  Wybó1- majora Pjlati, zięcia Ro- 
settego, na deputowanego z Bukaresztu, wywołał 
nie polem ikę, ale osobistą k łó td ę  dzieun.ków 
P rm a  i Humanul Pierwszy z tych dzienników, 
organ stronnictw łnałego, czyli umiarkowanej 
opozycji, polecając /borcom twego kandydata, 
p. B ozianu, człowieka zdolaego i zasłużonego 
na polu pracy około dom a k ra ju , wyraził się o 
swym przeciwniku, iż jedyną zasługą jego bykr, 
ze zobtał zięcem  Rosetiego i że inu godność 
deputowanego była w posagu zapewnioną. Z tego 
powodu powstaje Rosetti w podpisanym przez 
siebie artykule nietylko n a  Pres»§, ale i na pp. 
Plagmo, Karpa, Jonesku, Kostaforu, ntayroghem, 
Gernatesku, Gradistenu, Rosnowano, Jona Ghikę, 
Lekę, Gogosza i t. d., słowem na tycb, którzy 
popierali kandydaturę p. Boziana, łaje ich za to, 
że się wdzierają w familijne stosunki, grozi odwe­
tem. W końcn pisma swego odwołuje się Roset 
ti do stolicy, która domagając się na przedwybor- 
czem zgromadzeniu w sali Ślatiueaua około 2000 
głosów wyboru Piłata, wkrótce orzeknie, który 
z obu kandydatów v iększe ma zasługi i większo 
posiada zaufanie.

W odpowiedzi na to, twierdzi p. Gradisteanu 
w Prenie, że sprowadzaiąc zasługi Piłata do tego 
jedynego faktu, iż jest zięciem Rosettego, i wspomi­
nając o posagu, nie myślał ubliżać rodzinnym wę­
złom, pragnął tylko wykazać małoletność polityczną 
kandydata stronnictwa czerwonego wobec jego ry­
w ala; i że gotów jest dać obrażonym wszelkie 
możliwe zadośćuczynienie. Prowizorycznie spo­
częła cała ta sprawa na piórowej szermierce; 
tymczasem nastąpił sam akt wyboru deputowa­
nego, do którego z całej stolicy, z pośród prze­
szło 3.000 wyborców, zgłosiło się zaledwie 808, 
a z tycb 772 głosowało za Pdatero. Zbytecznie 
byłoby wspominać tu , jakiego rodzaju byli wy­
borcy, którzy przechylili szalę zwycięztwa na 
sironę teścia i zięcia, lecz to byoaimniej nie 
przeszkadza pierwszemu wygłosić z emfazą. „Oto 
stolica wobec całego narodu objawiła swoje 
zdanie!**

ra k  to w Rumunii bardzo często z nadzw y­
czajnie Wielkich rzeczy n a sm u r ridiculus mut

Izba obradując u«d budżetem, nie zaniedbuje 
przy tem tyraliersl lej walki to pomiędzy so­
bą , to z ministerstwem. Przew tżoie stara się 
o to deputowany Karp, by naaterjału palnego 
nigdy nie zabrali ło. Niedawno zapytywał on 
ministerstwo, ażali takowe podziela zasady 
p. prezydenta Izby, wypowiedziane na, zgroma­
dzeniu w sali Slatineana, i czy wraz z nim zamy­
śla postępywać drogą prawosławia i panslawi- 
zmu. Pan Karp miał zupełną słuszność, posta­
wić podobne zapytanie, gdyż Bratiauo jest wyra­
zem większości Izby, która podtrzymując dotych­
czas jako tako ministerstwo, zdaje się być z nim 
związana pewnym rodzajem solidarności.

Tymczasem p. Dymitr GŁyka wyparł się ta 
kowej najzupełniej, oświadczając, że polityka 
obecnego gabinetn niema nic wspólnego z za ­
sadami i zapatrywaniem się p. k atiana; ten 
zaś, przyi i&nięty z nieuacka do muru, zżymał się, 
jąkał i plątał, nsilując dowieść interpelantowi, że 
prawosławie, panslawizm i M< skwa, to trzy zu­
pełnie różne od siebie pojęcia, i że cała Europa 
jest w błędzie, skuro takowe identyfikuje.

Pomimo tak stanowczego oświadczenia ze 
strony ministerstwa, całe jego postępowanie nosi 
na sobie cechę niepewności siebie. Ł tego ko- 
rzystaią ci, którym n» tem zależy, by przy tym 
ogniu upiec własną pieczeń, a  zarazem sprowa­
dzić ua ten zakątek Wschodu zay Lilania, m ogą­
ce bodaj na chwilę oderwać uwagę Europy, a 
mianowicie mocarstw interesowanych, od spora fu 
recko-greckiego.

W robotach zamieszkałych tn Greków i Bół- 
garów znać tak dalece rękę Moskwy, że w sku­
tek tego redukuje sie ich patejotycznuść, przy­
najmniej w naazem przekonaniu, c o najzwyklejsze­
go w świecie minimum.

Jeśli w całym ogóle kierowników jest bodaj 
jedna trzecia część takich (a jest ich rzeczywiście 
daleko więcej), którzy nie mogą nawet przystąpić

do naradzenia się nad dobrem sprawy ojczystej 
bez poprzedniego upoważnienia ze Btrony kensn 
latu moskiewskiego, którzy nie mogą wysłać o- 
brońców tejże na pole walki bez porachowania 
sie wpierw z ofiarowanym przez tenż6 sam kon­
sulat groszem karabinem, lub moraluem tylko 
poparciem: to sprawa, ta musi być dla nas 
tem, czem jest rzeczyw.ście, t. j  demonstracją, a 
takowej nie wypada mierzyć miarą patrjotyzma i 
onar, ale miarą użytych środ&ów i bezwiednego 
celu. Tak przedstawi ają się oam roboty bółgarskie.

Tak n. p., kiedy pan Bratiauo, Bławny ów 
liberał rumuński, nie waha się w drugiej połowie 
X iX . wieku propagować w konstytucyjnej i 
wolnej Rumunii nienew.śd religijną, oświecając ta­
kową jako minister topieniem żydów w Dunaju, a 
jauc mąż stann i prezydent Izby apoteozą sojuszu 
ludów prawosławnych, występują Bółgarzy tutej­
si w dzienniku swoim NarocLtosi z uznaniem i po­
chwaleniem tych zasad, a w dowod wdzięczności 
wzywają swych współrodaków do składać na za- 
kupno hioni dla Rumunów, aby wraz z nimi 
módz pod przywództwem Moskwy rozpocząć kru­
cjatę przeciw pogańskim Turkom i Węgrom Nie 
jestem ja  obrońcą rządów baszów tureckich w 
B ułgar,i, bo kto nie pragnie jarzma dla 
sienie, ten go i drugim życzyć nie mo­
że — ale niechaj też Bułgarzy nie tlnmaczą 
się tem , le  tonąc , nie dhaję o t o , kto im 
rękę ratunku pudaje, fembardziej, że wiedzą i 
mogą byc tego pewni, iż ta sama ręka, która 
ich ratuje od śmierci utopienia, gotuje im zara­
zem inuy, bardziej jeszcze niezawodny rodzaj 
śmierci— przez uduszenie. Niecb bęaą mądrzy ob- 
cem doświadczeniem, i niech szukają pomocy u 
(yon, o których mogą być pewni, że przyjdą do 
nieb n:e z darami danajskiemi.

B e lg rad  dnia 5. stycznia.
( W. A'.) Zgromadzenie prawodawcze [ustawny 

oduor) po odbytych siedmiu posiedzeniach zakoń­
czyło swe ooi ady. Wszystkie propozycje rządo­
wa zostały jednogłośnie przyjęte. Ż mowy p. 
Risticza, mian sj przy otwarciu zgromadzenia pra 
wodawczego, można było mniemać, że zadaniom 
tego zgromadzenia ma być opracowanie projek­
tów do praw, o których przyjęcin lub odrzuceniu 
stanowiłaby skupczyna. W rzeczy okazało się 
co innego. Rząd Berbski chciał tylko zbadać o- 
pioię ogółu pod względem zamierzonych reform. 
Dlateg» też zgromadzenie, niesłusznie nazwane 
prawodawczem, dyskutując nad rząćowemi pro­
pozycjami, w praktyczne szczegółj , ktoi r . ń u 
: agiędnienio jes t konieczuem przy wprowadzeni u 
w życie pewnych praw i reLrm, wcale się nie 
wdawało, a decydowało tylko o tern, czy te a te 
zmiany państwowej ustawy w głównych swych 
postanowieniach zgadzają się z potrzebami kraju 
lub nic, i o ile przyspieszenie tych zmian jest ko- 
nieoznem. Takie leż tylko stanow.sko zgroma­
dzenia usprawiedliwić możr ten pospiech, z ja 
kica stanowiło rzeczy, decydujące o losach 
nor udu.

Pomiędzy zapadłemi na posiedzeniach zgro­
madzenia uchwałami zwraca na niebie szczególną 
nwagę ta, która daje nrzęduikcm wolny przystęp 
d 1 i .wy poselsh'ij Postanowienie to jesf 
wbrew przecit.-ne wszystkim dotychczasowym te- 
orjom konstytucyjnym. O ile wiemy, jnden Va- 
eberot w swem dziele D$ la d.mocratie, motywn- 
.ąc potrzebę zrobię .ia urzędników obywatelami 
kraju, dim aga się p rzypnszm nia ich do udziału 
w stanowieniu o losach krąju. Idea ta wszakże, 
piękDu w tcorji, pochodząca z najczystszego źró­
dła, bu z miłości wolności, w praktyce może 
się stać bardzo niebezpieczną dla tejże wolności, 
robiąc władzę ustawodawczą podległą kaprysom 
i jednostronnym widokom władzy wykonawczej. 
Wiekowe doświadczenie poucza, że jak rękojmia 
bezpieczeństwa jednostki, tak i ogólnegu interesu 
państwa głownie zawiera się w separacji władz 
rtądowych i ich względem siebie niezależności. 
Prawdaj że ważna jest okoliczność, która skłoni 
ła Serbów do przyjęcia w tym razie postanowie­
nia, pod wszystkiemi względami tak niebezpie­
cznego. Urzędnikiem podług praw serbskich na­
zywa się każdy, kto jest opłacanym przez rząd, 
a więc i profesorowie. Tym sposobem do urzę 
dników należy cala inteligencja kraju. Dotychcza­
sowe prawa, niedozwalające urzędnikom oyć wy­
bieranymi do Bkupczyny, rzucały ustawodawstwo 
krtuowi, a z uietn i losy narodn na barki ludzi, 
kiórzy wzięci od pługa i kupieckiego kantora, nie 
zawsze zdolni byli ciężar ten utrzymać, i w nu- 
tnralnem następstwie, opierając się na rządzie, 
stawali się tegoż rządn narzędziem. Inteligencja, 
wydziedziczona z praw jej należnych, musiała się 
uważać za pokrzywdzoną; ztąd, pomimo swego 
urzędowego stanowiska, była ona zawsze w ono- 
zycji z rządem. Na tym to głównie opierając się 
fakcie zgromadzenie nebwaliło, że urzędnicy, je ­
dyna reprezentacja inteligencji, powinni być wy­
bieralni do sknpezyny wraz z iunemi klasami n a­
rodu. Postanowienie to naturalnie zaradzi chwi­
lowemu niedostatkowi narodowego organizmu, 
ale, przynosząc chwilową Korzyść, czy nie ścią 
gnie w późniejszym czasie klęsk, od których te 
chwilowe boizyści zaDezpieczyć nici potrafią? Czy 
nie było innego środka zaradzenia złemu ?...

W poprzedzającym liście pisałem o zrobio­
nych rządowi serbskiemn propozycjach przez ko­
misję księgarską, maiącj cb na celu rozszczenie 
I sięgarukiego handlu. Jedna z tych propozy- 
cyj została przyjęta i postanowieniem z dnia 21. 
grudnia 1868 (2 styczni- 1869) zniesionem zo­
stało cło, opłacane od książek wchodzących do 
Sei bii.

Wobec wszystkich tych reform, przedsiębra­
nych przez rząd, a popieranych gorliwością na­
rodu, coraz większe nabierającego rai1 ani.* do lu­
dzi, kiurujących sprawami kraju, reform zbawien­
nych i liberalnych, natobnionyob miiośoią krają i 
troskliwością o jego dobro, dziw uc razi i smutne 
robi wrażenie postanowienie, uchwalone przez tu­

tejsze duchowieństwo, mocą którego do semi- 
narjum mają być przyjmowaui tylko ludzie du­
chownego pochodzenia. Słusznie utyskują Set- 
bowie na to postanowienie, dążące do zerw auc 
tego organicznego związku, jaki dotąd istniał 
między narodem a aucnowieństwem, i widzą 
w niem krok wsteczny, który, usuwając ducho­
wieństwo z poa wpływów ciągle rozwijającego 
się narodu, uczyni z niego kasię, obcą interesom 
i potrzebom kraju jak myślą tak i sercem. A że 
takie następstwo jest nieuniknione, żywym do­
wodom może posłużyć Moskwa.

Uwago, zabsorbowana wewnętrzny pracą na 
rudu, kierowana wymaganiami pootępu, nic rada 
od niej się odrywać, by zając się rzeczami, temr 
postępowi wbrew pizeciwremi i nieprzyjaznemu 
Zbierające się jednak na Wschodzie cLmnry, z 
któryci. niewiadomo, czy mały deszcz spadnie, 
czy może piorun, zbijający księżyce zf 8uzelis*ycii 
wieżyczek minaretów stambulskich, uiepozwj 
w diugiej zostawać kontemplacji i zmuszają do 
obejizenia się w okuło.

Ostatnie wiadomości , ja s ie  znajdują się w 
dziennikach serbskich, świauczą wyraźnie, że je- 
żel muznłmaDizm, poruszony odezwą sułtan*; 
gotuje się do walki zaciętej, niemniej o niąj 
myślą i Indy słowiańskie, opatrujące w gotującej 
się woinit sprzyjającą chwilę do wyb.cia się na 
niepodległość. Można powiedzieć, że cała Turoja 
sto1 na wnikanie Jeżeli wybnchu jego nie zaże­
gna dyplomacja, nie powstrzyma zbrojna inter 
wencja — może on tron padyszacha wyrzucić w po- 
wiatrze. Stanowisko, jakie zajmuje względem T ur­
cji Rumunia, jest wiadome. Że w niem żadna nie 
zaozla zmiana, pomiędzy wielu innemi dowodam 
uajlopszym jest ten, że broń, sprowadzona przez 
rząd rumuński z Prus, została rozdaną ttółgarom, 
którzy, jak cię wyraża rnmnńskie czasopismo Cara, 
zm jdą rychłą sposobność zużytkowania go. W 
Bółgarji zjawił się znowu Chadżi-Dymitr1 nacH . 
ie 4u0 dobranych junaków Turcja wie, (akie jej 
grozi niebezpieczeństwo ze stropy Bółgarji. Chcia­
łaby ona ją  sobie zjednać ustanowieniem naro­
dowego kościoła. WBzaKze, jak powiadają, docho­
dzące z Bółgarji korespondencje, Bółgarzy nie 
dadzą się i spić. Agitnje się obecnie w Bółgarji 
adres dziękczynny do sultanc. za ustanowienie 
kościoła naród )wego.— Nie inny jest nastrój Ser- 
tów  w Bośni!, Hercegowinie i Czarnogórze. 
Bośnia, uściskana podwójnie, bo socjalnie ptauz 
zmnzulmanioną szlachtę, stanowiącą feudalną klasf 
bejów, i politycznie przez Osmana-baszę, którego 
żelazne ramię ciężko przygniati naród, ani jedne, 
chwili nie zawaha Si$ stanąć obok swych braci, 
powołujących ich w imię zemsty i wolności. W ła­
dze miejscowe nie wątpią o tem, to też podwoiły 
swą czynność — a terroryzm policyjny, jak  pi­
szą z Bosnii, Biał jię  nie do zniesienia. W Herce*

fowinie umysły wzburzone ogromnie- Cała Iu- 
uość wierzy, że jest w przededniu walki za wol­

ność — więc domaga się powrotu Łuki Wuha- 
łowicza, którego uważa za jedynego człowieka, 
mogącego prowadzić ją  du boja. Jak  wiadomo, 
Wakałowicz przebywa obecnie w Moskwm, za Dnie­
prem. Owoż k8. crarrogórski zamierza go spro­
wadzić do Ciebie. Książę czarnogórski nie zasy­
pia także g ruszelr w popiele. Będąo zdetermino­
wanym najc-zyuniejszy przyjąć udział w wypad­
kach, skoro ókokcznośc będą pc tema, na wszel­
ki wypadek przygotował ultimatum, żądająne od 
Turcji porte Bar które to altimefnm ma wysłać 
do Porty, jak  tylke rozpocznie się wojua z Grecją.

Cg się tyery księstwa Serbskiego, to jego 
stanowisko dobitnie zostało zenarakteryzowan itn 
przez owo ośs ladczenie dziennika Jedin*hvo, te  
rząd będzie się kierował głównie względami na 
interesa araju. Ludność miejscowa żywe się in­
teresuje dzisiejezemi zabiegami dyplomacji, potę- 
piając ją ,  idk naturalnie, bezwarunkowe. Całą 
swoją syropatją Lędąc z Grekami, icn sprawę n- 
waża za swą w łasną, za wspólna wszystkim 
ludom chrześeiańsLim. Odezwa Stratymirowieut 
jest wyrazem nczuć i przekonań każdego Serba. 
Wszystkie dzienniki w jeden lakt wtórują tej o- 
dczwie, która znalazła wstęp do księstwa Serb­
skiego. A “hociaż przyjętą zostaia zupełnem 
milczeniem miejscowych dzienników, zdających 
się ją ignorować, milczenie to wszakż® jest wy- 
mot.niejszem od wielu gadatliwych komentarzów. 
Odezwy taj żaden z poEkich dzienników isie po­
dał w tłumaczeniu, sądzę przeto, te  me będzie 
zbyiecznem, jeżeli zamieszczę to kilka z niej naj­
główniejszych ustępów

„Kbdy Europa, dumna swą cywilizacją, kię- 
ruiąc się haniebnym egoizmem, udziela swoj po­
mocy tureckiemu tyranowi — niech wie Grecja, 
gdzie są jej sprzymierzeńcy. A gdzież indziej 
może ona ich zcalezć, jeżeli nie w milionach raj** 
sów, którzy tak samo jak Grecy, wiekowem przy 
tioczeui jarzmem, oczekują dnia zmartwychwsta­
nia?! Tak i nasi bracia w bosnii, Hercegowinie 
i w Kraifiie naszych królów, starej Serbii — wy* 
czekają szczęśliwego dnia Widowdanr (dzień bi- 
t y kosowskiej 15. czerwce), nowego Kosowa 
Więc gdy bonaterow.e greccy zawołają braó 
swoją na pomoc, nie odbije# się ich wołanie ty- 
siącznem echem w piersiach Serbów? Upadły* 
nam serca do ty ła, że nie możemy w nich ży­
wić ucznć wzniosłych, zniedołężniałyż nasze ra ­
miona , Btępiałyż miecze nas*f ? Toć jesteśmy 
wnuki kossowskich bohaterów! A oto dl« nas 
zarówno, jak  i dla Grecji świta zorza zemsry . _

„Jakież zajmie stanowisko w Kym boju Serbia?
„Nie chcemy wierzyć tym nblizającym pogło­

skom. że w Belgradzie, ulegając podszeptom dy­
plomacji, chcą zachować się neutralnie wobec 
wojnj Grsej: z Turcją. Nie r ożemy przypuszczać 
nawet, ażebj w Belgradzie dawano r i a r ę  prry- 
rzetteLiem dyplomacji, których ostateczne rezul- 
tata c >prowadzą nas j u t1* o do tego, co spotyka 
d z i s i a j  Grecje. Musielioyśmy w tym razie po­
wątpiewać o mądrości i sumienności Indzi, stoją­
cych obecnie n ste^u ząar.

„Wy patrjotyczni mężowie, którzy kierujecie
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losami S erb ii, wy nie możecie zapominać, żeńcie 
synowie męczenników kossowskich. Cienie Ł aza­
rza i Miłosza i tyła tysięcy męczenników cztero- 
wiekowego jarzma, wołają oto do was : „Spełń­
cie. powinność waszą' “ (Stratymirowicz znany z 
kampanii 1 8 i 1849 we W ęgrzech; nosi tytuł 
jenerała anstrjackiego i jest obecnie członkiem 
węgierskiej Izby nizszejj.

Od pewnego czasn krąży po dziennikarstwie 
wiadomość, nbiiżająca księcia czarnogórskieina, 
jakoby len, za wzięte od Turków pieniądze, przy­
zwolił na pewne w terytorjalnem rozgraniczenia 
modyfikacje , które nie na korzyść Czarnogóry 
w j padają. Otóż pogłoska pochodzi z mylnego 
tłumaczenia faktu. Rzecz s !e miała tak. Frzy 
rozgraniczania przekonano się, że wozystkie po­
graniczne spory i bójki g łów ne wynikały ztąd, 
że niektórzy Ozarnogórcy m id i swe posiadłości 
na terytoi|nm tareckiem. Dle zapobieżenia więc 
nadal tym sporom, zgodziły się obie strony, że 
T urcja spłaci pojedynczych właścicieli, a tym spo­
sobem aregnluje się rozgraniczenie. Turcja pie­
niędzy jeszcze nie wypiaciła — skoro to nastąpi, 

rozdaje  tym którym się z prawa należą, 
rzed dwoma dniami przedstawiono na tu­

tejszej scenie komedję Aleksandra Fredry „De­
my i Ruzarg“! -Szkoda tylko, że tłumaczenie do- 
konanem zostało me z oryginału, sie podług tłu­
maczenia niemieckiego. Przedstawienie udału się 
nie źle. Sama zaś sztuka znalazła przyjęcie go­
rące n publiczności. Między antam i muzyka przy­
gryw ała „Jeozcze Polska nie zginęła*, Nata ta 
musiała niezbyt przyjemnie syczec w nchu repre­
zentantów Moskwy, kiorzy bynajmniej nie zpo 
dziewali się z nią spotkać w ser oskim Białogro- 
dzie. Lecz i Moskalom rzuca czasami los — nie­
spodzianki !

Przegląd polityczny.
k u q tr ja  i W ę g ry . Z jeneralnej komendy 

w Zagrzebiu wyszło rozporządzenie uznające 
język J roacki jako język komendy dla batalio­
nów Kroacko-slawońskiej landwery.

W Tagblacie czytam y: „Jak w iadomo, interpe­
lował rząd na ostatniem posiedzenia Izby posel­
skiej poseł Skene, jakie, właściwie stanowisko 
zajmywaó ma Dalmacja wobec A astrji, jeżeli 
W ęgry i Kroaoja uzna.ą ją  za część składową 
Tró jedynego królestwa. Jak  już donosu ‘imy, 
była ta rzecz w ostatnich czasach niejednokro­
tnie przedmiotem rozmów między hr. Andrassym i 
kanclerzem, i informacje, jakie hr Beust przesłał 
w tym względzie ansir,ackiemu ministerstwu 
częściowemu, dozwolą mu w jak  najkrótszym 
czao.e dać odpowiedź na interpelację p. Skeuego. 
Z rozmaitych oznak przypuszczają, że odpowiedź 
wypadnie zadawaimająco dla deputowanych.1'

Wiedeński korespondent Dziennika Foznan 
tkieyu konstatuje, że dotychczas nikt me zaprze­
czył jego duciesioniu o rozporządzeniach mini­
strów dr. Giskry i Herbsta, aby surowo nadzoro­
wano czynności stowarzyszeń, i pisze o tern w 
dalszym eiągu swego lista :

„Doniesienie muje powtórzyły inne piżma, 
a  niektóre z nieb wyraziły oczekiwanie, że jemu 
z urzędu zaprzeczą. Nie wiem, jakby zaprzeczyć 
zdołano, choć n nas niema nie niemożliwego, by­
wały już wypadki, że najczystszą prawdę nazwr 
no urzędowum zmyśleniem. Moje doniesienie 
nie wywołało jednak zaprzeczenia urzędowego, 
ale wywołało gniew urzędowy. Mianowicie p. 
Herbst zagniewany nic na innie, bo mnie gniew 
jego dosięgnąć nie może, ale na wszystkich pre­
zesów sądów wyższych w eołej Przedlitawii. LT- 
c«ąją ouj też gniew ego bardzo dotkliwie. Oto 
przypuszczając ze któryś z tycb prezesów udzie­
lił mi wiadomości o owych liberalnych cyrkuia- 
rzacb. wyslił-on do nich nowe rozpor{ądzeoie — 
nakazując, aby je  zakomunikowali prezesom i na­
czelnikom wszystkich sądów i prokurator — w 
którem oświadcza, iż go bardzo niemiła to do- 
tkuęi*, że w cz&swuh nowszych pojaw iają się d..- 
niesienia, które tylko w skutek zaradzenia ta je­
mnicy urzędowej (ttrafbartr Mitobrauch det Amtigi- 
iteitrniua) mogły dostać się do wiadomości pnbii- 
eznej. Nakaznje więc p. minister, aby odtąd ta­
kich' w ażaycb i tajemnych insmikcyj urzędnikom 
podrzędnym nie naz iclano, aby protokołowanie ta­
kich inslrukcyj tylko najzanfańszemu tganz oertrau- 
te und veriaulichel urzędnikowi polecano, a w razie, 
gdyby takiego w urzędzie odnośnym nie było, (!) 
aby pan prezes sam osobiście je  zaprotokołował, 
by przy tern zawsze klucz od szaty czy szuflady, 
w której takie tajne rozporządzenia skład iją się, 
miał przy sobie. W ogóle zaleca p. minister naj­
większą w tej mierze oględność, rubiat pp. pre 
zesów sądowych niąjako odpowiedzialnymi za 
wszelkie możliwe nadużycia. Pismo tej trtści 
stało przed kilkoma dniami przesłane także do 
Krakowa, a niewątpliwie i do Lwowa i do Pragi.*

Naczelna dyrekcja iużyuierji wojskowej we 
Wiedniu ma być zniesioną, a wszelkie roboty bu- 
downjcze niewojskowe, jak budowy koszar, la­
zaretów itd m ają być inżynierom cywilnym od­
dawane, a czysto wojskowe, jak szańce, fortyfika­
cje ii t. p. oficerom inżynierji pod kierunkiem 
komend jeneralnych.

Tagblatt donosi, że w ministorjum finansów 
przygotowują obszerny memorjal o zalewie kopalu 
wielickich. Dr- Brestel ma zamiar przedłożyć ten 
memoriał reprezentacji państwa dla wzięcia do 
wiadomości.

Teraz po zawotowanin już kilkuset tysięcy 
uldenów na wyprawę handlową do Azji wscbo- 
niej, zaczyna się wspólne ministerstwo anstrja- 

cko-węgierskie przekonywać, że może pożytek z 
wyprawy na wybrzeża chińskie i japońskie, gdzie 
już na dobre rozgospodarowali się Francuzi i An 
glscy, nie będzie tak  wielki, jak  się tego spo­
dziewano. Dlatego też postanowiło miuisterjum 
spraw  zewnętrznych nrządzić poselstwo przy 
przy dworze perskim. Głównem zadaniem posła 
byłoby popieranie w Persji interesów handlu i 
przemysłu anitrjackiego.

H isz p a n ia . Na bankiecie, danym w Sewilli, 
pobtanowiono wyslcć telegram do E ipartera, w 
którym  donoszą mu jego zwolennicy, że ja k ą ­
kolwiek formę rządu ogłoszą kortezy, naród 
powinien go ogłosić zwierzchnikiem państwa.

W ło c h y . Movlmei.to z d. 2. stycznia ogłasza 
„Ł3tYpujący list, przesłany przez jenerała  Gaki- 
baldego do wyborców z Gallury, którsy go po­
w tórce  wybrali:

„K»prera 24. grudnia 1868.
„Jeżeli kiedy okoliczn ść ji—a mogła mnie 

w kłopot wprow adzić, to uiezawodnie powtórny 
mój wyDÓr na deputowanego w Galiu.ze. Po- 
stawioDy jestem  pomiędzy ćympatjami, akie mam 
dla drog.ej mi ludności, której chciałbym słu­
żyć kosztom żyoia mego, a wstrętem zbliżenia 
się do rządu, który nazwaćby można negacją 
Boga, jak to znakomity Anglik nazywał rząd 
neapolnański w r. 1860.

Dawm repubukanie z zasady i de facto, przy 
jaciele moi i ja, przyjęliśmy w dobrej w*eize 
monarchię; nie żądaliśmy od mej nic w ięcejjak 
polepszenia stanu biednego ludu, utrzymania swej 
godności nienaruszonej wobec mocarzów ziomi 
i npiorow, klorzy nas gnębią od wieków. Lecz 
tóż otrzymaliśmy od tego rządu? Osądźcie sami. 
Tolerantny z natury, nie lubię wymawiać stów 
gorzkich, i byłbym zaiste Jzanował każdy rząd, 
któryby czynił dobrze, lecz czyniż dobrze rząd 
dzisiejszy włoski ?

Przyjaciele moi z parlamentu, między k tó ­
rymi znajduje się znakomity Oairoli, zastąpili 
mnie według życzenia i bronili, jak  to czynić 
byli powinni, interesów szlachetnej tej prowincji.

Lecz czegóż się spodziewać od rządu, któ­
ry umie dopuszczać się tylko zdzierster, trw o­
nić zasoby Indu i być ajentem obcego mocar 
siw a? I aby oddać hołd prawdzie, aie naleźyź 
powiedzieć, że postępowanie rządu tego w o- 
atatnich wypadkach kampanii rzymskiej było 
tylko jtdnym  szeregiem zdraa ?

Zechciejcie z tysiąca posłuchać u jednej:
Korzystając z mego wygnania do Kaprei y 

(po Asinalunga), gdzie usiłowano zatrzymać mnie 
w niewoli, rządzący chcieli sobie nadać pozory 
wyswobodzicie1 i i zapewnili, że kilku strzałów 
potrzeba tylko w  Rzymie, aby dojść do Kapito­
lu; ztąd złudzenie, w jakie popadli nieszczęśliwi 
Rzymianie, i siodmdziesięciu nieśmiertelnych, pro­
wadzonych przoz bohaterskiego Henryka Cairoli.

Ja  co znam falszywoćć tycb panów, w ątpi­
łem o icn wspanialej myśli, i d iżą t o los tych 
walecznych, dałem rozkaz Cairolemu cofnąć się 
ku nam nad granicę, lecz było za późno. P ier­
wsze moje 1'ozporządc.enie na terytorjum rzym- 
skijm n,e zoatalo wykonane, gćyz przesyłka mo­

ja  nie doszła do Cairolego i przybyłem na 
miejsce po katastrofie. (Przedłożyć mogę doku- 
menta).

Po mojem wyjściu z Kaprery, czego me 
mógłbym był dokonać bez pomocy moich zacnych 
przyjaciół z Maddaleny i Gallury, zastałem ruch 
rozpoczęty i Liorących w nim udział moich 
przyjaciół i moidr synów; popędziłem do grani­
cy, aby mieć zaszczyt uczestniczenia w najpię­
kniejszej, najświetniejszej, najszlachetniejszej wy­
prawie rzymskiej, w obal huu rządu szatana.

Dnia 22. października przebyłem granicę; 
23. połączyłem się z korpusem M enottego; 25. 
uderzyliśmy na M^nto Rotondo; 26. odparliśmy 
armię papiezką w obręb Rzymu. A rmia ta z o- 
bawy wysadzała mosty za sobą, a my pod mu- 
rami starej stolicy świata, jaskini wszystkiego, 
co wielka rodzina ludzka ma najohydniejszego, naj­
większej sławy włoskiej, a w końcu naszej stoli­
cy, bez której Włochy nie są Włochami, lecz 
tylko płonnem słowem, budzącem śmiech litości.

Dnia 3. listopada ta garstka młodych ludzi, 
których rząd — którego rumienię się nazywać 
włoskim — uie tylko opuścił, lecz sprzedał, nie 
tylko nie popierał, lecz ogołocił z karabinów, a- 
mnnicji i chieba, walczyło, pod Menlaną. i

Ta garstka ludzi, okradziona i zdradzona, by­
ła z rz ja a  tych co wzbogacili arsenały państwa 
większemi zasobami, niż kiedykolwiek posiadało. 
A jeżeli wam pow.edza, że w r. 1860 tym mło­
dym ludziom nietylko nie odradzano, lecz mdi 
przeciwnie namawiano, odpowiedzcie tym co wam 
to powiedzą, że kłamią, i że im tego dowiodę, 
jeżeli zechcą.

Te same lisy, z tą sama cbytrością twoją 
wcisnęły się do rucbn w 1860 jak w 1867 r., 
lecz żadnej nie było pomocy z ich strony, wyjąw­
szy kiedy jej nie potrzebowano, a to z rozkazn 
Bonapartego i dla przypodobania mu się, ruszyły 
w pochód w r. 1860, aby z nami walczyć z ar­
mią 40.0CKJ ludzi, narażając kraj na wojnę brato­
bójczą. (Patrz notę dyplomatyczną Fariniugo do 
Bonapartego).

1 ta garstka młodych ładzi, z którą nie do­
zwolono się połączyć walecznym, podczas gdy 
tego dozwolono wyrzutkom podłych ajentów po­
licji, aby pierwszych demoralizować i skłonić fch 
do zbiegostwa; ta garstka młodych ludzi, mówię, 
pozbawiona najpotrzebniejszych żołnierzowi za­
sobów, walczyła pod Mentaną przez pół dnia 
przeciw dwom armiom, i była na chwilę panem 
pola bitwy.

Moi drodzy przyjaciele! Mniemałem, że nie 
będziecie obojętnymi n& mój Itrok, nardziej rewo­
lucyjny niż parlamentarny, i cucę wierzyć. i e 
przekonacie się, iż człooki nie mogą być zdrowe, 
kiedy serce jest chore. Mam więc przekonanie, 
że służyłem .sprawie Gallury nad brzegami Tybru, 
tam gdzie bije w stanie cierpienia serce ojczyzny 
włoskiej.

Co do nietyka^ości, przyznane j depntowane- 
rrn, wiecie jak ją szanują we Włoszech. Nic ten 
jednak powod bkł im a mnie do przyjęcia mandatu, 
jaki mi dać eheecie, lecz miłość, jaką żywię dla 
tej drogiej ludności, która zadawalnia s n  słaoe- 
mi memi zdolnościami, której sloiyć będę może 
bardzo źle, lecz przynajmniej z całej mojej dnszy.

Wasz na zawsze itd. (podp) G. Ganbald r

W sc h ó d . Wiedeński Tagblatt otrzymał ze 
źródeł kupieckich następa.ące szczegóły o zamó­

wieniach rnmnńskich. Kupcy wiedeńscy podjęli 
się dostawić w krótkim przeciąga czasu rządowi 
księcia Karola następujące rzeczy :

Dla piechoty: 7.000 garnuszków blaszanych, 
1.650 garnków większych, 7.000 mniejszych ma­
nierek i 12 000 większych;

dla konnicy: 8.000 małych namiotów pol­
nych 3.000 wieltich a 3.000 małych menażek i 
2.000 rzemieni do manierek;

dla dorobańców (landw ery): 2.300 ładownic 
dla piechoty, 2.000 ładownic dla konnicy, 1.000 
siodet, 9.uO0 pochew bagnetowych. 6 554 pasków 
rzemiennych i 12.009 koców. — Nakoniec zamó­
wiono także wielką iiość trąb,' fartuchów skó­
rzanych i innych przedmiotów, potr.ebnych w 
kampanii. I niechże tu kto zechce teraz twier­
dzić, że Rumnnia aie zbroi się z goiączkowym 
pospiechem! 'fiagolatt pociesza się przynajmniej 
tem, że przemysł auotrjacki ciągnie jak ie  tanie 
korzyści z tych nzbrojeń.

2a Paryża telegrafują do starej P. essp. że nie- 
nrawdziwem było doniesienie, jakoby Wysoka 
Porta cnciała odstąpić na konferencji od 5. pun­
ktu swego ultimatum, owszem Dżcmil-basza otrzy­
mał rozkaz upierać się stanowcze przy całej o- 
snowie rzeczonego dokumentu.

Do belgradzkiego Vidovdana  piszą z Carogro- 
dn: „Ali basza, wielki wezyr, oświadcza tam, że 
się omylił co do stanowiska mocarstw zacho­
dnich. Od czasu pr w olania p. Lavalette do 
s te u  gabinetu, Francja zbliżyła a ę znacznie do 
Moskwy. Anglia zachownje się dość biernie, po­
nieważ, jak utrzymują, Ameryka północna chce 
się wmieszać w oprawę wschodnią, a od Prus i 
Włoch dywan nie mógł się spodziewać nic do­
brego. W ten sposób Turcja traci powoli wojenny 
zapał. Tak się działo na konfe"encji w sprawie 
unii rumuńskiej, tak się sianie i teraz.*

Z Carogrodu piszą do Pester Lluyda: „Grecja 
nie myśli o konferencji i zbroi się od stóp do 
głowy. Rząd wydał manifest, w którym powołuje 
cały naród pod broń. Zapewniają z najwiarogo- 
dniejszych źródeł, że wielki zapał panice między 
Hellenami i że sześćdziesięcioletni starcy ze,ciągają 
dię w szeregi. Ajpiia mole być zaimprowizowaną, 
ale gdzie wziąóć p.eniędzy na jej utrzymanie? 
Pojedyńczy bankierowie musieli pożyczyć rządo­
wi po 50 i 100 tysięcy drachm. Zagraniczni ban­
kierowie nie chcą pożyczyć królestwu, m ające­
mu 50 milionów dukatów długu. Poradzą tu chy­
ba moskiewscy bankiery. Od tesalskiej granicy 
piszą, że między 20. a 30. grudnia r. z. siedmiu­
set Grekó ? zbliżyło się do tureckiej granicy. 
Mała ta armia rozstawiła swe straże naprzeciw 
tureckich posterunków. Maryuarka grecka ma 
być wzmocnioną trzema pancernemu fregatami, 
które cdsiąpiła Dania. Jest to wielką pomocą dla 
króla Jerzego, lecz mimo woli pyta się każdy, 
czy Turcja będzie patrzyła przez palce na tóu 
m eprzjjaźny oobie krok neairalnego mocaistwa.* 

W różnych stolicach krąży znów pogłoska, 
że dotychczasowego posła łrancuzkiego w Stam ­
bule, panu Bonrea, zustąpi p. Benedetti

K r o n i k a .
t  K o n s ta n ty  P o d w y s o e k i ,  o»wniej ki?rato, szkół 

kam ienieckich, lite ra t, zm arł dnia 2b. grudnia iooo w 
m ajątku własnym , Rychcie, gubernii Kamienieckiej. Zo­
staw ił po sobie ogólny ia l w sąsiedztw ie.

— W .\p n a n l  miejskie. Przedw czoraj miedzy go­
dziną 6 * 7  wieczorem, w przedpokoju mi gzkania księ 
cia Stanisław a Lubom irskiego pud I. 1% naprzeciw uje- 
idżaln i p. Leiniew icza, skradli niew ykryci dotychczas 
sprawcy z zam kniętego kutra sobolowe futro damskie, 
pokryte czarnym aksam item , i wielki kołnierz futrzany, 
ogólnej w artośri 2.500 rubli. — Tem i dniam i została 
pewna służąca okradzioną p rze i sw oją panią, k tó ra  zni­
k ła  bez śladu.

— (71 P .) SŁalrśre 8. stycznia. Pozwoli Szanowna 
redakcja, że jeszcze raz ruzpiszę się o Towarzystw ie 
przyjaciół oświaty l u d o w e j .  Jeżeli nie z a a ć  dotychczcs 
takich rezultatów  działalności tej i n s t y t u c j i ,  jakienby 
sobie życzyć należało, to  zdaje m i  się, nie może to 
p o e h o d z i ć  v i łącznie ty lko z winy stosunków, wśród 
których żyjemy — z obojętności mas ludności kraju 
dla sprawy szerzenia ośw iaty . Jeżeliby  ci, k tó rzy  przy­
jęli na siebie obow iązek popierania rozwoju T o w a r z y ­
stwa, sumienniej i gorliw iej czynili zadość tem u z o b o ­
wiązaniu, z pew nością więcej dotychczas wiedzianoby 
w kraju o istuieuiu lwowskiego T o w a r z y s t w a  przy ja­
ciół ośw iaty ludowej, ;ak  dotychczas wiadomo. Z a le ­
dwie s ł y c h a ć  coś o istnieniu lwowskiej filii — bo czy 
istnieją oprócz tego i inne jak ie  filie, a głównie, czy 
robią cokolw iek, nie wiedzę ludzie,

O ile mi wiadomo, mają w początkach p rzy sz łeg o  
miesiąca zjechać się do Lwowa delegaci powiatowi na 
waloe zgrom adzenie Tow arzystw a kredytow ego i ro ln i­
czego. Zdaje mi się więc, że aobrzeby było, aby w 
tym samym czasie zjechali się także  i delegaci filij T o ­
w arzystwa p rzy jac ió ł ośw iaty ludowej, bo truduo spo­
dziewać się, iby wielu takich  znalazło się, którzy ze- 
ohcieliby w innym ji kirnS czasie umyślnie zjeżdżać się 
ze wszystkich Kończyn kraju na zgrom adzenie T ow a­
rzystw a przyjaciół ośw iaty ludowej. Może też pp. de­
legaci uradzą j»kąś receptę na to , aby TowarzysLwo 
silniej zaczęło rozwijać s ię ; czas mu już wyjść ze stu- 
djum niedołęztw a niem owlęcego.

Czy filie wybierają delegatów  t
— (P . R.) T a rn fcp o  d. 2. stycznia. W ykłady, u rzą­

dzane p r z e z  filię t u t e j s z ą  T o w a r z y s t w a  p e d a g o g i c z n e g o ,  
udbywają s i ę  w mieście naszem ciągle z p o ż y t k i e m  dlr 
ogółu, i. ci z tutejszych m i e s z k a ń c ó w ,  którzy  j u ż  naprzód 
w ą t p i l i  o inużności urządzenia wykładów w  m i e ś c i e  na- 
szem, zaczynają p o w o l i  oswajać się z tym  ty le ważnym 
dla ośw iaty środkiem .

Piaałem t am już o kilku pierwszych wykładach pu­
blicznych n  m ieście naszem. Dziś wypada mi dać k ró t­
kie sprawozdanie o dalszych w ykładach, zestaw iając zda­
nia, k tó re  sie w tutejszej opinii publicznej słyszeć d a ją , 
w pewną całość.

Prof. K llinger w ykładając przoz dwa dalsze wie­
czory o kolejach żelaznych z równic dobrym skutkiem , 
jak  pierw szą razą , zajął nas bardzo tym  przedm iotem, 
z rzadką bowiem zdolnością umie p E . łączyć najw a­

żniejsze wiadomości z w ykładanego przedm iotu a nale­
pami odpowiedoiemi z dziejów ośw iaty, to  znów z dzie­
jów wynalazku, tak  że i rzeczy, najmniej zdolne sająć 
ogół, w ten sposób urozm aicone przyjem nie j ię  słucha­
ją . Z tem atu dwóch ostatnich wykładów ostęp o tune­
lach i historyczny szkic o machinach parow yeb, zasłu ­
gują szczególniej nc wzmiankę. Pan p re leg en t czerpie 
tem ata swych wykładów poza zakresem  przedm iotów, w 
szkole w ykłauanych , co św iadczy o nadzwyczajnej go r­
liwości p. E .

Prof. Sołtys, w zajm ują c jm  w ykładzie swoim o ru 
sach ludzkich, skreślił w ogólności przym ioty człow ieka 
jako  istoty matcrjalnej, moralnej i dachow ej, następnie 
przeszedł do plemion rodzaju ludzkiego, w skazał przy­
czynę. dla k tórej uczeni rozm aitą liczbę plemion p rzy j­
mują, a to  oa CuTiera aż do M altebruna i innych, a 
kreśląc różnicę plemion według najnaturalniejszego po­
działu, w yjaśnił różnice, malujące się w cechach fizy­
cznych tychże plem ion.

Na pochw ałę prof. S ., przytoczyć ta  muszę, Ł t p,
S . jes t dotąd — jak  program  w ykładów św iadczy — je ­
dynym z profesorów tutejszego gimnazjum, k tóry  nie 
w ahał „ię chwile wolne od tyle żmudnej p ra ry  w szkole, 
poświęcić w ykładow i dla publiczności, k tó ra  też sta­
rannie opracowany w ykład profesora S ołsysa pow itała 
z widoczncm zadowoleniem. Ze i inni pp. profesorowie 
gim nazjalni wejdą w śU dy profesora So łtysa , w ą.pić 
nie wypada.

Profesor Freund w dwóoh dalszych prelekcjach
uzupełnił wykłady swoje poprzeduie dalszemi wiadomo­
ściami z chemii, tatr, że w pięciu w ieczorach, to , eo ka­
żdemu z teg o zajm ującego przedm iotu wiedzieć zdałoby 
się, opow iedział ze znajom ością rzeczy i poparł liczne- 
mi doświadczeniami. W idzieliśmy, co ty lko  aparatam i 
w Tarnopolu znajdującem i Bię dało się uzyskać i oka­
zać, g ć y i par. prelegent nie szczędził pracy i zrodów, 
aby jak  najlieznie.szem i doświadczeniami i okazam i o- 
rozm aicić treść  swoich wykładów.

W łaśnie gdy kończę tę  korespondencję, dowiaduję 
się, że już ułożono się względem drugiego dzia ła  tych  
w ykładów , gdyz pierwszy (zaw ierający 12 wykładów) 
zakończy się wkrótce. Tem atem  dalszych edezytó* m a­
ją  być ustępy z dziejów Polski i z dziejów literatury  
polskiej, życiorysy jłynnych m ęfo „ , oprócz innych nie­
mniej pięknych tem atów .

W ykłady te  przyczyniają się nietylko do powię­
kszenia nader szczupłych fundaszóc Towarzystw a peda­
gogicznego, ale co ważniejsza, wzbogacają nas, cośmy 
już dawno szkoły pokończyli, w wiadomości, o których 
mj śmy nie słyszeli lub k tóre nam obcy w obcej dla 
nas mowie w ykładali, a k tóre już daw co ulotniły  cię z 
głowy; wreszcie uzupełniają one wiaaomości t i ize nsj- 
nowszemi zdobyczami św iata naukow ego.

Życzymy Towarzystwu pedagogicznem u jak najpo­
myślniejszego rozwoju. Oby ci wszyscy, którzy dotąd 
tego  T ow aizystw a nie w spierają, uczynili to  teraz i do­
pomogli członkom tegoż w zgodzie i jedności p racocać  
okoiO ośw iaty !

Ostatnio wiadomości.
Konferencja bańska w Zagrzebiu rozstrzyga, 

że ban ma być odpowiedzialny tylko sejmowi. 
Zamiast proponowanych sekretarzy s ian u , oędj, 
mianowani radcy bańscy, jako naczelnicy pojedyn­
czych oddziałów.

iVbrai. Mig. Ztg. wracając jeszcze raz do 
austrjai.kiej księgi czerwonej, powiada, że rząd 
austrjacki ogłosił poofne, nieurzędowe depesze, 
co naraża polityczne stosunki obcych mocarstw.

Z Tryestn wypłynie d 17. b. m. pancerna 
korweia „Olga*, zbudowana kosztem rząda g re­
ckiego.

Z Danii telegrafują, że nieprawdziwą była 
wieść, podana przez franen/kie dzienniki o odśtą 
pieniu Grecji przez rząd duński trzech statków 
wojennych. Faktem jest tylko to, że Grecja na­
była w Kopenhadze od prywatnego przedsiębior­
cy dwa statki pancerne, które zoslaną uzbrojone, 
i ie  zakupiła znaczną ilość karabinów systemu 
Remingtona.

Wioska Oazzetu UfjKiale donosi, że w okoli­
cy Ferrary i Lononii zrobiono nowe demonstra­
cje przeciw podatkowi od miewa.

U-zędowa gazeta m adrycka zaprzecza roz­
sianej na giełdzie wieści, jakoby między ezłon- 
kam! prowizorycznego rządu objawiło się p^wne 
rozdwojenie.

W Lizbonie podał się gabinet do dymisji. 
Książę Saldanha ma się zająć atworzeuem  no­
wego ministerstwa.

Telegramy „Gazety Narodowej.**
P a r y ż  d .  10. s t y c z a l a .  Na pierw- 

szem posiedzeniu konferencji poddano rozbioro­
wi mocarstw reklamacje tureckiego ultimaUim. 
Mocarstwa są przekonane , ie  Turcja i Grecja 
sumiennie wstrzymają óie od k roków , któreby 
zmien:ając status quo,  mogły konferencji u tru­
dnić jej zadanie. Mocarstwa apelują do umiar­
kowania Turcji, aby zawiesiła zagroione w ul­
timatum kroki aż do ukończenia prac konferen­
cji, i zarazem zapraszają Grecję, aby poczyni’® 
zarządzenia celem zapobieżenia manifestacjom 
nieprzyjaznym i wysyłaniu zbrojnych wypraw 
lądowych i morskich. Uchwałę tę konferencji 
notyfikowano w Stambule i Atenach.

K u r s a  z dma 1U. stycznia 1869, godzina
1. min. — . popołudniu.

W ir d  u. Pożyczka bezp»dsthov( 62.o5. Akcjt kolei 
K arola Ludwika 21 i . — Vkcje Kmdytowe 251.—• 
Kolej poiudniov a 2u8 70. Kolej alfoldpka . Kolej
państwowa 3o8.5'J. Kolej lwov ih o -rzerLiowiucka —.—.
Kolej 'iinfkirch. —__ _ kolej nółnocna —.—  Kolej
RudolfŁ —— . Kolej F ram issk a  Józefa — . Jall- 
oyjskie obligacjo indemnizacyjne —. —, Losj 186( r. 
OJ,.— 30. Losy z 1864 r. łl3.1Q. — , A kcje babKU n»;

§lo-nustrjackićgo 215 75. Napoloundor 9.561/ , .  P iask i 
urant —.—. U^posoDienie mdlę.
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